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K A Z IM IE R Z  A M B R O Z E W IC Z
D nia 28 m aja 1934 r. zm arł ś. p. Kazimierz Ambrożewicz, b. długoletni 

Prezes Zw iązku Pryw atnych  Zakładów  Ubezpieczeń w Polsce.
Zm arły p iastow ał godność Prezesa Zw iązku od roku 1927 do kw ietnia 

1933. O zaufaniu , jak iem  się cieszył wśród członków Związku świadczy 
już chociażby to, że po każdoczesnym  upływ ie kadencji był zawsze jed ­
nom yślnie obierany Prezesem  na nowa kadencję. W kw ietniu 1933 r. wo­
bec zawieszenia działalności Tow. W zajem nych Ubezpieczeń „Snop”, k tó ­
rego był członkiem Rady, ś. p. Kazimierz Ambrożewicz w ycofując się 
z pracy ubezpieczeniowej złożył swój m andat Prezesa żegnany z żalem 
przez w szystkich członków Związku.
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Przez cały przeciąg tych lat Z m arły  przyjm ow ał czynny udział w p ra ­
cach Zw iązku. Z ram ien ia Zw iązku był członkiem  Rady Centralnego 
Zw iązku Przem ysłu Polskiego. W  roku  1931 stan ą ł na czele Sekcji F in an ­
sowej Stołecznego K om itetu dla Spraw  Bezrobocia, w której skład wszedł 
rów nież i Związek.

W ielkie zalety um ysłu oraz w rodzony tak t daw ały Mu m ożność prze­
prow adzania spraw  m ających doniosłe znaczenie dla asekurac ji w Polsce. 
Pogoda ducha i równe usposobienie we w spółpracy zjednyw ały Mu sym- 
patję , życzliwość i uznanie.

Odszedł przedwcześnie pozostaw iając po sobie głęboki żal i wdzięcz­
ność w sercach tych, z k tórym i przez tyle lat dzielił tru d y  pracy.

Cześć Jego pam ięci.
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USTAWA 0  OCHRONIE PRZED POŻARAMI 
I INNEMI KLĘSKAMI.

W D zienniku U staw  z dnia 18 m aja  b. r. Nr. 41 została ogłoszona u s ta ­
wa o ochronie przed pożaram i i innem i k lęskam i. U staw a ta  wchodzi w ży­
cie w sześć m iesięcy po jej ogłoszeniu, t. j. dnia 19 listopada 1934 roku. 
Jednocześnie, t. j. z dniem  19 listopada b. r. tracą  moc w szystkie przepisy 
dotychczasowe w spraw ach unorm ow anych tą ustaw ą.

T rudno przed w ydaniem  przepisów  wykonaw czych opisać w yczerpu­
jąco w szystkie postanow ienia ustaw y, zwłaszcza dotyczące Tow arzystw  
Ubezpieczeń. Jednakże uw ażam y za konieczne zapoznanie już teraz czy­
telników z głównem i zasadam i ustaw y wobec bliskiego term inu  jej w ej­
ścia w życie.

W myśl ustaw y straże pożarne m ają  istnieć w każdej gminie. Gminy 
m iejskie ponad 49.000 m ieszkańców  są obowiązane idrzym yw ać straże za­
wodowe, o ile nie zostaną zwolnione od tego obowiązku w razie posiada­
nia dobrej straży  ochotniczej; w innych gm inach m ają  być straże ochot­
nicze. Jeżeli w gm inie nie będzie należytej straży  czy to ochotniczej czy 
to zawodowej, gm ina będzie obow iązana utw orzyć straż  przym usow ą. Jed­
nakże kilka lub więcej gm in może utworzyć łącznie i na w spólny koszt 
jedną straż, k tó rą w tak im  w ypadku ustaw a nazyw a okręgowem pogoto­
wiem pożarnem . U tworzenie okręgowego pogotowia pożarnego może być 
również nakazane przez władzę.

Oprócz tych straży  ustaw a przew iduje jeszcze straże pryw atne, do 
których utw orzenia i u trzym yw ania będą obowiązane przedsiębiorstw a 
i inne zakłady i insty tuc je , za trudn iające  znaczniejszą ilość pracow ników  
lub narażone ze względu na swój ch a rak te r na znaczne niebezpieczeństwo 
pożaru. Rozporządzenie wykonawcze ustali rodzaje przedsiębiorstw , zak ła­
dów i insty tucy j, na  k tórych  będzie ciążył ten  obowiązek.

D yscyplina i rozkazodaw stw o straży  pożarnych m ają  być unorm ow a­
ne według zasad przy ję tych  w w ojsku.

Straże pożarne obowiązane są na każde wezwanie, dokonane we w ła­
ściwym trybie, udzielić niezwłocznie pom ocy i ra tu n k u  w następu jących  
w ypadkach :

1. w razie pożaru,
2. w razie innych klęsk,
3. w akcji obrony przeciw lotniczej i przeciwgazowej,
4. w innych  przypadkach  na polecenie władzy,
5. gdy potrzebna jes t zorganizow ana pomoc przy użyciu sprzętu ra ­

towniczego a na m iejscu b rak  jes t odpowiedniej organizacji, przeznaczo­
nej do tak ich  celów.

Z brzm ienia ustaw y („w razie pożaru lub innych k lęsk” ) w ynika, że 
ustawodawca nak łada  na straże obowiązek pom ocy i ra tu n k u  w przypad­
kach, podpadających pod ogólne pojęcie „k lęska”, a z tego ogólnego poję­
cia w ym ienia jeden szczegółowy przypadek, t. j. pożar, określa jąc resztę 
pojęcia słowami „lub inne k lęsk i” . Z tego w ynika, że poza pożarem  może 
tu chodzić tylko o tak ie  przypadki, k tóre na rów ni z pożarem  mieszczą się 
w pojęciu „k lęska” , a więc k tóre w tym sam ym  stopniu  zagrażają życiu
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i m ieniu ludności. Ponieważ pożar jes t klęską żywiołową należy w niosko­
wać, że inne przypadki klęski, rozum iane przez ustaw odaw cę, są również 
żywiołowemi, I. zn. takiem i, k tóre swem działaniem  niszczycielskiem  m o­
gą objąć w iększą lub m niejszą liczbę ludzi lub ich mienie. Będą tu  podpa­
dać zatem  tak ie  przypadki jak  powódź, law ina, huragan , zapadanie się 
ziemi i t. p. Przypadki, k tóre zagrażają  tylko na  ściśle ograniczonej prze­
strzeni i z niej nie m ogą się rozszerzać (np. zaw alenie się dom u) nie są 
k lęską w powyższem znaczeniu, lecz i w tych przypadkach  straż  pożarna 
może być obow iązana do niesienia pom ocy i ra tu n k u  na podstaw ie posta­
now ienia wym ienionego powyżej w p. 5.

Uw zględniając ponadto przypadki użycia straży  pożarnej przez w ła­
dzę, oraz jej udział w  akcji przeciw lotniczej i przeciwgazowej, dochodzi się 
do przekonania, że ustaw a staw ia straże pożarne wobec bardzo daleko idą­
cych zadań. Z w ielostronności tych zadań w ypływ a konieczność odpo­
wiedniego poziomu spraw ności i przystosow ania technicznego straży  po­
żarnych.

Już sam a ustaw a przew iduje cały szereg upraw nień dla straży  pożar­
nych celem um ożliw ienia im jak  najw iększej spraw ności. U praw nienia te 
dotyczą głównie przejazdu  i przewozu i d ają  naw et straży  pożarnej praw o 
zajm ow ania koniecznych środków  przewozowych tak  publicznych jak  i p ry ­
w atnych dla przewozu swych członków i sprzętu  technicznego. Dotyczy to 
w szelkich środków  przewozowych z jednym  tylko jedynym  w yjątk iem : 
statków  pow ietrznych. S traż pożarna może rów nież zajm ow ać wszelkie 
inne przedm ioty i urządzenia należące do osób pryw atnych , k tóre mogą 
być potrzebne dla ochrony przeciw pożarow ej lub akcji ra tunkow ej. Po­
nadto  każda osoba przebyw ająca w gm inie obow iązana je s t w spółdziałać 
przy akcji ratow niczej.

Z aopatryw anie straży  pożarnych w odpowiedni sprzęt techniczny i po­
m ieszczenia należy do obowiązków gminy.

Gminy ponoszą ze zw yczajnych dochodów koszty u trzym an ia  straży  
pożarnych zawodowych lub przym usow ych, ew entualnie okręgowych pogo­
towi pożarnych, bądź też odpowiednio subw encjonu ją straże ochotnicze. 
Koszty fachow ych organów  in stru k to rsk ich  ponoszą pow iatow e związki sa­
morządowe.

Ponadto ustaw a stw arza z opodatkow ania zakładów  ubezpieczeń fu n ­
dusz na koszty akcji przeciw pożarow ej.

Koszty akcji przeciw pożarow ej u staw a określa w następu jący  sposób:
1) W  pierw szym  rzędzie kosztem  tym  będą subw encje dla gm in. P rzy­

dział subwencyj dla gm in będzie zależał od potrzeb danej gm iny, od s tan u  
jej finansów  a następnie „od zainteresow ania wykazanego w ysokością sum  
prelim inow anych na cele pożarnictw a z dochodów w łasnych gm in” . Czyli 
im dana gm ina będzie uboższa, im  większe będzie m iała potrzeby i im w ięk­
szą sum ę przeznaczy w budżecie na cele pożarnictw a, tem  bardziej będzie 
zasługiw ała na subw encję. T akie postaw ienie spraw y w ustaw ie będzie za­
chęcało gm iny do p lanow ania rozbudow y na szerszą skalę urządzeń prze­
ciwpożarowych n a  teren ie gm iny i będzie w sku tkach  korzystne, jednak  
pod w arunkiem , że będzie zapew nione zupełnie ścisłe użycie przez dan ą  
gminę otrzym anej subw encji nie na inne cele jak  tylko w yłącznie na cele 
przeciwpożarowe.
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Subw encje te uznaje u staw a za koszt akcji przeciwpożarowej „przede- 
w szystk iem ”, co należy rozum ieć nie inaczej jak  tylko w ten sposób, że 
subwencje dla gm in m ają  być przyznaw ane z funduszu na koszty akcji 
przeciwpożarowej przed pokryw aniem  w szelkich innych w ustaw ie w yli­
czonych kosztów'.

2) Na drugiem  m iejscu za koszt akcji przeciw pożarow ej ustaw a uzna­
je subw encje „dla straży  pożarnych i pogotowi pożarnych oraz dla gmin 
w związku z ich działalnością przeciw pożarow ą, przeciw lotniczą i przeciw ­
gazową lub insty tuc jam i i urządzeniam i przekraczającem i m iejscowe po­
trzeby gmin lub w celu przysposobienia ich do takiej działalności” . Przepis 
ten przytoczyliśm y dosłownie według tekstu  ustaw y, gdyż ustanaw na on je ­
dyny w yjątek  od zasady przeznaczenia funduszu na koszty akcji przeciw ­
pożarowej, dołączając jako  potrzebę wyższego rzędu koszt działalności 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. Ponadto przepis ten w’prow7adza koszt 
instytucyj i urządzeń, p rzekraczających  m iejscowe potrzeby gmin. Z do­
słownego brzm ienia ustaw y m ożnaby rozumieć, że chodzi tu  o jakiekolw iek 
potrzeby gmin, naw et niepozostające w zw iązku z celami przeciw pożaro­
wemu Przypuszczalnie jed n ak  w prak tyce będą uw zględniane tylko potrze­
by pozostające w zw iązku z akc ją  przeciw pożarow ą gm in, jak  to z ducha 
ustaw y w ynika.

U staw a w ym ienia tu  pow tórnie subw encje dla gmin, praw dopodobnie 
m ając na oku takie gm iny, k tóre nie odpow iadają w arunkom  przepisu omó­
wionego pow'yżej pod 1).

3) N astępnym  kosztem  są subw encje dla pow iatow ych związków sa­
morządowych. Ponieważ ustaw a nak łada na te zw iązki obowiązek pono­
szenia kosztów7 u trzym ania  organów  fachowych, których zadaniem  jest 
czuwanie nad w yszkoleniem , organizacją i spraw nością straży  pożarnych 
i pogotowi pożarnych w powiecie, to praw dopodobnie subw encje te będą 
przeznaczone na pokryw anie w ym ienionych kosztów.

4) Na czw artem  m iejscu ustaw a przew iduje w ydatki na powiatowe, 
wojewódzkie i cen tra lną  organizację straży  pożarnych oraz na Komisję 
doradczą.

K om isja doradcza jes t to organ, k tóry  m a być utw orzony przy M ini­
strze Spraw W ew nętrznych osobnem  rozporządzeniem  w'ykonawezem. 
W myśl ustaw y rozporządzenie to m a zapewnić zakładom  ubezpieczeń 
udział w  Kom isji doradczej. K om isja doradcza będzie pow ołana do opinjo- 
w ania rozporządzeń, udzielonych jej przez M inistra Spraw’ W ew nętrznych.

5) N astępnie idą w ydatki na szkolenie organów' służby bezpieczeństwa 
i sam orządu tery torja lnego  oraz in struk to rów  w spraw ach ochrony prze­
ciwpożarowej i akcji ra tunkow ej, nagrody za w ykrycie podpalaczy i inne 
w ydatki przew idziane w planie finansow ym .

Fundusz na koszty akcji przeciw pożarow ej m a być w ydatkow any we­
dług planu finansow ego ustalanego na każdy rok przez M inistra Spraw 
W ew nętrznych w porozum ieniu z M inistrem  Skarbu, po zaopinjow aniu  
przez Komisję doradczą, o k tórej była powyżej mowa. Publiczne zakłady 
ubezpieczeń mogą otrzym ać praw o zaw iadyw ania częścią lub całością fu n ­
duszu.

Jak  już wyżej powiedziano fundusz na koszty akcji przeciwpożarowej 
będzie tw orzony z opodatkow ania zakładów’ ubezpieczeń.
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O podatkow anie to będziem y nazywali podatkiem  przeciw pożarow ym  
dla odróżnienia od opłaty na straże pożarne, u ta rte j obecnie w praktyce.

Nawiasem  m ówiąc będzie to już trzeci podatek bezpośredni obciążają­
cy składkę płaconą przez ubezpieczających (opłata stem plow a, podatek 
obrotowy, podatek przeciw pożarow y).

U staw a nie określa ostatecznie wysokości podatku przeciwpożarowego, 
pozostaw iając to M inistrom  Spraw  W ew nętrznych i S karbu do corocznego 
uznania. U staw a postanaw ia jednak , że podatek ten nie może przekroczyć 
3% składki zakładów  pryw atnych i publicznych w dziale dobrowolnym  
oraz 7% składki zakładów  publicznych w dziale przym usow ym . Podatek 
ten  w ustalanym  corocznie procencie ma być w ym ierzany od sum y sk ła­
dek b ru tto  zebranych w poprzednim  roku przez zakłady ubezpieczeń z ty tu ­
łu  ubezpieczenia od ognia nieruchom ości i ruchom ości. Corocznie rozporzą­
dzenie M inistrów  Spraw W ew nętrznych i Skarbu usta la  w ustaw ą zakre­
ślonej granicy wysokość przypadającego do zapłaty  w tym  roku podatku 
od sum y składek zebranych przez zakłady ubezpieczeń w roku poprzednim . 
Ponieważ ustaw a mówi o składkach zebranych a nie przypisanych, n a ­
leży rozum ieć, że podatek ten  będzie w ym ierzany od sk ładek  efektyw nie 
w danym  roku  zainkasow anych.

U staw a zakazuje przerzucania podatku  przeciwpożarowego na ubez­
pieczonych, w skutek  czego zakłady ubezpieczeń nie będą mogły pobierać od 
ubezpieczonych, jak  to się czyni w w ielu k ra jach  a również i u nas obecnie 
w niek tórych  m iejscow ościach, specjalnego dodatku do składki tytułem  
opłaty  na straże pożarne.

Z ch a rak te ru  tego podatku w ynika, że będzie on podatkiem  celowym, 
t. j. przeznaczonym  na pewien ściśle określony cel, i że nie będzie on w pły­
w ał do kas skarbow ych łącznie z innym i podatkam i na ogólne potrzeby 
Państw a. Będzie to podatek kontyngentow y w tern znaczeniu, że corocznie 
będzie oznaczana dokładna kw ota, k tó ra  m a w płynąć od zakładów  ubezpie­
czeń w danym  roku. Procent od zbioru składki z poprzedniego roku będzie 
stanow ił tylko klucz do podziału tej kw oty m iędzy poszczególne zakłady 
ubezpieczeń. T aka k o n stru k c ja  tego podatku  pozw ala na  przystosow anie 
jego wysokości do każdoczesnych możności finansow ych podatników  
przy jednoczesnem  uw zględnieniu potrzeb akcji przeciw pożarow ej, co było 
zresztą w yraźnie podkreślane w enuncjacjach  autory tatyw nych.

Od sum y podatku, p rzypadającej według ustalonego klucza na dany 
zakład, po trąca się kw oty przypadające do w ypłaty  przez dany zakład 
z ty tu łu  postanow ienia a rty k u łu  32 ustaw y, w roku poprzedzającym  w y­
m iar podatku. W ynika z tego, że dany zakład będzie płacił podatek, przy­
padający  nań według ustalonego klucza, zm niejszony o w ym ienione kwoty.

Postanow ienie a rty k u łu  32 w ym aga bliższego rozpatrzenia, gdyż jest 
ono nowością o doniosłem  znaczeniu, jednem  z założeń, na k tórem  są oparte 
n iektóre z głównych celów ustaw y, a ponadto je s t ono zwięzłe, m imo że 
zaw iera bardzo dużo treści.

Rozszerza ono zakres odpowiedzialności zakładów  ubezpieczeń z ty tu łu  
szkód pożarowych, w prow adza bowiem obowiązek zakładów  ubezpieczeń 
do w ypłaty ustawowego odszkodow ania tro jakiego rodzaju  zupełnie nieza­
leżnie od istn ien ia um ownego obowiązku do w ypłaty odszkodow ania z ty ­
tu łu  um owy ubezpieczenia.
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1) Pierw szy rodzaj stanow i odszkodow anie za zużycie, zniszczenie, 
uszkodzenie lub u tra tę  używ anych lub dostarczonych środków  przewozo­
wych, inw entarza pociągowego i narzędzi potrzebnych przy akcji ra tu n k o ­
wej, o ile zużycie to, zniszczenie, uszkodzenie lub u tra ta  nie nastąp iły  z wi­
ny w łaścicieli tych przedm iotów . W idać z tego, że chodzi tu  o przedm ioty 
zajęte na podstaw ie ustaw y osobom trzecim . U stawodawca, u stanaw ia jąc  
prawo rekw izycji w razie potrzeby dla akcji ra tunkow ej, m usiał uregulo­
wać kw estję odszkodow ania dla w łaściciela za zniszczenie przym usow o za­
jętych przedm iotów .

Dla zapobieżenia ew entualnym  nadużyciom  w prow adzono przepis, że 
odszkodowanie to nie należy się, jeżeli zniszczenie nastąp iło  z w iny w łaści­
ciela przedm iotu, przyczem ustaw odaw ca objął tą  w iną zarów no zniszcze­
nie, uszkodzenie i u tra tę  jak  i zużycie zajętego przedm iotu. Zużycie nie 
jest zniszczeniem ani uszkodzeniem  jednorazow em , lecz zniszczeniem  przed­
m iotu dokonanem  w skutek  jego celowego użycia. Jeżeli ustaw odaw ca 
objął w iną w łaściciela przedm iotu  także jego zużycie przy akcji ra tu n k o ­
wej to widocznie m iał na  m yśli to, że zużycie nastąp iło  w skutek  celowe­
go spow odaw ania niewłaściwego stanu  tego przedm iotu w chw ili jego uży­
cia do akcji ra tunkow ej, k tóre to zużycie nie byłoby nastąpiło , gdyby tej 
niewłaściwości nie było.

Co do u sta lan ia  winy to należy przypuszczać, że pow ołana tu jes t do 
orzekania ta  sam a w ładza, k tó ra  wogóle m a orzekać o odszkodow aniach, 
t. j. pow iatow a w ładza ad m in istrac ji ogólnej. Od orzeczenia tejże istn ie je 
tylko praw o odw ołania się do właściwego sądu.

U staw a zw alnia od obowiązku odszkodow ania za zajęte narzędzia po­
trzebne przy prow adzeniu akcji ra tunkow ej, k tóre to narzędzia będą obo­
wiązani posiadać właściciele budynków , w myśl osobnego rozporządzenia 
wykonawczego.

2) D rugim  rodzajem  jest odszkodowanie za zużyte, uszkodzone albo 
zniszczone inne m ienie w zw iązku z w ykonyw aniem  świadczeń lub w yko­
naniem  zarządzeń przy akcji ra tunkow ej, jeżeli zużycie to, uszkodzenie 
lub zniszczenie nie nastąp iło  w zw iązku z akc ją  ochrony tego m ienia przed 
pożarem  lub in n ą  klęską.

Odszkodow anie omówione powyżej pod 1) obejm uje wszelkie przed­
mioty, k tóre mogą być użyte do akcji ra tu n k o w ej; tu u staw a mówi o innem  
mieniu zużytem, uszkodzonem , lub zniszczonem w zw iązku z akc ją  ra tu n ­
kową przy pożarze i innej klęsce i niezagrożonem  tym  pożarem  lub tą  in ­
ną klęską.

Z tego m ożna w nioskow ać, że ustaw odaw ca m iał na m yśli takie m ie­
nie, które nie zostało użyte do ra tu n k u , lecz którego zużycie, zniszczenie 
lub uszkodzenie pozostaje w bezpośrednim  zw iązku przyczynow ym  z w y­
konywaniem  świadczeń lub z w ykonyw aniem  zarządzeń przy akcji ra tu n ­
kowej, a więc jes t spowodowane teini czynnościam i. Przypuszczalnie bę­
dzie tu  chodziło głównie o m ienie sąsiadujące z objektem  ratow anym , k tó­
re może w skutek akcji ra tunkow ej ulec uszkodzeniu lub zniszczeniu (s tra ­
towany łan zboża, w yłam ane ogrodzenie i t. p .). Nawiasem zauważymy, że 
o ile uszkodzenie lub zniszczenie może być zrozum iałem , to nie jest nam  
jasne, na czem może polegać zużycie tego mienia, jeżeli przyjm iem y, że 
zużycie jest stopniow em  zniszczeniem  przedm iotu spowodowanem  jego ce- 
lowem i w łaściw em  użyciem. Mogą tu  również w prak tyce zachodzić w ąt­
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pliwości, czy to uszkodzone m ienie sąsiednie nie było rów nież zagrożone 
pożarem  a więc, czy zniszczenie nie nastąp iło  rów nież dla ochrony tego 
m ienia przed pożarem , w k tórym  to w ypadku odszkodow anie nie należało­
by się lub w którym  m iałby m iejsce zbieg obowiązku do odszkodow ania, 
jeżeli m ienie bezpośrednio ratow ane i sąsiednie m ienie, uszkodzone w związ­
ku z akcją  ra tunkow ą, były ubezpieczone w dwu różnych zakładach ubez­
pieczeń.

3) W reszcie u staw a przew iduje odszkodow anie za rzeczywiście ponie­
sione szkody lub uszczuplenie w artości nieruchom ości w zw iązku z um ie­
szczeniem na niej urządzeń i przyrządów  ochronnych i zapobiegawczych, 
o ile umieszczenie tych urządzeń i przyrządów  nie nastąpiło  w in teresie za­
bezpieczenia wyłącznie tej nieruchom ości.

O ile w powyższych dwu rodzajach  odszkodow ania chodziło o szkody 
w ynikłe przy pożarze lub innej klęsce, to odszkodow anie tego rodzaju  jest 
p łatne mimo, że w danej nieruchom ości nie było wcale pożaru ani innej 
klęski. Zakład ubezpieczeń będzie zatem  w ypłacał odszkodow anie w wy­
padkach, w których nie było wcale szkody w znaczeniu ubezpieczeniowem.

W  przypadku  tym  będzie chodziło o um ieszczenie przyrządów  alarm o­
wych i t. p. w interesie publicznym . Art. 26 nak łada na właścicieli n ie ru ­
chom ości obowiązek zezwolenia na umieszczenie urządzeń i przyrządów  
ochronnych na  ich nieruchom ościach. Oczywiście ustaw odaw ca m usiał 
przewidzieć w ynagrodzenie szkody pow stałej w skutek  tego um ieszczenia. 
Jeżeli m ienie uszkodzone było ubezpieczone, odszkodow anie m a wypłacić 
zakład ubezpieczeń, bez względu na to czy w m ieniu tein była pogorzel czy 
nie. W praw dzie a rt. 32 p. 5. mówi ogólnie, że odszkodow ania, o których 
była mowa powyżej (p. 1— 3), pokryw ają zakłady ubezpieczeń, w których 
,,ratow ane” m ienie było ubezpieczone, czyli m a na uwadze tylko odszkodo­
w anie w razie w ypadku w ym agającego ratow ania, jednakże z brzm ienia 
om awianego postanow ienia w ynika, że odszkodow anie należy się już w ra ­
zie uszkodzenia przez umieszczenie przyrządu ochronnego bez względu na 
to, czy m ienie to było ratow ane czy nie. D opatryw anie się sprzeczności 
w tych postanow ieniach byłoby sofistyką.

Normy powyżej om ówionych odszkodowań, w zależności od rodzaju  
świadczeń, ustali rozporządzenie wykonawcze, przyczenr zauw ażam y, że za­
kłady ubezpieczeń będą obowiązane do w ypłaty odszkodow ań za w ypadki, 
k tóre zajdą począwszy od 19 listopada 1934, t. j. od daty  w ejścia w życie 
ustaw y. Rozporządzenie to będzie o dużem znaczeniu, gdyż na jego pod­
staw ie dopiero będzie mogło być rozw iązanych szereg zagadnień in te re su ją ­
cych zakłady ubezpieczeń, jak  np. kw estja  podziału odszkodow ania m ię­
dzy zakłady współubezpieczające, lub ubezpieczające odrębnie budynek 
i odrębnie zaw artość, gdy pożar np. budynku został ugaszony w zarodku nie 
dotknąw szy naw et zaw artości; kw estja, gdy przedm iot ra tow any był ubez­
pieczony tylko w części a w części był pozostaw iony dobrow olnie lub 
um ownie na w łasnem  ryzyku właściciela, w k tórym  to przypadku należa­
łoby przypuszczać, że odszkodowanie obciążałoby proporcjonaln ie  zakład 
ubezpieczeń, podczas gdy reszta odszkodow ania byłaby ponoszona przez 
gminę (analogja do postanow ienia ustaw y, że w razie gdy przedm iot ra ­
tow any nie był ubezpieczony odszkodow anie z a rtyku łu  32-go obciąża gm i­
nę) ; kw estja, polegająca na tein, że po zajściu  szkody okazuje się, że bądź 
ubezpieczenie jest nieważne, bądź zakład nie ponosi odpowiedzialności
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np. w w ypadku podpalenia; kw estja, gdy-odszkodow anie w znaczeniu ubez- 
pieczeniowem i odszkodow anie ustaw ow e przew yższają razem  sum ę ubez­
pieczenia i t. p.

K w estja usta len ia  term inu  płatności odszkodow ań jes t również dość 
zaw ikłaną. U staw a mówi, że od sum y podatku  przeciwpożarowego przy­
padającego do zapła ty  w danym  roku  po trąca  się sum y w ypłacone ty tu łem  
odszkodowań w poprzednim  roku. W  inneni jed n ak  m iejscu ustaw a mówi, 
że odszkodow ania są p ła tne  z przypadającej do zapłaty  sum y podatku  prze­
ciwpożarowego a więc z pewnej ściśle określonej kwoty. Zawsze, p rzy n aj­
mniej teoretycznie, należy się liczyć z ew entualnością, że sum a odszkodo­
wań może być wyższa od sum y podatku. Ponieważ każdy zakład ubezpie­
czeń jes t obow iązany do pokryw ania odszkodow ań tylko z sum y podatku 
przeciwpożarowego a zatem  i do jej wysokości, nadw yżka odszkodowań 
ponad sum ę podatku  pozostałaby w danym  roku niepokrytą. Chociaż sum a 
globalna podatku  od w szystkich zakładów  będzie wyższą od sum y odszko­
dowań w ypłaconej przez w szystkie zakłady, to jednak  u poszczególnych za­
kładów sy tu ac ja  może być łatw o odw rotna. Z tego w ynikałoby, że każdy 
zakład m usiałby w strzym ać w ypłatę odszkodow ań w ciągu całego roku aż 
do usta len ia  sum y podatku  przypadającego nań  do zapłaty  w przyszłym  
roku, i z tej sum y dopiero i do jej wysokości w ypłacać te w strzym ane od­
szkodowania.

Dla zupełności uw ag należy wspom nieć, że ustaw a przew iduje jeszcze 
jednego rodzaju  odszkodowanie, m ianow icie zw rot ubezpieczającem u ko­
sztów ra tu n k u . Dotyczące postanow ienie regulu je tę kw estję naogół w spo­
sób p rzy ję ty  już przez zakłady ubezpieczeń w praktyce.

Z atrzym aliśm y się dłużej nad kw estjam i dotyczącem i szczególnie za­
kładów ubezpieczeń, chociaż kw estje te są tylko drobnym  ułam kiem  u s ta ­
wy. Niew ątpliwie i inne kw estje zasługiw ałyby na szersze omówienie, cze­
go jednakże z b raku  m iejsca nie możemy tu obecnie uczynić.

Dr. J. Kowal.

ZAGADNIENIE NADZORU 
NAD UBEZPIECZENIAMI MAJĄTKOWEMI

Potoczne pojęcie ubezpieczenia widzi w niem  środek do pow etow ania 
jednostce s tra ty  m ajątkow ej, jak ą  spow oduje w określonym  przedm iocie 
m ajątkow ym  lub wogóle w m ają tk u  tejże jednostk i jak ieś zew nętrzne, 
niedające się przewidzieć zdarzenie, czyli krótko mówiąc, zdarzenie losowe. 
To potoczne ujęcie ubezpieczenia zapoznaje tę bardzo pow ażną i bardzo 
doniosłą okoliczność, że stanow i ono rów nocześnie pew ną określoną me­
todę, m ającą dać w rezultacie pew ność uzyskania właściwego celu to jest 
możność pow etow ania s tra t m ajątkow ych.

Metoda ta  w istocie swej polega na zgraniu dwu elem entów :
1) w yodrębnienia interesów , zagrożonych pew nem  określonem  nie­

bezpieczeństwem względnie pew ną grupą niebezpieczeństw,
2) skupienia tak  dużej liczby interesów , ażeby to skupienie zapewniło 

pokrycie stra t, jak ie  za jdą  w w yodrębnionej grupie interesów .
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Tą w yodrębnioną i skupioną razem  grupę interesów  teo rja  ubezpiecze­
niowa nazyw a w spólnością niebezpieczeństw a i tak  ją  też dalej będziemy 
nazywać.

Zapew nienie pokrycia s tra t, jak ie  zajdą we w spólności niebezpieczeń­
stw a, da się tylko wówczas uzyskać, jeśli osiągalność pokrycia s tra t za­
bezpieczy się przez odpowiednie zabiegi techniczne. N ajbardziej istotnym  
celem tych zabiegów będzie stw orzenie takiego stanu , w k tórym  odpowie­
dzialność p rzypadająca na jednostkę za stra ty , jak ie  mogą zajść we w spól­
ności niebezpieczeństwa, nie p rzekracza zdolności finansow ej jednostk i 
wchodzącej do w spólności niebezpieczeństw a, w zględnie pew nej określonej 
sum y n iejednokro tn ie  już zgóry usta lane j w tak  zw anej składce ubezpie­
czeniowej .

Jako  środek do pow etow ania s tra t m ajątkow ych, spow odow anych 
przez zdarzenia losowe, ubezpieczenie stało się możliwe już z tą  chwilą, 
gdy dobra i in teresy  jednostek , p rzesta jąc  być w spólną w łasnością pew nej 
grupy społecznej, zostały zawłaszczone na rzecz jednostk i i nab rały  okre­
ślonej, w ym ierzalnej w artości gospodarczej. T rudność jed n ak  w ypracow a­
nia właściwej m etody m usiała spowodować, że od teoretycznej możliwości 
ubezpieczenia do chw ili obecnej, k tó rą charak teryzu je  obejm ow anie myślą 
ubezpieczeniową całokształtu  zdarzeń losowych, jak ie  grożą człowiekowi 
i jego gospodarstw u, prow adzi bardzo daleka droga.

Rozwój rozpoczął się od pow oływ ania do życia urządzeń dla indyw i­
dualnych, określonych potrzeb. T rudno  przytem  nieraz stw ierdzić is tn ie­
nie jak ichś w spólnych cech m iędzy tem i urządzeniam i. W ystępow ały one 
w różnych form ach organizacyjnych. Siłą pow ołującą je  do życia była za­
równo zdrow a speku lacja  kupiecka, jak  i m iłość człowieka, będąca pobud­
ką pow oływ ania do życia urządzeń o charak terze chary tatyw nej w zajem nej 
społecznej pomocy, zmysł koleżeństw a i łączności ludzi pewnego zawodu, 
jako  w yraz ich koleżeńskiej w spólnoty, sk rzętna  zapobiegliwość gospodarzy 
państw a dążących do w zm ocnienia, przez przym usow e urządzenia w zajem ­
nej pomocy na w ypadek szkód losowych, zdolności podatkow ej obywateli. 
Nietylko pobudki do zak ładan ia tych urządzeń, ale i m otyw y były różne. 
Łączył je  tylko jeden w spólny cel —  dążenie do pow etow ania s tra ty  loso­
wej, i w pew nych granicach identyczne do tego celu środki.

Ta ryw alizacja różnych form  i urządzeń, aczkolwiek w zaczątkach nie 
w ystępow ała jednocześnie i rów nom iernie, ani też długo nie posiadała cha­
rak te ru  jak ie jś  konkurencji, u trzym uje  się do czasów' o statn ich  i może s ta ­
nowić n iejednokro tn ie także i obecnie p u n k t w yjścia dla różnic stanow isk 
i sporów w zakresie państw ow ej polityki ubezpieczeniowej.

C harakterystyczną dla ubezpieczenia je s t okoliczność, że nie jest ono 
związane ściśle z jak ąś  form ą lub organizacją  gospodarstw a. Pow staw ało 
rów nom iernie z ustalan iem  swej metody, nie zaś tylko jako  konsekw encja 
określonego rozw oju gospodarczego. Myśl ubezpieczeniowa została podnie­
siona przez spekulację kupiecką, rządców  państw a, organizacje zawodowe, 
dobroczynność, dla osiągnięcia różnych celów’, jak  np. zysku, popraw ienia 
zdolności płatniczej ludności, a więc dla osiągnięcia określonych celów go­
spodarczych, skarbow o-pólitycznych, zawodowych. Ubezpieczenie nie szło 
za rozwojem  życia gospodarczego, ale raczej ten rozwój ubiegało, przew idy­
wało. W ielkie średniow ieczne domy handlow e znalazły już zgóry ubezpie­
czenie, skoro nadeszła dla nich wysoka k o n ju n k tu ra . Ubezpieczenia przy­
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musowe były przez państw o narzucane jednostkom , aczkolwiek m iały na 
celu ich dobro. W ysoka k o n ju n k tu ra  w końcu ubiegłego stu lecia byłaby 
nie do pom yślenia bez ubezpieczenia od odpow iedzialności cywilnej i ubez­
pieczeń przem ysłow ych. W ielkie przedsiębiorstw a zainteresow ane w zw ią­
zaniu z sobą pracow ników  zgóry znalazły już do tego odpow iedni środek 
w ubezpieczeniu pensyjnem .

Niew ątpliwie kap ita lną  część zasługi w rozw oju ubezpieczenia, jako  
określonej metody, i jej udoskonaleniu należy przypisać in icjatyw ie p ry ­
w atnej i to tej inicjatyw ie, k tóra podejm ow ała się organizow ania ubezpie­
czenia dla uzyskania zysku. Tej in icjatyw y nigdy nie brakow ało dzięki 
skłonności do gry tkw iącej w  człowieku. A ubezpieczenie jeszcze do koń­
ca XVIII w ieku kryło w sobie wiele elem entów  w łaściw ych grze losowej, 
wobec tego, że w ypracow anie tych technicznych zabiegów, k tóre m ają  na 
celu ścisłe ustalenie, ograniczenie i ustabilizow anie tej części odpowie­
dzialności, jak a  w inna przypaść na jednostkę na  pokrycie szkód, jak ie  wy­
stąpią we w spólności niebezpieczeństwa, było dopiero w zaczątkach. Stąd 
też ubezpieczenie m usiało być wówczas rów nie niebezpieczne zarów no dla 
ubezpieczonego, jak  i dla przedsiębiorcy na skutek  grożącej tem u osta tn ie­
mu niew ypłacalności.

Jasnem  jest, że w tych w arunkach  obok spekulacji zdrowej m usiała 
występować speku lacja  zgóry obliczona na oszukanie ubezpieczonych, i że 
h is to rja  rozw oju ubezpieczeń opartych na in icjatyw ie pryw atnej, jes t ta k ­
że w znacznej m ierze h is to rja  nadużyć tego zaufania, jak im  m usiano obda­
rzać każdego przedsiębiorcę ubezpieczeniowego. To zaś czyni zrozum iałem  
niejednokrotnie bardzo radykalne zarządzenia państw , dotykające w rów ­
nej m ierze zarów no zdrową, jak  i niezdrow ą in icjatyw ę pryw atną. T ak  np. 
A nglja już w w ieku XVIII i to w jego początkach przeżyła okres tw orze­
nia tow arzystw , zapew niających św iadczenia na w ypadek śm ierci, m ałżeń­
stwa, urodzenia, chrztu , aż wreszcie specjalnym  aktem  ustaw odaw czym  
m usiano uniew ażnić pow stanie wszelkich zakładów  i zaw arte operacje, o ile 
one m iały m iejsce w okresie szalejącej niezdrowej spekulacji. A i później 
szereg aktów  ustaw odaw czych było spowodowanych przez okoliczności, ja ­
kie w ytw arzały się na polu pryw atnej przedsiębiorczości ubezpieczeniowej. 
Tu i ówdzie w ystępujące niezdrowe objaw y nabierały  w prost cech klęski 
narodowej.

Z biegiem lat, gdy ubezpieczenie w raz z rozwojem  gospodarstw a naro­
dowego nabierało coraz większego znaczenia i coraz w yraźniej zdaw ano so­
bie spraw ę z jego roli, jako  czynnika kapitalizacji i kum ulacji bogactw, m u­
siała z n a tu ry  rzeczy narzucać się konieczność koordynow ania na terenie 
działalności ubezpieczeniowej egoizmu pryw atnej jednostk i z interesem  do­
bra ogólnego, reprezentow anym  przez państw o. W ystępujące raz po raz 
nadużycia zaufan ia szkodziły zarów no dobru ogólnemu, jak  i interesom  
uczciwego przedsiębiorcy, m usiały  wobec tego staw ać się bardzo często tym  
bezpośrednim  bodźcem, k tóry  wywoływał in terw encję państw a, w formie, 
o której m am y mówić, w form ie nadzoru państwowego.

Teoretycy ubezpieczeniowi gdy m ówią o nadzorze, zawsze zn a jd u ją  
bardzo poważne m otyw y jako  teoretyczną podstaw ę konieczności w prow a­
dzenia nadzoru. Motywy te dałyby się streścić następu jąco :
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1) W obec wielkiego gospodarczego, socjalnego i etycznego znaczenia 
ubezpieczenia państw o m usi być zainteresow ane w zdrowym , solidnym  roz­
w oju przem ysłu ubezpieczeniowego.

2) Z uwagi na  rolę, jak ą  ubezpieczenie w ykonyw uje, wszelkie n ad u ­
życie zaufan ia przez przedsiębiorcę ubezpieczeniowego, jak im  darzą go jego 
klienci, szkodzi całem u gospodarstw u narodow em u.

3) Ubezpieczenie jest interesem , opartem  na zaufaniu . Dzięki zaś tech­
nicznym  właściw ościom  nbezpieczenia, nieznanym  szerokiem u ogółowi, 
przeciętny, naw et rozum ny, troskliw y o swe in teresy  obywatel sam nie m o­
że w yrobić sobie należytej op in ji o zakładzie, k tó rem u m a się powierzyć.

W  życiu potocznem  nadzór uw aża się za urządzenie m ające na celu 
ochronę interesów  ubezpieczonych. To potoczne ujęcie isto ty  i zadań nad­
zoru ograniczając go do p ro tekcji ubezpieczonych m a duże oparcie w hi- 
sto rji, t. j. w dotychczasow ym  rozw oju stosunków . Mogłoby powołać się 
na  szereg faktów  w ystępujących  do ostatn ich  czasów i w skazujących, że 
decyzja o w prow adzeniu nadzoru lub jego w zm ocnieniu została spowodo­
w ana pew nem i faktam i, jak ie  zachodziły na polu pryw atnej przedsiębiorczo­
ści. T ak  naprzykład  jeszcze w roku 1922 H olandja wobec licznych upadło­
ści zakładów  ubezpieczeń na życie w prow adziła nadzór z ograniczeniem  go 
do tego działu ubezpieczeń. Z podobnych m otywów, a m ianow icie z powo­
du spekulacyj g ryndersk ich  w zakresie ubezpieczeń został w prow adzony 
nadzór w Belgji w roku 1930. Z ałam anie się dużego niemieckiego koncernu 
F ran k fu rte r  Allgemeine spowodowało obostrzenie nadzoru w roku 1931 
w Niemczech.

Przem aw ia również za tem  ta  okoliczność, że nadzór w większości 
państw  nie obejm uje całokształtu  przedsiębiorczości p ryw atnej w zakresie 
ubezpieczeń, ale tylko te działy, w k tórych ubezpieczony jes t najbardziej 
bezsilny w zakresie należytej oceny sy tuacji gospodarczej przedsiębiorstw a 
ubezpieczeniowego i szeroki ogół względnie życie gospodarcze narażone są 
na najw iększe s tra ty  w razie jego upadłości. Za dział ubezpieczeń, k tóry  
w ym aga z tego ty tu łu  najw iększej ochrony, bezw ątpienia m usi się uważać 
ubezpieczenia na życie. Ten też dział z reguły daw ał bezpośredni im puls do 
w prow adzania i rozbudow y nadzoru. In sty tucje  wytw orzone w zakresie 
nadzoru na terenie ubezpieczeń na życie przechodziły na teren innych dzia­
łów ubezpieczeń. Mimo to jeszcze i obecnie nadzór nad ubezpieczeniam i na 
życie nieraz sięga głębiej i posiada szereg specjalnych przepisów  w in tere­
sie ochrony ubezpieczonych, których nie posiadają inne działy ubezpieczeń.

Genetyczne i porównawcze badanie nadzorów  w poszczególnych k ra ­
jach  m usi w tych w arunkach  prow adzić do rezultatu , że nadzór nie s ta ­
nowi jakiegoś system u, opartego na teoretycznych podstaw ach i jednej na­
czelnej myśli, w świetle której dałoby się rozwiązać każde now ow yłania- 
jące się zagadnienie. Można jednakże zgodzić się na  to, że dom inującą bez­
względnie m yślą jes t dążenie do ochrony interesów  ubezpieczających. I ta 
myśl stanow iła niew ątpliw ie p u n k t w yjścia dla pow stania i rozw oju nad ­
zoru. Oczywiście nie przeszkadza to dorabian iu  innych głębszych, teore­
tycznych podstaw , ani też nie przeczy ew entualnie tej myśli, że nadzór jest 
również m etodą in terw encji państw a dla poparcia rozw oju przem ysłu ubez­
pieczeniowego, leżącego w in teresie całokształtu  gospodarstw a narodow e­
go. W ynika to z sam ej m etody przeprow adzania nadzoru, k tó ra  polega 
przedew szystkiem  na nadzorow aniu praw idłow ości stosow anych technicz­
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nych zabiegów, a więc praw idłow ości m etody ubezpieczeniowej, co w szyst­
ko zapew nia przedsiębiorstw u trw ały  rozwój, a przez to i ochronę in te re ­
sów ubezpieczonych. Co więcej m ożnaby w skazać na  pow staw anie w po­
szczególnych ustaw odaw stw ach in sty tucy j, k tóre u podstaw  swych m ają  
bądź to ideę zabezpieczenia ogólnych interesów  gospodarstw a narodowego 
lub ogółu bądź też myśl zabezpieczenia sam ych przedsiębiorstw  oraz ich 
pracowników. O ile jednak  naw et podstńw y ideowe in sty tu c ji nadzoru 
z biegiem lat uległy rozszerzeniu, to mimo to odbywało się to znowu pod 
wpływem zew nętrznych w arunków  gospodarczych, a nie teoretycznych roz­
ważań i myśl ochrony interesów  ubezpieczających pozostaje nadal myślą 
dom inującą.

In sty tu c ja  nadzoru nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniowem i w for­
mie odpow iadającej temu, co obecnie skłonni jesteśm y uważać za nadzór, 
pojaw ia się już w połowie XIX w. Jak  w idzim y zatem  ubezpieczenie zajęło 
w h isto rji gospodarczej i w h is to rji państw ow ej polityki gospodarczej spe­
cjalne stanow isko. O ile bowiem inne działy gospodarczej działalności ludz­
kiej rozw ija ją  się pod potężniejącym  wpływem  liberalizm u ekonom iczne­
go, to ubezpieczenie w tym sam ym  czasie s ta je  się przedm iotem  stałej po­
tężniejącej ingerencji państw a. Co więcej, w łaśnie te państw a, k tó re przo­
dują w rozw oju życia gospodarczego w duchu polityki inspirow anej m yślą 
liberalizm u gospodarczego, pierw sze p rzystępu ją  do celowego zorganizow a­
nia nadzoru nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniowemi.

Dla uniknięcia nieporozum ień należy przytem  w skazać, że jeśli m ówi­
my obecnie o nadzorze nad ubezpieczeniam i, to chodzi nam  zawsze o coś 
właściwego tylko ubezpieczeniom, wychodzącego bez żadnej w ątpliw ości 
poza ram y w łaściw ej dla danego państw a, czy k ra ju  polityki przem ysło­
wej. W ykłuw anie się nadzoru w obecnym  znaczeniu tego w yrazu, tam , 
gdzie on pow stał spontanicznie, m usi być w tych  w arunkach  h is to rją  wy­
odrębniania się ubezpieczeń z pod ogólnej policji przem ysłow ej. W  wielu 
w ypadkach m ożnaby przytem  nakreślić następu jący  szem atyczny ro zw ó j: 
Najpierw  w ystępu ją specjalne przepisy w ram ach  przepisów  ogólnych, ilość 
przepisów specjalnych rośnie, w prow adza się daleko idący nadzór przez 
ogólne organy, by wreszcie stw orzyć dla w ykonyw ania nadzoru specjalny, 
fachowy organ. Jako  na typow y dla tego rozw oju przykład m ożnaby w ska­
zać na h isto rję  rozw oju nadzoru w A ustrji. W A ustrji nadzór nad zakła­
dami ubezpieczeń w yrósł na gruncie ogólnego nadzoru policyjnego nad 
związkam i i stow arzyszeniam i. Już p a ten t cesarski z 1852 roku  poddał 
wszystkie stow arzyszenia pod nadzór adm in istracji rządow ej. Praw o o sto­
w arzyszeniach z roku 1867 pozostaw iło w mocy dla tow arzystw  ubezpie­
czeń przepisy z 1852 r. Od r. 1859 ciężar nadzoru spoczywał głównie na 
kom isarzach, k tórzy w roku 1860 otrzym ali specjalnem  rozporządzeniem  
pouczenie co do nadzoru nad szczególnie ważnem i urządzeniam i technicz- 
nemi zakładów  ubezpieczeń. Nadzór kom isarzy okazał się jed n ak  niedo­
statecznym . Ze wszczętej w r. 1872 rew izji in s tru k c ji dla kom isarzy w yło­
niło się w r. 1880 rozporządzenie m in iste rją ln e  jako  rozporządzenie w yko­
nawcze do p a ten tu  z 1852 r. stanow iące pouczenie dla w ładz o w arunkach , 
jak ich  m iały przestrzegać przy dopuszczaniu do działalności zakładów  ubez­
pieczeń oraz przew idujące stw orzenie specjalnego techn iczno-ubezp iecze­
niowego b iu ra w M inisterstw ie Spraw  W ew nętrznych jako  organu nadzoru 
nad zakładam i ubezpieczeń. N iestety nie posiadam  tak  dokładnych danych
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o h is to rji rozw oju nadzoru w innych p ań s tw a c h 1). W  każdym  razie dużo 
daje do m yślenia fakt, że w jednym  ze Stanów  Zjednoczonych Am eryki 
Północnej już na  początku XIX stu lecia znaną jes t pewnego rodzaju  kon­
tro la nad zakładam i ubezpieczeń z koncesjonow aniem  ich na lat 20 * 2), 
aczkolwiek w łaściw y nadzór w form ie odpow iadającej tem u, co obecnie 
uw aża się za nadzór, pojaw ia się w tym że S tanie dopiero w połowie XIX 
w ie k u 3). W R um unji, W ęgrzech również niew ątpliw ie w łaściw e ustaw y 
o nadzorze zostały poprzedzone specjalnem i przepisam i w ram ach przepi­
sów ogólnych.

Zobaczm y teraz, jak  funkcjonu je  nadzór p rzynajm niej w tych for­
m ach, k tóre w ystępują najczęściej, to jes t w form ach odpow iadających pol­
skiej form ie nadzoru. T eorja  ubezpieczeniowa znała dotychczas trzy syste­
m y nadzoru : system  przepisów  norm atyw nych, system  nadzoru m aterja l- 
nego i system  p u b lik acy jn y 4).

System przepisów' norm atyw nych przew iduje kontrolę prew encyjną 
w form ie dopuszczania do działalności przedsiębiorstw ’, k tóre zastosow ały 
się do określonych w praw ie wymogów. Różni się zaś od system u nadzoru 
m aterja lnego  tern, że nie przew iduje tak  jak  ten osta tn i system  stałej kon­
troli nad działalnością przedsiębiorstw a, w ykonyw anej przez fachow y 
organ  państw ow y. System  nadzoru m aterja lnego  posiada w sobie elem enty 
system u przepisów  norm atyw nych rozw inięte w tym  kierunku , że państw o 
nie pozostaw ia całej kontro li nad przedsiębiorstw em  zainteresow anym , ale 
sam o także czuwa nad zachow yw aniem  przez nie przepisów  praw a i p ra ­
w idłow ych m etod działalności. D okładniejsze porów naw cze badanie usta- 
w odaw stw  ubezpieczeniowych w ykazuje, że tylko te dwa system y są repre­
zentow ane w ram ach  in sty tu c ji nadzoru nad przedsiębiorstw am i ubezpieT 
czeniowemi. Przytem  według pew nych w spólnych rysów  i zachodzącego 
podobieństw a ustaw odaw stw a te m ożna podzielić na 4 zasadnicze grupy:
1) g rupa praw a am erykańskiego, 2) g rupa praw a angielskiego, 3) g rupa 
praw a francuskiego i 4) g rupa praw a n iem ieckiego5). Polskie ustaw odaw -

4) Podobne powstawanie nadzoru we Francji. Zob. Joseph Hemard. Theorie 
et P ratique d ’A ssurances T errestres t. I str. 441— 455.

-) Joseph H em ard o. c. t. I. str. 184 —  185: „Mais ce aue domine cette epoąue, 
c’est 1’introduction d’un contróle des societes d’assurances par l’E tat, en Massachus- 
setts. Dans cet E ta t, les compagnies etaien t surveillees tors de leur constitution et 
pendant leur fonctionnem ent: elles ne pouvaient se creer que pour vingt ans, et pen­
dant toute leu r existence, elle resta ien t soumises au contróle d ’un superin tendant et 
du departem ent du T resor (1 7 9 7 )” .

3) Ibidem t. I. str. 228: „Le contróle des societes d’assurances sur la vie est 
alors organise d’une m aniere caracteristique, qui constituera le systeme am ericain. 
Des 1852, ce systeme p rit naissance en M assachussetts, e t un R apport officiel sur le 
fonctionnem ent des compagnies y fu t publie. L’innovation p aru t heureuse, elle trouva 
des im itateurs. Une loi de 1859 etablit une surveillance dans 1’E ta t de New-York; un 
Service d’assurance y fonctionna des 1860 comme au Connecticut et en Indiana 
(1865), en Californie (1868), en Missouri (1 8 6 9 )” .

4) Taki podział wprowadza jeden z najpoważniejszych niemieckich autorów  
P rof. A. Manes.

5) Porównawcze studjum  tych czterech podstawowych ustawodawstw byłoby 
zatem niezmiernie pouczające, wymaga jednakże równoczesnego poważniejszego stu ­
djum z zakresu historji ubezpieczeń w tych krajach, o ile ma dać pożądane rezultaty. 
O ile bowiem w innych krajach  naśladownictwo może odgrywać wielką rolę, to 
w tych czterech krajach  instytucje nadzoru tkw ią swemi korzeniami w życiu gospo- 
darczem, współczesnem powstawaniu tych instytucyj.
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siwo w przedm iocie nadzoru nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniowem i na­
leży do system u nadzoru m aterjalnego i g rupy praw a niemieckiego.

Jeżeli chodzi o system  nadzoru m aterjalnego, to pierw szem , najpow aż- 
niejszem bodaj jego zadaniem  jest niedopuszczenie do pow staw ania efeme­
ryd, nie posiadających w arunków  do życia oraz narzucenie zakładom  zgóry 
takich metod działalności, któreby daw ały jak  najw ięcej gw arancyj ich 
pomyślnego rozw oju. Stąd też już od początku podstaw ą, na  której opiera 
się ten system  nadzoru, jes t uzależnianie praw a do w ykonyw ania działal­
ności ubezpieczeniowej od specjalnego pozwolenia, często nazywanego kon­
cesją, co znow u jes t uzależnione od w ypełnienia przez przedsiębiorstw o sze­
regu w arunków .

W tym  zakresie, jeśli chodzi o dopuszczenie do działalności, możemy 
rozróżnić dwie m etody: 1) m etodę koncesji legalnej względnie norm atyw ­
nej, k tóra re je s trac ję  względnie dopuszczenie do działalności uzależnia w y­
łącznie od zastosow ania się do określonych w praw ie wymogów i 2) me­
todę koncesji dyskrecjonalnej, k tó ra  niezależnie od dopełnienia w arunków  
przepisanych w praw ie uzależnia dopuszczenie do działalności od swobod­
nego uznan ia w ładzy państw ow ej.

Do w arunków , od których powszechnie uzależnia się udzielenie pozwo­
lenia na działalność, należy nakreślenie i podanie zasadniczych podstaw  
działalności przedsiębiorstw a, czyli p lanu  działalności, jak  to nazyw a u s ta ­
wa niem iecka o nadzorze nad pryw atnem i zakładam i ubezpieczeń. W  skład 
tego p lanu  działalności w chodzą: podstaw y organizacyjne (sta tu t, um owa 
spółki), zasady techniczne (czyli opisanie tej metody, o k tórej m ówiliśm y 
na początku), oraz p ro jek tow ane przepisy o charak terze pryw atno-praw - 
nym, jako  podstaw a przyszłych stosunków  m iędzy przedsiębiorstw em  
a ubezpieczonymi, t. zw. ogólne w arunk i ubezpieczenia.

Powszechnie stosow any jes t także w arunek  —  złożenie specjalnej gwa­
rancji, kaucji. W arunek  ten jednak  w jednych  ustaw odaw stw ach posiada 
charak ter faku lta tyw ny , t. zn. może być postaw iony przez władzę, w  in ­
nych obowiązkowy, t. zn. w ładza m usi zażądać kauc ji przed udzieleniem 
pozwolenia na działalność. W  Polsce złożenie kauc ji jes t w arunkiem  obli­
gatoryjnym  tylko w sto sunku  do zagranicznych zakładów  ubezpieczeń.

Pozatem  poszczególne ustaw odaw stw a w ym agają jeszcze dopełnienia 
innych w arunków  bądź przew idzianych w praw ie, bądź też w skazanych 
przez władzę państw ow ą przed udzieleniem  pozw olenia na  działalność.

Oczywiście zakres żądań szczególnie co do technicznych w arunków  
i podstaw  może być różny w różnych ustaw odaw stw ach. Z resztą w jednem  
i tern samem ustaw odaw stw ie mogą być staw iane różne żądania w stosunku 
do poszczególnych działów ubezpieczeń. W  każdym  razie należy przyznać, 
że zakres w arunków , żądanych w poszczególnych ustaw odaw stw ach, opar­
tych na system ie nadzoru m aterjalnego, jes t bardzo podobny —  szczegól­
nie, jeśli chodzi o dział ubezpieczeń na życie. W szelkie dane, k tó re m ają  
jakieś znaczenie lub m ają  służyć dla usta len ia  sk ładki ubezpieczeniowej 
muszą być przedkładane i aprobow ane przez nadzór państw ow y, a więc po­
wiedzmy przykładow o zarów no tablice śm iertelności, jak  i form uły obli­
czania składek oraz zobow iązań na dzień p rzy ję ty  (z reguły dzień bilanso­
w y), tary fy  składek, zasady selekcji ryzyk oraz zasady postępow ania z ry ­
zykami gorszemi, prelim inow ane koszty in teresu  i t. d. Posiada to bardzo 
duże konsekw encje. Dla ilu strac ji w ystarczy w skazać chociażby tylko na
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jedną z nich, a m ianowicie, na konieczność bezwzględnego stosow ania ta ­
ryfow ych składek, a więc niejako stałych cen w każdym  indyw idualnym  
w ypadku. Jeśli chodzi o pozostałe działy ubezpieczeń, ograniczenia przed­
siębiorców w zakresie szczegółowości i obligatoryjności przedłożonych pod­
staw* 7 nie idą tak  daleko. Przedew7szystkiem  w większości w ypadków  nie m a 
obowiązku zatw ierdzania tary f, wobec czego przedsiębiorstw o zaw7sze może 
zachowrać pew ne granice, w ram ach  k tó rych  może indyw idualizow ać pobie­
rane ceny za ubezpieczenie. W tej chw ili nie chciałbym  wypow iadać się, 
tern m niej zatem  rozstrzygać, co je s t lepsze, cena stała, czy też cena ulega­
jąca  w ahaniom  w pew nych racjonalnych  granicach, nie naruszających  
jeszcze rów now agi gospodarczej zakładu. W  świecie ubezpieczeniowym  jest 
jednak  bardzo dużo zw olenników  stałych cen i na  poparcie sw7ych tw ierdzeń 
mogą w ysunąć bardzo w ażkie argum enty. P rak tycznie zagadnienie to roz­
w iązały poszczególne stany  A m eryki Północnej jeszcze przed w7o jn ą  i to nie 
na podstaw ie tak ich , czy innych  teoretycznych rozw ażań, ale raczej dążąc 
do rozw iązania aktualnego, praktycznego zagadnienia w ystępującego na 
rynku . A m ianow icie w dążeniu do sparaliżow ania wpływów na rynku  t ru ­
stów ubezpieczeniowych zaczęto w prow adzać obowiązek zatw ierdzania i kon­
tro low ania taryf® ). S tan New1-York w r. 1911 znalazł dla tego celu drogę 
pośrednią —  a m ianowicie zatw ierdzanie układów  w przedm iocie tary f, za­
w artych przez zakłady pod kon tro lą  zresztą organu w ykonyw ującego nad ­
zór. Z ebranie kom isarzy ubezpieczeniowych, t. j. tych organów7, k tóre w po­
szczególnych stanach  są fachow ym i organam i nadzoru, jak ie  odbyło się 
w r. 1914, uznało ten system  prak tykow any  w7 stanie New-York za n a jlep ­
szy i w7skazany do w prow adzenia w7 innych stanach  7). W  E uropie w yraźny 
obowiązek p rzedkładania ta ry f w7e w szystkich działach nak łada praw o bu ł­
garskie i rum uńskie.

O ile złożenie kauc ji jako  specjalnej gw arancji na zabezpieczenie zo­
bow iązań naw et nie jes t ob ligatoryjne w7 stosunku do zakładów7 krajow ych, 
to z reguły w7ym agane jes t w sto sunku  do zakładów  zagranicznych. Jest 
to o tyle zrozum iałe, że w ładza kra jow a nigdy nie posiada takiego stopnia 
poznania położenia gospodarczego przedsiębiorstw a zagranicznego, jak  to 
może m ieć m iejsce przy  przedsiębiorstw ie krajow em . Pozatem  i dyspozycje 
władz krajow ych w7 stosunku  do m ają tk u  zagranicznego zakładu ubezpie­
czeń, położonego zagranicą, o ile nie są naw et w ykluczone, to conaj mniej

°) Joseph H em ard o. c. t. 1. str. 349: „Au debut du XX-e siecle, un raouvement 
commenęa contrę les tru sts  d’assureurs: la baisse des ta rifs  fu t cherchee dans la con- 
currence. II en resulta une profonde diversite dans les ta rifs  pour des risaues identi- 
ques, a tel point que les E ta ts  cru ren t leur intervention necessaire et qu’ils charge- 
ren t les surintendants des assurances ou des commissions speciales du soin de contro- 
ler les tarifs. Au Kentucky, 47 compagnies p refereren t abandonner les operations 
d’assurance contrę 1’incendie, p lu tó t aue d’accepter une pareille tutelle.

7) Joseph H em ard o. c. t. 1 str. 349: ,,L’E ta t de New-York concilia les deux 
systemes en autorisant. les accords entre les compagnies pour 1’etablissem ent des pri- 
mes, sous le controle du Gouvernem ent, par une loi de 1911. E t c’est la  solution qui 
1’em porte: elle a ete consacree, en decembre 1914, par ,,1’Assemblee nationale des 
commissaires des assurances” , oui en recommande 1’adoption aux divers E ta ts  de 
1’Union, en leur soum ettant un modele de aua tre  propositions de lois, sur son organi- 
sation pratiaue. Ainsi sont eyitees les difficultes a u ’au ra it amenees une tarification  
par les soins de 1’E ta t;  ainsi se trouvent proteges les droits legitimes du public contrę 
l’exageration des primes, sans nuire aux in terets des assurances. L feffet de cette 
politique de conciliation a deja ete constate dans l’E ta t de New-York, ou s’est pro- 
duite une dim inution generale des ta rifs  d’assurances contrę 1’incendie.
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bardzo ograniczone. Należy jednak  zdaw ać sobie spraw ę z tej okoliczności, 
że n iejednokrotnie w ysokość gw arancji jes t tym  środkiem , k tóry  m a służyć 
jako ochrona przed inw azją zagranicznego przem ysłu ubezpieczeniowego, 
analogicznie do tego, jak  wysokie cło ma chronić k ra jow ą produkcję.

Rozwój ustaw odaw stw a w zakresie przepisów  dotyczących kaucji idzie 
w latach ostatn ich  niew ątpliw ie w k ierunku  rezerw ow ania kaucji jako  po­
krycia w pierw szym  rzędzie zobow iązań przedsiębiorstw a wobec ubezpie­
czonych, w drugim  zaś rzędzie praw no-puhlicznych należności państw a. T ak  
zatem w Szw ajcarji, o ile ustaw a z 25 czerwca 1885 r. nic nie mówi o prze­
znaczeniu kaucji, to już u staw a z 4 lutego 1919 r. o kaucjach  w yraźnie 
przewiduje, że zadaniem  kaucji jes t zabezpieczenie: 1) roszczeń z um ów 
ubezpieczenia, k tóre przedsiębiorstw o m a w ykonać w Szw ajcarji, 2) praw - 
no-publicznych roszczeń zw iązku lub kantonów , o ile one w ynikają  z p ra ­
wa o kaucjach  lub z ustaw y o nadzorze. Podobnie u staw a w łoska z r. 1923 
i rum uńska z r. 1930 rezerw uje gw arancje na pokrycie zobow iązań wobec 
ubezpieczonych. U staw a angielska już w r. 1909 zastrzegła gw arancje ty l­
ko dla tych działów ubezpieczeń, dla k tórych  zostały złożone. Rozwój ten 
bezsprzecznie jes t konsekw entny w swych założeniach. T rudno  jed n ak  m ó­
wić o jak ie jś  jednolite j linji, kiedy już praw o polskie w r. 1928 nie prze­
w iduje, że k au c ja  m a służyć przedew szystkiem  na zaspokojenie zobowią­
zań z um ów ubezpieczenia, a praw o fińskie w prost mówi, że m a służyć na 
zaspokojenie zobow iązań przedsiębiorstw  wobec p a ń s tw a 8).

K ontrola prew encyjna nie u sta je  po udzieleniu przedsiębiorstw u ze­
zwolenia na działalność. Z reguły  wszędzie, gdzie istn ie je  nadzór m aterja l- 
ny nad zakładam i ubezpieczeń, kontroli prew encyjnej poddane są wszelkie 
zm iany podstaw  działalności przedsiębiorstw a. Jest to zresztą logiczną kon­
sekw encją zasady koncesjonow ania.

Poszczególne ustaw odaw stw a poddają rów nież kontroli prew encyjnej 
niektóre inne pow ażniejsze kw estje z zakresu  działalności zakładu ubezpie­
czeń, jak  spraw ę likw idacji, upadłości, pew ne rodzaje lokat funduszów', 
m ianow anie generalnych przedstaw icieli zagranicznych zakładów' ubezpie­
czeń i t. d.

Specjalnością ubezpieczeń jes t tak  zw ane przeniesienie portfelu  ubez- 
czeń, k tóre bez w y ją tk u  poddane je s t kon tro li p rew encyjnej. Stanow i ono 
umowę, w' której jeden zakład przenosi posiadane ubezpieczenia na inny  
zakład ubezpieczeń, nie oglądając się na to, czy poszczególny ubezpieczony 
zgadza się na tę tranzakcję . Znowu, jeśli obserw ujem y rozwój stosunków', 
to widzimy, że obecnie już praw ie nie m a ustaw odaw stw a, k tó re nie zna­
łoby tej in sty tuc ji. Jeśli chodzi o środkow ą Europę, to naw et w idzim y ten ­
dencję do skup ian ia  w rękach  organu adm inistracyjnego, zatw ierdzającego 
umowę o przeniesieniu ubezpieczeń, pełnej w ładzy decydow ania o przenie­
sieniu ubezpieczeń z m ocą bezwzględnie w iążącą ubezpieczonych. W y ra­
zem tych tendencyj je s t w  A ustrji u staw a z dn ia 30 w rześnia 1921 roku 
oraz now elizacja w r. 1931 odpow iednich przepisów' ustaw y niem ieckiej. 
Ustawa angielska z r. 1909 dała w ręce sądu decyzję w spraw ie zatw ierdze­
nia um ow y o przeniesienie ubezpieczeń, z tern przytem  ograniczeniem , że 
sąd nie może zatw ierdzić um ow y o przeniesienie ubzpieczeń na  życie, o ile 
nie zgadza się na  n ią l/io lub więcej s tanu  ubezpieczeń9). N iekonsekw en­

8) Oest. Rev. Nr. 50 z r. 1933.
®) Część 30 p. d ).



18 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

cja, jak ą  zaw ierało praw o polskie w r. 1928, które dopuszczało przeniesie­
nie portfe lu  ubezpieczeń tylko w toku  likw idacji i to w zasadzie tylko dla 
ubezpieczeń na życie, m usia ła  być popraw iona osobną ustaw ą, uregulow a­
nia bowiem tej spraw y analogicznie do innych  ustaw odaw stw  domagało 
się sam o życie.

Poza kon tro lą  prew encyjną ingerencja państw a w form ie nadzoru ma- 
terjalnego nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniowem i u jaw nia  się w bie­
żącej kontro li sposobu prow adzenia interesów  przez przedsiębiorstw o, 
w kontroli spraw ozdaw czości i zarządu m ajątk iem , a naw et w bezpośred­
nich zarządzeniach, m ających na celu zabezpieczenie interesów  ubezpie­
czających szczególnie w przypadku upadłości, sanacji lub likw idacji przed­
siębiorstw a.

Środkam i kon tro li bieżącej są:
1) badanie zam knięć rachunkow ych i spraw ozdań rocznych,
2) rew izje przeprow adzane przez rzeczoznawców,
3) praw o żądania zw ołania względnie praw o zw ołania organu naczel­

nego przedsiębiorstw a,
4) praw o delegow ania przedstaw icieli w ładzy na  posiedzenia organów  

kolegjalnych przedsiębiorstw  z praw em  do w ypow iedzenia się,
5) praw o żądania w yjaśn ień  i w glądu do akt,
6) rew izje przeprow adzane przez w ładzę nadzorczą.
W  kontro li spraw ozdaw czości m usi chodzić zarów no o praw idłow e 

ustalan ie  stanu  m ajątkow ego i zobowiązań, jak  i o w lanie tej spraw ozdaw ­
czości w tak ie  form y, któreby um ożliw iały jak  najszerszym  w arstw om  spo­
łecznym  zorjentow anie się w położeniu finansow em  danego przedsiębior­
stw a ubezpieczeniowego. T rudność o rjen tow ania  się w skom plikow anych 
zagadnieniach ubezpieczeniowych m usiała  jednakże spowodować pow ierze­
nie kontroli sprawozdaw czości organow i państw ow em u, a gdy okazało się 
jeszcze, że samo przepisanie form y spraw ozdań nie zabezpiecza w całko­
w itej m ierze jaw ności w yników  przedsiębiorstw a, m usiano dać organowi 
państw ow em u praw o przeprow adzania w przedsiębiorstw ie bezpośredniej 
kontro li (rew izji).

U stalanie zobowiązań w zasadzie streszcza się do praw idłow ego obli­
czania rezerw  technicznych, to znaczy tych rezerw, k tóre stanow ią każdo­
razowo odpow iednik zadłużenia przedsiębiorstw a ubezpieczeniowego wo­
bec ubezpieczających, obliczonego na określony dzień. Z asady obliczania 
tych rezerw  mogą być już to podane w praw ie, jak  to np. przew iduje p ra ­
wo w łoskie i rum uńskie, już  to praw o może odesłać ich ustalan ie  do pod­
staw  działalności, zatw ierdzanych przez organ nadzorczy. Z reguły żąda 
się u sta lan ia  rezerw  dla każdego działu ubezpieczeń oddzielnie, a w ubez­
pieczeniach na życie oddzielnie naw et dla każdego rodzaju  ubezpieczeń.

Z ustalan iem  rezerw  pozostaje w ścisłem  zw iązku praw idłow e ich lo­
kowanie. Poza kupnem  nieruchom ości każda lokata  przedsiębiorstw a ubez­
pieczeniowego stanow i jak ąś  form ę udzielenia kredytu . K redyt ten nie 
jes t dla przedsiębiorstw  ubezpieczeniowych celem sam oistnym , podobnie 
jak  i nie jes t głównem  ich źródłem dochodów. Celem ubezpieczenia a tern 
sam em  i lokat funduszów  zakładów  ubezpieczeń je s t zabezpieczenie przy­
szłych świadczeń. Fundusze swe zatem  przedsiębiorstw a ubezpieczeniowe 
m uszą tak  lokować, ażeby m iały  dostateczną pew ność przechow ania ich 
bez s tra t do czasu nadejśc ia  term inu  użycia ich na w ypłatę świadczeń.
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Już sam a p rak ty k a  zakładów , oparta  na potrzebach i w łaściw ościach 
przedsiębiorstw a ubezpieczeniowego, niezależnie od ingerencji w ładzy pań ­
stwowej, w ytw orzyła pew ne zasady, pew ne k ry te r ja  praw idłow ości loko­
w ania fun d u szó w 10). Jednakże, jeśli chodzi o reg lam entację p raw ną za­
rządu m ajątk iem , to w łaśnie w tej dziedzinie p an u je  względnie duża róż­
norodność. Nawet na terenie Stanów  Zjednoczonych, k tóre mogły być b ra ­
ne za wzór przy w prow adzaniu nadzoru m aterjalnego, n iektóre ze stanów  
nie reg lam entu ją  zupełnie spraw y lokat, inne usiłow ały na drodze ustaw o­
dawczej skrępow ać politykę lokacyjną przedsiębiorstw  ubezpieczeniowych 
dla podporządkow ania jej finansow ym  interesom  stanu . Na terenie innych 
stanów, przedew szystkiem  Stanu New-York, były różne tendencje. Z po­
czątku zakłady ubezpieczeń posiadały szerokie możliwości lokacyjne. Licz­
ne zarzu ty  podnoszone w początkach XX w ieku spowodowały powołanie 
specjalnej kom isji. R ezultatem  prac  tejże kom isji było poczynienie szere­
gu zm ian w przepisach, m ających na celu ograniczenie w przedsiębior­
stwach ubezpieczeniowych pola dla finansow ych spekulacyj. W prow adzo­
ne ograniczenia ulegały znow u rozluźnieniu po pew nym  czasie. W  każdym 
jednak razie należy przyznać, że pew ną reg lam entację polityki lokacyjnej 
przedsiębiorstw  spotyka się częściej, niż b rak  jakichkolw iek ograniczeń. 
Najczęściej w prow adzone ram y dla polityki lokacyjnej dotyczą wyłącznie 
lokowania kauc ji i rezerw , niekiedy przytem  w prow adzone ograniczenia 
m ają tylko zastosow anie do lokow ania rezerw  ubezpieczeń na  życie oraz 
funduszów  kaucji. Jes t to zrozum iałe i konsekw etne, jeśli chodzi o ochro­
nę interesów  ubezpieczonych. Państw o bowiem s ta ra  się w ten sposób za­
pewnić lokatę w specjaln ie pew ny sposób funduszów , odpow iadających 
aktualnym  zobowiązaniom  przedsiębiorstw a wobec ubezpieczających. Re­
gułą już jest reg lam entacja  polityki lokacyjnej, jeśli chodzi o zakłady za­
graniczne.

N ajstarsza dotychczas obow iązująca ustaw a europejska w zakresie 
nadzoru —  ustaw a szw ajcarska z roku 1885 nie norm ow ała spraw y lokat, 
wychodząc z założenia, że nie m a całkowicie pew nych lokat. Z naczna swo­
boda lokacyjna naraziła  obyw ateli szw ajcarskich , ubezpieczonych w nie­
mieckich zakładach ubezpieczeń, na znaczne stra ty , spowodowane niem iec­
ką in flac ją  pow ojenną. Obecnie Szw ajcarja  norm uje  kw estję lokat w roz­
porządzeniach w ykonawczych. O statn i rozwój p rzynajm nie j, jeśli chodzi 
o środkow ą Europę, k tó ra  przeszła inflację, w skazuje na zrozum ienie po­
trzeby większej elastyczności ram , w granicach k tórych wolno lokować 
rezerwy techniczne w zależności od w arunków  rynkow ych. Decyzję jednak  
co do rozszerzenia ram  dla lokat zawsze zostaw ia się w rękach organu pań ­
stwowego powołanego do w ykonyw ania nadzoru.

Mimo to, że w większości w ypadków  b rak  ustawowego pełnego regla­
m entow ania zarządu m ajątk iem  w przedsiębiorstw ie ubezpieczeniowem, to 
jednakże przedsiębiorca ubezpieczeniowy je s t skrępow any w polityce loka­
cyjnej, m usi działać według m niej lub więcej szerokiego planu.

Aczkolwiek bowiem najczęściej praw o przew iduje tylko sposób lokowa­
nia funduszów, służących na pokrycie rezerw  technicznych, to jednak  organ 
nadzorczy m a duży w pływ na całokształt polityki lokacyjno-finansow ej 
przedsiębiorstw a poprzez zatw ierdzanie podstaw  jego działalności. B rak

10) Zdzisław Szymański: System nadzoru m aterjalnego nad prywatnem i za­
kładami ubezpieczeń, str. 55— 73.
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zatem  przepisów  praw nych w tym  względzie nie m usi jeszcze oznaczać peł­
nej nieskrępow anej swobody zakładów  przy lokow aniu funduszów , raczej 
w skazuje na b rak  usztyw nionych ram , co um ożliw ia łatw iejsze dostosow a­
nie polityki lokacyjnej przedsiębiorstw  do w arunków  rynkow ych.

Z kw estją  pewnego (pupilarnego) lokow ania rezerw stoi w ścisłym 
zw iązku zagadnienie zarezerw ow ania i zabezpieczania lokat tych rezerw  na 
zaspokojenie zobow iązań z um ów  ubezpieczenia. Zabezpieczenie takie in te­
resów ubezpieczających na m ają tk u  zakładów  ubezpieczeń m usiało pojaw ić 
się najp ierw  w ubezpieczeniu na życie. Jes t to dział, k tóry  grom adzi wielo­
letnie oszczędności dużych grup jednostek  gospodarczych, życie zatem  go­
spodarcze jest bardzo żywo zainteresow ane w praw idłow em  jego funkc jo ­
now aniu. Dotknięcie jed n ak  przez upadłość zakładu ubezpieczeń ogółu 
ubezpieczonych może odczuć życie gospodarcze zarów no przez zm niejszenie 
p rodukcji, z powodu gospodarczego osłabienia dużej g rupy jednostek  go­
spodarujących, ja k  i przez zm niejszenie procesu kapitalizacji, ponieważ 
s tra ta  w ieloletnich oszczędności uderza w sam ą cnotę oszczędności, zapo­
biegliwości i przezorności. Stąd też już ustaw a niem iecka z r. 1901 dała 
ubezpieczającym  przyw ilej na  lokatach t. zw. „funduszu  rezerw y sk ładek” 
i nałożyła na  przedsiębiorstw a obowiązek prow adzenia specjalnego re jestru  
lokat zarezerw ow anych dla ubezpieczających. Powyższą in sty tu c ję  daw a­
nia ubezpieczającym  na życie przyw ileju na określonych przedm iotach m a­
ją tkow ych w prow adziło z kolei szereg innych  p aństw : ja k  np. w  r. 1928 —  
Polska, w roku 1931 —  Szw ajcarja. Obecnie już  w 18 państw ach  europej­
skich ubezpieczeni na  życie m ają  przyw ilej pierw szeństw a do zaspokoje­
nia na w artościach służących na pokrycie technicznych rezerw  ubezpie­
czeń na  życie i 18 państw  przepisu je  re je s trac ję  lokat, służących na pokry­
cie tych rezerw. W yciągnięcie już  tylko dalszych konsekw encyj stanow i 
w prow adzenie ograniczenia w dysponow aniu w artościam i, w pisanem i do 
takiego re je s tru  lokat, ja k  to np. m a m iejsce m iędzy innem i w Polsce, 
gdzie dysponow anie szeregiem lokat uzależnione je s t od zezwolenia władzy 
nadzorczej, a w Niemczech od zgody zatw ierdzanego przez władzę nadzor­
czą pow iernika. Pozatem  najczęściej żąda się od zagranicznych przedsię­
biorstw  deponow ania w artości rezerw  technicznych we w skazanych in s ty tu ­
cjach bądź też ich odpowiedniego w inkulow ania, 7 zaś państw  przepisu je 
to również i dla przedsiębiorstw  krajow ych. Dalszy rozwój polega na  prze­
noszeniu tej insty tuc ji pow stałej na  tle  działu ubezpieczeń na  życie na inne 
działy ubezpieczeń. Obecnie już 9 państw  europejsk ich  przew iduje re je ­
s trac ję  lokat, służących n a  pokrycie rezerw  technicznych i w pozostałych 
działach ubezpieczeń, oraz daje ubezpieczającym  przyw ilej na tych lokatach.

Jednakże w system ie nadzoru m aterja lnego  państw o najczęściej już 
obecnie nie ogranicza się do nadzorow ania tylko sam ej w ew nętrznej p ra ­
cy przedsiębiorstw a. Przeciw nie przez ustanow ienie pew nych norm  o cha­
rak terze porządkow ym  i nadzór nad ich w ykonyw aniem  s ta ra  się stworzyć 
w arunki, w k tórych  stosunek przedsiębiorstw a do k lien ta  rokow ałby roz­
wój możliwie jak  najbardziej pokojow y i bez zgrzytów. Bodajże najdale j 
pod tym  względem idą S tany Zjednoczone. Ale i ustaw odaw stw o środkow o­
europejskie staw ia szereg wymogów z zakresu  stosunków  przedsiębiorstw a 
do klienta. Dla ilu strac ji w ystarczy w skazać na  obowiązek przedsiębiorstw  
kom unikow ania organow i nadzorczem u w szelkich druków , używ anych 
w stosunkach  z ubezpieczającym i, prospektów , rek lam  i t. d. Z reguły zre­
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sztą państw o ingeru je  w różne stosunk i n iejednokro tn ie  naw et w zajem ne 
stosunki m iędzy zakładam i ubezpieczeń, o ile tylko te stosunk i m ogą m ieć 
jakiś wpływ na w yniki działalności p rzedsiębiorstw a ubezpieczeniowego.

W szystkie te upraw nienia, jak ie  poszczególne ustaw odaw stw a przy­
znają władzy w ykonyw ującej nadzór nad zakładam i ubezpieczeń, byłyby 
w znacznej m ierze pozbawione realnej treści, gdyby rów nocześnie praw o 
nie dawało tejże w ładzy środków  do zm uszenia przedsiębiorstw a do zasto­
sowania się do obow iązujących przepisów, bądź też w ydanych zarządzeń. 
Poszczególne ustaw y o nadzorze przew idują tylko jeden  w łaściw y środek 
przym usow y: karę  porządkow ą. Oczywiście nie przesądza to jeszcze kwe- 
stji, czy porządek praw ny danego k ra ju  nie daje władzy nadzorczej jeszcze 
innych środków  przym usow ego w ykonania jej decyzyj z mocy przepisów 
ogólnych. Jasnem  jest, że w prak tyce władze nadzorcze bardzo często po­
sługują się naganą i upom nieniem , środków  tych jednak  nie m ożna uw a­
żać za środki przem usowego w ykonania decyzyj. Specjalny, bodaj wyłącz­
nie represy jny  ch a rak te r posiadają  kary  nakładane w postępow aniu 
karnem .

N ajdalej idącem zarządzeniem  w ładzy jes t zakaz zaw ierania nowych 
ubezpieczeń względnie cofnięcie zezwolenia na działalność lub przym usow a 
likw idacja przedsiębiorstw a. Cofnięcie zezwolenia na działalność względ­
nie przym usow a likw idacja w system ie nadzoru m aterja lnego  nad zakłada­
mi ubezpieczeń nie pow inny nosić ch a rak te ru  ani kary, ani środka przy­
musowego. Na gruncie w szystkich ustaw odaw stw , opartych  na system ie 
nadzoru m aterjalnego, cofnięcie zezwolenia lub przym usow a likw idacja 
w ystępują zawsze wówczas, gdy dalsza działalność przedsiębiorstw a zagra­
ża interesom  ubezpieczających. Poszczególne jed n ak  ustaw odaw stw a do­
puszczają także cofnięcie zezwolenia na  działalność w przypadkach, gdy 
przedsiębiorstw o w swej działalności stale narusza  obow iązujące przepisy 
lub gdy działalność jego stale wchodzi w kolizję z dobrem i obyczajam i. 
Wobec ogólnego sform ułow ania przypadków , w k tórych  może nastąp ić  ode­
branie zezwolenia na działalność, w ładza nadzorcza m a naogół szerokie g ra­
nice dla swobodnego uznan ia przy ocenie zachodzących okoliczności. W każ­
dym jednak  razie wobec tego, że odebranie zezwolenia na działalność nie 
powinno być ani karą, ani środkiem  przym usow ym , odebranie zezwolenia 
na działalność m usi następow ać rzeczywiście po w yczerpaniu wszelkich 
innych środków, zm ierzających do napraw y stanu  rzeczy, a więc upom nień, 
kar porządkow ych, kar sądowych i t. p. Praw o przytem  szw ajcarskie wy­
raźnie przew iduje konieczność przeprow adzenia próby sanacji przedsię­
biorstw a jako  w aru n k u  poprzedzającego cofnięcie zezwolenia na dzia­
łalność.

T ak m niej więcej przedstaw ia się w ogólnych rysach obraz system u 
m aterjalnego nadzoru nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniowem u

Niewątpliwie system  przepisów  norm atyw nych jest bardziej prosty. 
Jako wzór tego system u może służyć ustaw odaw stw o angielskie. Zasady 
jego pow stają już w siódnym  dziesiątku XIX stulecia. Obecnie nadzór 
w Anglji opiera się na ustaw ie z r. 1909. Przew iduje ona obowiązek sk ła­
dania kaucji i tw orzenia funduszu dla każdego działu ubezpieczeń, k tóry  
odpowiada tylko za zobow iązania tego działu, dla którego został utw o­
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rz o n y 11). Pozatem  bardzo sk ru p u la tn ie  regu lu je  spraw ozdaw czość przedsię­
b iorstw  dla uzyskania m aksym alnej jaw ności isto tnych  w yników  działal­
ności przedsiębiorstw a, a jako  stały  środek kon tro li m etody ubezpieczenio­
wej. p rzy jm uje  okresow ą (conajm niej co lat 5) ekspertyzę finansow ą, za­
w ierającą szacunek zobowiązań, dokonany w form ie przepisanej przez rze- 
czoznawę - m atem atyka ubezpieczeniow ego11 12). T a ekspertyza finansow a 
w system ie angielskim  stanow i niejako finansow y spraw dzian w ytrzym a­
łości stosow anych zabiegów technicznych. Spraw ozdania rachunkow e 
i wszelkie inne spraw ozdania oraz ekspertyzy przesyła się M inisterstw u 
H andlu, k tó re może żądać popraw ek lub uzupełnień i p rzedkłada je co­
rocznie P a rlam en to w i13). Niezależnie od tego przedsiębiorstw o m a obowią­
zek ich drukow ania i w ydaw ania na  żądanie zarów no ubezpieczającym , jak

11) 1. M. R. Em anuel. Insurance. Law, Theory and Practice str. 421: „2. Every 
assurance company shall deposit and keep deposited with the Paym aster-G eneral for 
and behalf of the Suprem e Court the sum of tw enty thousand pounds. The sum so 
deposited shall be invested by the Paym aster-G eneral in such of the securities usually 
accepted by the Court fo r the investm ent of funds placed under its adm inistration 
as the company may select, and the in terest accruing due on any such securities shal, 
be paid to the company... W here a company carries on, or intends to carry  on, assu­
rance business of morę than  one class, a separate sum of tw enty thousand pounds 
shall be deposited and kept deposited under this section as respects each class of 
business, and the deposit madę in respect of any class of business, in respect of which 
a separate assurance fund  is rea_uired to be kep t shall be deemed to form  p a r t of 
th a t fund, and all in te rest accruing due on any such deposit or the securities in which 
it  is fo r the tim e being invested shall be carried by the company to th a t fund... 
3. In the case of an assurance company transacting  other bussiness besides th a t of 
assurance or transacting  morę than one class of assurance business, a separate ac- 
count shall be kept of receipts in respect of the assurance business or of each class 
of assurance business, and the receipts in respect of the assurance business, or, in 
the case of a company carrying on morę than one class of assurance business, of 
each class of business, shall be carried to and form  a separate assurance fund with 
an appropriate nam e: Provided th a t nothing in this section shall reouire the invest- 
ments of any such fund to be kept separate from  the investm ents of any other fund. 
A fund of any particu lar class shall be as absolutely the security  of the policy hol- 
ders of th a t class as though it  belonged to a company carrying on no other business 
than assurance business of th a t class, and shall not be liable fo r any contracts of the 
company fo r which it would no t have been liable had the business of the company 
been oniy th a t of assurance of th a t class, and shall not be applied, directly or indi- 
rectly, fo r any purposes other than  of the class of business to which the fund is ap­
plicable”!

12) „5. Every assurance company shall, once in every five years, or a t such shorter 
intervals as may by prescribed by the instrum ent constituting the company, or by its 
regulations or byelaws, cause an investigation to be madę into its financial condition, 
including a valuation of its liabilities, by an actuary, and shall cause an abstract of 
the repo rt of such actuary  to be madę in the form  or form s set fo rth  in the Fourth  
Schedule to this Act and applicable to the class or classes of assurance business 
carried on by the company. The foregoing provisions of this section shall also apply 
whenever a t any other tim e an investigation into the financial condition of an assu­
rance company is madę with a view to the distribution of profits, or the results of 
which are madę public” .

13) „27. The Board of Trade shall lay annually before Parliam ents the ac- 
counts, balance sheets; abstracts, statem ents, and other documents under this Act, 
or purporting to be under this Act, deposited with them during the preceding year, 
except reports on the affa irs  of assurance companies subm itted to the shareholders 
or policy holders thereof, and may append to such accounts, balance sheets, abstracts, 
statem ents, or other documents any notę of the Board of Trade thereon, and any 
correspondence in relation there to”.
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i akcjonarjuszom  14) . Jak  z powyższego widzimy, isto ta  nadzoru polega na 
bardzo daleko posuniętej jaw ności, um ożliw iającej kontrolę sam ym  zain­
teresow anym . Praw o polskie przew iduje rów nież obowiązek w ydaw ania 
drukow anych spraw ozdań ubezpieczonym , ale przedsiębiorstw o polskie nie 
jest obowiązane do d rukow ania i publikow ania w szelkich wykazów, jak ie  
przesyła w ładzy nadzorczej. Pozatem  jednak  zarów no M inisterstw o H andlu, 
jak  i Sąd, posiadają  dość znaczne upraw nienie, a naw et znaczny zakres 
swobodnego uznania. T ak  np. sąd może redukow ać sum y ubezpieczenia 
lub zm ieniać w arunk i umowy w m iejsce zarządzania lik w id ac ji15). Na 
przedsiębiorstw o mogą być nak ładane stosunkow o znaczne grzywny, przy- 
czem, jeśli one nie odniosą sku tku , Sąd może zarządzić lik w id ac ję16). 
W gruncie rzeczy zatem  już i system  angielski nie stanow i czystego syste­
mu przepisów  norm atyw nych. I tu ta j w ystępuje w pew nym  zakresie stała  
bieżąca kon tro la  nad działalnością przedsiębiorstw a.

Oczywistem jest, że jeden i drugi system  nadzoru dotyczy w yłącznie 
przedsiębiorczości p ryw atnej. Nadzór nad w łasnem i in sty tu c jam i państw o- 
wemi wzgl. in sty tuc jam i praw no-publicznem i, o ile on naw et w ykonyw any 
jest w identyczny sposób i identycznem i środkam i, m usi z isto ty  rzeczy 
posiadać zupełnie odm ienny charak ter. Nadzór nad przedsiębiorczością p ry ­
w atną dotyczy tylko legalności jej działalności, nadzór nad in sty tuc jam i 
praw no-publicznem i w kracza rów nież w dziedzinę jej celowości.

Pomim o to, że kon tro la  bieżąca ogranicza się tylko do czuw ania, czy 
działalność przedsiębiorstw a obraca się w zakreślonych dlań granicach, to 
jednak nie da się zaprzeczyć, że już nadzór angielski, a tern bardziej nadzór 
am erykański, francusk i i niem iecki stanow ią system  daleko posuniętej, po­
zytywnej ingerencji władzy publicznej w życie gospodarcze dla osiągnięcia 
określonego celu, zapew nienia w arunków  prawidłow ego rozw oju stosun­
ków w zajem nych m iędzy przedsiębiorstw em , a ubezpieczającym i. H isto rja  
przytem  w skazuje na stałą tendencję obostrzania nadzoru. T endencja ta  
widoczna już przed w ojną, w czasie w ojny i po w ojnie nab rała  jeszcze wy­
razistości. W latach 1922 do 1933 już w sam ej Europie kładły nowoczesne 
podstaw y praw ne pod nadzór nad przedsiębiorstw am i ubezpieczeniow em i: 
H olandja w r. 1922 i w r. 1924, W ęgry w r. 1923, I ta lja  w r. 1923 i 1925, 
B ułgarja w r. 1926 i 1931, Polska w r. 1928, P o rtu g alja  w r. 1929, R um u- 
u ja  i Belgja w r. 1930, Łotw a w r. 1933, F in lan d ja  w r. 1933.

34) „8. A printed copy of the last deposited accounts, balance sheet, ab- 
stract, or statem ent, shall on the application of any shareholder or policy holder of 
the company be forw arded to him by the company by post or ortherw ise”.

15) ,,18. The Court, in the case of an assurance company which has been 
proved to be unable to pay its debts, may, if it thinks fit, reduce the am ount of the 
contracts of the company upon such term s and subject to such conditions as the Court 
thinks iust, in place of making- a winding up order” .

1G) „23. Any assurance company which makes defau lt in complying with any 
of the reąuirem ents of this Act shall be liable to a penalty not exceeding one hundred 
pounds, or, in the case of a continuing default, to a penalty not exceeding f ifty  
pounds for everv day during which the defau lt continues, and everv director, m a­
nager, or secretary, or other officer or agent of the company who is knowingly 
a party  to the defau lt shall be liable to  a like penalty, and if default continue fo r 
a period of three months a f te r  notice of defau lt by the Board of Trade.... the default 
shall be a gTound on which the Court may order the winding up of the company, in 
accordance with the Companies (Consolidation) A ct 1908”.
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Nowelizowały swe przepisy w tym  czasie: D an ja  w r. 1922, Grecja 
w r. 1926, S zw ajcarja  w r. 1930 i 1931, H iszpanja w r. 1925 i 1927, Niemcy 
w r. 1931, P olska w r. 1932 i 1933.

Zobaczm y teraz, jak i w pływ posiada nadzór i jego w ykonyw anie na sa­
m ą działalność przedsiębiorstw a ubezpieczeniowego. Przez zatw ierdzenie 
podstaw  działalności, względnie przez przepisy praw a, państw o zakreśla 
w form ie nadzoru ram y polityki finansow ej przedsiębiorstw  ubezpieczenio­
wych, dąży do zabezpieczenia interesów  ubezpieczających na m ają tk u  za­
kładu ubezpieczeń, bada stale równow agę finansow ą przedsiębiorstw  i s ta ra  
się zapobiegać naruszeniu  tej równow agi. W  drodze ingerencji we w zajem ­
ne stosunki przedsiębiorstw  ubezpieczeniowych i przez uzyskiw anie w pły­
wu na kształtow anie się rynku  ubezpieczeniowego, s ta ra  się naw et usunąć 
w arunki, k tóre mogą naruszyć równow agę finansow ą zakładów  ubezpie­
czeń. Jak  już powiedzieliśm y na w stępie, ubezpieczenie jes t pew ną m etodą, 
nadzór przedew szystkicm  m a na celu u trzym anie założonej, praw idłow ej 
metody, a zatem  i pewnego założonego zgóry p lanu. Co zatem  to wszystko 
oznacza, czyż w tej ingerencji państw ow ej, jak ą  jes t nadzór, nie należałoby 
widzieć pewnego typu tej tak  głośnej dzisiaj „planow ości” i to planowości, 
zapoczątkow yw anej i rozw ijanej, kiedy nie śniło się jeszcze o niej w czasie, 
kiedy życie gospodarcze stara ło  się układać po lin ji liberalizm u ekonom icz­
nego. N iew ątpliw ie działanie organów  nadzorczych m usiało silnie wpływać 
w tym  kierunku, podobnie jak  nieraz działalność tych organów  w yprze­
dzała lub przygotow yw ała w prow adzenie lub obostrzenie nadzoru. T ak  np. 
we F ran c ji w ładza ad m in is tracy jn a  zm usiła przedsiębiorstw a do poddania 
się obostrzonej kontroli, uzależniając od tego zgodę na zm ianę stopy tech­
nicznej przy kalku lac ji sk ładek ubezpieczeniow ych17). T a „planow ość” 
praw dopodobnie pow oduje, że, o ile naw et nigdzie nadzór nie mógł uchro­
nić życia gospodarczego całkowicie przed załam yw aniem  się zakładów  ubez­
pieczeń, to jednak  n ik t nie może zaprzeczyć, że wszędzie w znacznej mierze 
przyczynił się do stabilizacji stosunków  w przem yśle ubezpieczeniowym. 
Co więcej, w  ostatn im  czasie w idzim y coraz częściej rozciąganie nadzoru 
w ykonywanego przez ten sam  organ, a więc i tego samego typu planowość, 
na czynności gospodarcze, nie będące ubezpieczeniem . Ma to m iejsce we 
F rancji (operacje oszczędnościow e), w Anglji (bond investm ent business), 
w Niemczech (B au sp a rk assen ).

W  tych w arunkach  „planow ości”, w jak iej m a żyć przedsiębiorstw o 
ubezpieczeniowe, m usi wyłonić się konieczność oparcia nadzoru na  przem y­
ślanych zasadach, przedew szystkicm  zaś m usi w ystąpić konieczność uzgod­
nienia wymogów, jak ie  są potrzebne dla rozw inięcia się p ryw atnej przed­

1T) Joseph Hemard o. c. str. 441: „A uparavant les societes d ’assurances autres 
que sur la vie n ’etaient 1’objet d ’aucune surveillance. Au contraire, les compagnies 
d’assurances a primes fixes sur la vie etaien t soumises a un controle d ’abord limite. Re- 
glementee par leurs sta tu ts, cette surveillanee e tait rudim entaire et insuffisante... 
Le ministre du Commerce adressait le 5 iuin 1875 aux direeteurs des compagnies 
d’assurances sur la vie a primes fixes une le ttre  leur fa isan t p a rt de son intention 
d ’organiser un controle de leurs operations... Quelques annees apres, quand le taux 
de 1’in teret, s’abaissa de_5% a 3% ces compagnies, dont les ta rifs  etaien t calcules 
sur le taux de 5% dem anderent au gouvernem ent de les au toriser a relever leur 
primes: une approbation adm inistrative leur e tait indispensable a cet effe t. Cette 
approbation ne leur fu t accordee aue sous la condition d’accepter le controle auquel 
elles s’etaien t soustraites. Ainsi des circonstances economiaues fo rtu ites avaient fourni 
a l’adm inistration 1’occasion de ressaisir son au to rite”.
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siębiorczości, z wym ogam i pro tekcji interesów  ubezpieczających, o ile ty l­
ko staniem y na stanow isku  w olnej, kap italistycznej gospodarki i potrzeby 
poparcia rozw oju ubezpieczeń, jako  czynnika, niezbędnego dla rozw oju gos­
podarki narodow ej. O ile niew ątpliw ie słusznem  byłoby tw ierdzenie, że naj- 
lepszem zabezpieczeniem  klientów  jest zdrow y rozwój przedsiębiorstw a, 
to jednak, gdyby zastosow ać z dokładnością m atem atyczną zasadę słusz­
ności, to może niezawsze to uzgodnienie byłoby łatw e. O ile przytem  organ 
nadzorujący m a być organem  p lanu jącym  i op in ju jącym  pro jek tow ane za­
biegi techniczne, to wówczas jasnem  się staje, że m uszą być staw iane w sto­
sunku do niego bardzo duże w ym agania fachowe. Dla sp rostan ia  zadaniom  
należycie m usi się stać w znacznej m ierze niezależnie od swej prak tycznej, 
kontrolnej działalności, jak im ś insty tu tem  naukow ym , jak iem ś laborator- 
jum , w którem  mogłyby być badane wszelkie p ro jek ty  z zakresu  techniki 
ubezpieczeniowej z p u n k tu  w idzenia zdolności ich do w ytrzym ania egza­
minu życiowego. Dotychczas naogół nadzór zdał w wielu k ra jach  egzamin 
z um iejętności u trzym ania się na  odpowiednio w ysokim  poziomie facho­
wym 18).

Ze spraw ą tą  łączy się jeszcze inne zagadnienie, a m ianowicie zagad­
nienie polityki ubezpieczeniowej, k tóre n iejednokro tn ie jest również zagad­
nieniem pewnej planow ości, tylko nie skierow anej już na realizow anie 
określonego porządku praw nego, ale wychodzącej poza ten porządek, reali­
zującej pewne, określone cele.

Już w swej ostatn iej p racy : „System  nadzoru m aterja lnego  nad zakła­
dami ubezpieczeń” w skazałem , że w prak tyce nadzór nad zakładam i ubez­
pieczeń w niek tórych  k ra jach  daw no wyszedł poza swoje isto tne zadanie. 
Państwo n iejednokrotnie, jako  przedstaw iciel interesów  publicznych, tu 
i ówdzie m usiało ingerow ać na korzyść ogólnych interesów  gospodarstw a 
narodowego. Było to realizacją w nadzorze pew nych założeń i koncepcyj 
państwowej polityki ubezpieczeniowej, jako  części ogólnej państw ow ej po­
lityki gospodarczej.

Stąd też istotne problem y nadzoru są także z reguły problem am i poli­
tyki ubezpieczeniowej. N iejednokrotnie tra k tu je  się sam  nadzór jako  za­
gadnienie, k tóre w yczerpuje całokształt państw ow ej polityki ubezpiecze­
niowej, co jednak  tylko w yjątkow o może mieć m iejsce. Tern niem niej m u- 
simy zdawać sobie spraw ę z istn ie jących  tendencyj realizacji postulatów  
państwowej polityki gospodarczej wT stosunku  do dziedziny ubezpieczeń 
w ram ach nadzoru nad zakładam i ubezpieczeń. W zajem ne ustosunkow anie 
się tych dwu zagadnień stanow i niew ątpliw ie również pow ażny problem . 
A dzięki tem u, że ubezpieczenie jes t pew nym  rodzajem  stałej oszczędności 
dla zebrania funduszów  na zapotrzebow anie pieniężne, k tóre kiedyś w przy­
szłości może się zdarzyć, że gw aran tu je , iż w razie potrzeby należne kwoty

l s ) Joseph H em ard o. c. t. I. str. 254: „On peut dire a u ’il a partou t reussi et 
on doit a jou ter a u ’il a p rofite au developpement des assurances, en obligeant les 
assureurs a  choisir avec soin leurs bases de calcul et a in troduire tous les progres 
desirables dans leur gestion. En A ngleterre, Pinfluence de 1’In stitu t des actuaires 
a contribue a son succes, en tira n t de la techniaue une morale, professionelle de 
1’assurance. En Suisse, ouoiaue touiours domine par 1’in te re t national, le Bureau 
federal a su s’inspirer de 1’in te re t scientifioue en m atiere d’assurances, e t il a hate 
notamment les reform es techniąues de 1’assurance sur la  vie en France en poussant 
les compagnies franęaises fonctionnant sur le te rrito ire  helvetique a etablir une table 
de m ortalite d’apres leu r experience”.
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zostaną postaw ione do dyspozycji, że opiera się na zaufaniu  i że zasadnicza 
część ceny —  ryzyko nie zależy od spraw ności gospodarczej przedsiębior­
stw a, poszczególne zagadnienia ekonom iczne m uszą się przedstaw iać 
w ubezpieczeniach inaczej, niż w innych działach gospodarczych. W eźmy 
pod uwagę np. kw estję karte li. W  ubezpieczeniach m ają  one bezspornie 
w znacznej m ierze inny  charak ter, niż w przem yśle. Przedew szystkiem  da­
leko dobitniej w nich w ystępuje ch a rak te r racjonalizu jący . Ale w yobraźm y 
sobie, że ogólna tendencja  an tykartelow a pow oduje również i w ubezpie­
czeniach cennikow ą w alkę konkurency jną. Co się dzieje? W szak istn ieje 
nadzór — i przedsiębiorstw o w inno stosow ać ceny, odpow iadające rzeczy­
w istym  potrzebom  —  i zasady, w edług k tórych je  ustala , podaje władzy 
nadzorczej. W alka łatw o doprow adza do upadłości najsłabszych  zakładów, 
a tern sam em  w skazuje na b rak  aktyw ności nadzoru. Nic też dziwnego, że 
bardzo często organy nadzorcze in terw enjow ały  już przeciw ko obniżaniu 
ta ry f w walce konkurency jnej. Miało to m iejsce nie w jedym  k ra ju . Przy­
pom inam  przytem , że w ubezpieczeniach na życie ta ry fy  z reguły są zatw ier­
dzane, a w Polsce naw et państw ow a w ładza nadzorcza usta la  staw ki m ini­
m alne, poniżej k tórych  nie zatw ierdza zakładom  nowych tary f. Oczywiście 
w działach ubezpieczeń rzeczowych może w ram ach  polityki ubezpieczenio­
wej w ystąpić dążenie zepchnięcia ta ry f do poziom u, w k tó rym  może wy­
trzym ać najlep iej gospodarujące przedsiębiorstw o. O ile jednak  nie m a ono 
zagrażać interesom  ubezpieczających, to rów nocześnie pow inny być przed­
sięwzięte środki, m ające na celu uchronienie ubezpieczających przed po- 
w ażniejszem i stra tam i z powodu upadłości zakładów . W ogóle m ożna zary­
zykować tw ierdzenie, że żaden cel z zakresu polityki ubezpieczeniowej, 
a więc „planow ości celow ej”, nie pow inien być realizow any bez odpowied­
nich zarządzeń w ram ach  nadzoru, a więc „planow ości p raw orządnej” . 
W wielu przypadkach realizację pewnego zagadnienia z zakresu  polityki 
ubezpieczeniowej da się uzyskać tylko poprzez pewne zarządzenia w stosun­
ku do sam ych technicznych zabiegów, t. j. m etody ubezpieczeniowej. W eź­
my choćby dla przykładu ochronę rynku przed zagraniczną konkurencją. 
Najczęstszym  środkiem  ochronnym  będą wysokie staw ki kaucji. Tym cza­
sem może się okazać, że staw ki naw et wysokie będą m iały ch a rak te r staw ek 
prohib icy jnych  tylko wówczas, kiedy tak  jak  to m a m iejsce w niektórych 
S tanach Am eryki Północnej i w' bardzo nielicznych innych k ra jach , ogra­
niczy się sum ę ubezpieczenia, jak ą  może p rzy jąć jeden zakład ubezpieczeń. 
N ajłatw iej bowiem grupie zakładów  zagranicznych stw orzyć jedną ekspo­
zyturę, k tó ra obdzieli in teresem  całą grupę. Jak  widzimy, celowość ochrony 
krajow ego rynku  łączy się ściśle z czysto technicznem  zagadnieniem  ubez­
pieczeniowem i tak  może być przy każdem  pow ażniejszem  gospodarczem, 
ubezpieczeniowem zagadnieniu, którego celowe rozw iązanie może niejedno­
krotnie wym agać odpowiedniego nastaw ienia techniki. Nadzór i polityka 
ubezpieczeniowa wiążą się w obecnym rozw oju stosunków' n iejednokro tn ie  
tak  ściśle, że mogą pow staw ać w ątpliw ości, co dzieje się z rac ji ochrony 
interesów  ubezpieczających, a co dla realizacji pew nych celów' polityki 
ubezpieczeniowej.

Osobną grupę zagadnień mogą stanow ić w ystępujące w Ita lji i Niem­
czech tendencje przerzucenia pew nych czynności nadzorczych i kierowmi- 
czych na korporacje. T endencje te są nadzw yczaj ciekawe, należy je obser­
wować b. pilnie, ich realizacja może wprow adzić pow ażny przew rót w nad­
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zorze ubezpieczeniowym tych państw . T endencje te w Niemczech posia­
dają jeszcze zbyt mało skonkretyzow any ch a rak te r poza odczuw ana po­
wszechnie koniecznością dostosow ania nadzoru i polityki ubezpieczeniowej 
do nowych m yśli gospodarczych, żeby już obecnie było w skazanem  po­
święcenie im więcej uwagi w takim  z n a tu ry  rzeczy sum arycznym  prze­
glądzie rozw oju nadzoru nad zakładam i ubezpieczeń i w ystępujących  w nim  
najw ażniejszych problem ów , jak  n iniejszy artyku ł.

Dr. Zdzisław  Szym ański.

UBEZPIECZENIE ANORMALNYCH 
RYZYK ŻYCIOWYCH.

,,Bo na tym  śmiecie śm ierć w szystko  zmiecie, 
R obak się lęgnie i w  b u jn ym  kw iecie...”.

Gdy szukałem  w stępu dla dzisiejszego o d czy tu 1), w róciłem  m yślam i 
do lat w Polsce spędzonych i nasunęły  mi się te słowa nieśm iertelnego poe­
m atu, k tórych  mogłoby użyć jako  m otto każde tow arzystw o ubezpieczeń na 
życie. Szczególnie zdają  mi się te słowa nadaw ać do kró tk iej defin icji ano r­
m alnych ryzyk życiowych. A norm alne ryzyka życiowe to są te kw iaty, 
w które —  w najszerszem  tego słowa znaczeniu, a więc w h is to rji rodziny 
lub w h is to rji indyw iduum  —  robak się w kradł.

Ubezpieczenie anorm alnych ryzyk życiowych jes t dziedziną graniczną 
dwóch działów wiedzy ubezpieczeniow ej: m edycyny ubezpieczeniowej i m a­
tem atyki ubezpieczeniowej. I to może było przyczyną, że przeszło 200 lat 
musiało upłynąć od czasu założenia pierw szych w iększych tow arzystw  ubez­
pieczeń na życie do chwili, w k tórej te tow arzystw a zaczęły na w iększą 
skalę ubezpieczać ludzi niezupełnie zdrowych.

W iem y wszyscy, co z p u n k tu  w idzenia p rak tyk i asekuracyjnej należy 
rozumieć pod anorm alnem  ryzykiem  życiowem (by się krócej w yrażać, bę­
dę mówił o anorm alnem  ryzyku albo o anorm alnem  życiu). A norm alnem  
ryzykiem jest ryzyko, którego tow arzystw o nie ubezpiecza za sk ładką ta ­
ryfy norm alnej. Ścisła defin icja pojęcia anorm alnego życia jes t dość tru d ­
na; nie m ożna jej jednak  om inąć, bo —  jak  w każdej dziedzinie wiedzy 
bez ścisłej definicji nie m ożna i problem u ściśle sform ułow ać. Myślą prze­
wodnią ubezpieczenia jest zebranie w całość pewnej ilości jednostek , k tó ­
rym w szystkim  grozi wspólne i równe  niebezpieczeństwo, i spraw iedliw e 
rozdzielenie szkód, k tóre się w ydarzyły, na bark i w szystkich jednostek  tej 
całości. Przy ubezpieczeniu na życie ludzi zdrowych można te szkody zgó- 
ry obliczyć. Porządek, w jak im  pew na całość, sk ładająca  się z odpowied­
nio wielkiej liczby jednostek  zupełnie zdrow ych, zm niejsza się przez śm ierć 
tych jednostek, m ożna dokładnie —  w sposób godny podziwu przepo­
wiedzieć i dlatego m ożna też szkody w sposób spraw iedliw y rozdzielić. 
Przeprowadzenie zasady sprawiedliw ego rozdziału szkód przy ubezpieczc- * i

1) Odczyt ten  został wygłoszony w W arszawie, dnia 4-go kw ietnia 1934, na 
zaproszenie Zjednoczenia działających w Polsce Towarzystw Ubezpieczeń na życie
i Polskiego In sty tu tu  A ktuarjuszy.
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niu anorm alnych ryzyk to je s t osta tn i cel teo rji tego działu ubezpieczenia 
na życie.

Z asada spraw iedliw ości z p u n k tu  w idzenia techniki asekuracy jnej p ro­
wadzi w konsekw encji do następu jącej defin icji anorm alnego ryzyka: Ży­
ciem anorm alnem  jest ta  jednostka, k tórej do danej całości osób ubezpie­
czonych na życie przyjąć nie można, gdyż zachodzi uzasadniona obawa, że 
przez przyjęcie wielkiej ilości tak ich  ryzyk nie będzie m ożna przeprow a­
dzić rozdziału szkód na w szystkie jednostk i danej całości w sposób odpo­
w iadający  zasadzie spraw iedliw ości asekuracy jno  - technicznej. Takie jed­
nostki anorm alnych  ryzyk należy dlatego złączyć w nowe całości i zadanie 
lekarza asekuracyjnego polega na  tein, by przy prow izorycznem  tw orzeniu 
now ych całości, nowych grup, działać w sposób możliwie odpow iadający 
w spom nianej zasadzie spraw iedliw ości. Ścisła defin ic ja  pojęcia życia anor­
m alnego jes t tru d n ą , a to głównie z tej przyczyny, że jes t to pojęcie re la­
tyw ne i jak  przy każdem pojęciu relatyw nem  należy przedtem  zdefinjcw ać 
odnośny przedm iot. Nie zam ierzam  zajm ow ać się tu w szystkiem i defini­
cjam i, które dotychczas proponow ano dla pojęcia życia anorm alnego 
i chciałbym  tylko tyle powiedzieć, że m iędzy defin ic ją  pojęcia anorm alne­
go życia a m iędzy m etodą ubezpieczenia anorm alnego życia zachodzi ścisły 
związek. Jest to zupełnie na tu ra lne , bo w wiedzy zawsze zachodzi ścisły 
związek między sform ułow aniem  i rozw iązaniem  problem u. Mnie się zdaje, 
że należy dać pierw szeństw o tej m etodzie ubezpieczenia anorm alnych  ry ­
zyk, k tó ra  nosi cechy ostatecznego rozw iązania tego problem u, a więc m e­
todzie hypotetycznych tablic śm iertelności, i dlatego też w ypowiedziałbym  
się za tą  defin icją anorm alnego ryzyka, k tó ra  w przyszłości doprowadzić 
może do em pirycznych tablic śm iertelności. O dnośny przedm iot, życie nor­
m alne, defin ju je  B laschke, jeden z pionierów  na tern polu, którego lata 
całe znałem  i k tórem u chętnie hołd pietyzm u składam , jako  życie, przy 
którern w chw ili zaw arcia ubezpieczenia nie m ożna było skonstatow ać żad­
nych sym ptom ów  prow adzących przypuszczalnie do skrócenia życia. Tej 
definicji negatyw nej pozwalam  sobie przeciw staw ić definicję pozytywną, 
k tó ra  życie norm alne określa kw anty tatyw nie i kw alitatyw nie: kw anty­
tatyw nie przez poszczególne rozm iary ciała, wagę, ciśnienie krw i, liczbę 
pulsu, w ielkość serca i t. d., kw alitatyw nie przez skonstatow anie stanu  
w szystkich w ażnych dla życia organów. U stanow ienie norm y przeciętnej 
dla każdego wieku jes t zadaniem  lekarza. Życie norm alne jako  odnośny 
przedm iot nie m usi oczywiście istnieć, ale chodzi o to, aby je  raz na zawsze 
dokładnie opisać. N auka o k onsty tucji człowieka i obserw acje tow arzystw  
asekuracyjnych  przeprow adzone na  m aterja le  ludzi przeciętnie zdrowych 
m ogłyby dać m aterja ł dla ustanow ienia tak ich  norm  przeciętnych. Lekarz 
ustanaw ia jący  te norm y m usiałby zapoznać się dokładnie z pojęciam i i teo- 
rją  tak  zw anej ,,K ollektivm asslehre” i z nowemi m etodam i statystyk i. Zgo­
dziwszy się na tę definicję życia norm alnego, m ożnaby życie anorm alne zde- 
finjow ać jak  następu je : Życie anorm alne je s t to indyw iduum , przy któ- 
rem, przez w spółdziałanie w szystkich zboczeń od norm  przeciętnych, na­
leży się spodziewać zw iększenia praw dopodobieństw a śm ierci o więcej jak  
naprzykład  o 20%.

Na tem  pozw alam  sobie w stępne i zbyt już może długie rozważanie 
teoretyczne zakończyć.
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O ubezpieczeniu anorm alnych  ryzyk m ożna mówić z różnych punktów  
widzenia. Jest to dziś przedm iot bardzo rozległy; należy do tego przed­
miotu rozważanie n iek tórych  specjalnych kw estyj z działu m edycyny ase­
kuracyjnej, jak  naprzykład  oszacowanie ryzyk o Wysokiem ciśnieniu  krw i 
albo ryzyk o w adach serca albo ryzyk chorych na cukrzycę i t. d., względ­
nie rozważanie poszczególnych kw estyj z p u n k tu  w idzenia m atem atyki 
ubezpieczeniowej, ja k  obliczanie rezerw  dla anorm alnych  ryzyk lub też za­
stanaw ianie się nad licznemi problem am i statystyki. T akich  przykładów  
mógłbym wiele naliczyć i każdy z tych problem ów  byłby wdzięcznym  tem a­
tem, k tórym by m ożna odczyt wypełnić. Uważam jed n ak  za m oje zadanie, 
dać raczej w sposób ogólny obraz całokształtu  w ażniejszych okresów  roz­
woju lego działu ubezpieczenia na życie i dzisiejszego stanu  tego problem u.

W h is to rji rozw oju problem u ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk m oż­
na rozróżnić 4 okresy: Pierw szy okres do roku  1896, drugi od roku  1896 
do roku 1916, trzeci od roku  1916 do roku  1927, czw arty od roku  1927 do 
dnia dzisiejszego.

W szystkie próby ubezpieczeń anorm alnych  ryzyk poczynione przez to ­
w arzystw a przed rokiem  1896 m ają  dziś tylko czysto h istoryczne znacze­
nie. Do pierw szych kroków  na tern polu zaliczyć należy założenie tow arzy­
stwa Clerical, Medical and General Life A ssurance Com pany w Londynie 
w roku 1824, później angielskiego tow arzystw a Medical Invalid  and Gene­
ral L. Ass. Society w roku 1841, a szczególnie tow arzystw a szkockiego 
„Scottish U nder —  Average Ass.” w roku  1873, którego nazw a oznacza to­
warzystwo dla ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk. W  Niemczech założone 
zostało w roku 1878 specjalne tow arzystw o dla ubezpieczenia anorm alnych 
ryzyk (Allgemeine V ersicherungsansta lt zu Leipzig), k tóre jednak  w krótce 
się rozwiązało. K ronikę tych  i innych  prób prak tycznych  podałem  w pracy 
wydanej w roku 1917 i w drugiej w ydanej w roku 1927 2). Nie chcę nużyć 
szanownych słuchaczy w yliczaniem  pojedyńczych tow arzystw  i dotyczą­
cych szczegółów. W szystkie próby rozw iązania problem u ubezpieczenia 
anorm alnych ryzyk, poczynione w drugiej połowie XIX w ieku m ożna k ró t­
ko tern scharakteryzow ać, że starano  się w łaściw ie przenieść ryzyko na 
ubezpieczonych (w ypłacanie sum y ubezpieczonej tylko stosow nie do ilo­
ści szkód danego roku, albo karencje, albo w ypłacanie części kap ita łu  ubez­
pieczonego, ja k  np. w trzecim  roku  30% , w czw artym  40% i t. d .).

Jako początek drugiego okresu w rozw oju ubezpieczenia anorm alnych 
ryzyk podałem  rok 1896. Przez około 6 lat przedtem , a więc w latach  1890 
do 1896 am erykańskie tow arzystw o N ew -Y o rk  obserwowało ryzyka, k tó ­
re w tym  czasie nie zostały przyjęte. W  ten  sposób zebrało to tow arzystw o 
odpowiednie statystyczne dane i na podstaw ie tychże rozpoczęło w roku 
1896 po raz pierw szy na w iększą skalę ubezpieczać anorm alne ryzyka.

W roku 1905 siedem tow arzystw  H olandji zakłada tow arzystw o De 
Hoop, k tóre sią za jm uje  wyłącznie —  i do dziś dnia —  ubezpieczeniem  
anorm alnych ryzyk.

W  roku 1909 odbył się we W iedniu szósty m iędzynarodow y kongres 
dla wiedzy ubezpieczeniowej. Na porządku dziennym  tego kongresu zn a j­
dował się między innym i także następu jący  tem at: „Czy należy ryzyka ży­

2) Ehrenzw eig’ A ssekuranz-Jahrbuch, Wien, 1917.
Transactions of the eighth in ternational Congress of actuaries, London,

1927.
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ciowe dziś nieubezpieczalne ubezpieczać wedle specjalnych klas niebezpie­
czeństw a? W  razie potw ierdzenia tego pytan ia, w jak i sposób m ożna uzy­
skać odpowiednie podstaw y techniczne?” Pierw szorzędni teoretycy i p rak ­
tycy zabierali w tedy głos w7 tej spraw ie, ale dzisiaj już  sam o sform ułow a­
nie tego problem u w ykazuje nam , że ubezpieczenie anorm alnych  ryzyk 
znajdow ało się w owym czasie jeszcze praw ie wszędzie w stad jum  począt- 
kowem. Tylko m ała ilość prelegentów  m ogła referow ać o praktycznych 
próbach rozw iązania tego problem u. Z referatów  tych  w ynika, że wtedy 
tylko najlepsze z anorm alnych  ryzyk próbow ano ubezpieczać, tak  zwane 
ryzyka przystosow ane (nazw a oznacza, że te ryzyka jeszcze do norm alnych 
ryzyk m ożna przystosow ać, niem iecki w yraz brzm i „angepasste R isken” ). 
G ranicą, do której się w tedy posuw ano, były ryzyka, k tóre dziś nazw aliby­
śm y ryzykam i o nadśm iertelności 50% -owej, t. zn. ryzyka, u k tórych  praw ­
dopodobieństw o śm ierci p rzy jm ujem y  jako  o 50% większe niż praw dopo­
dobieństw o śm ierci norm alnych  ryzyk. Tylko w Ameryce już  w tedy p rzy j­
m owano ryzyka o nadśm iertelności 75% i w kilku w yjątkow ych w ypad­
kach  posuw ano się do ryzyk o nadśm ierte lności 100%. Z re fe ra tu  R. H un­
te ra  ogłoszonego w roku  1909 na kongresie we W iedniu  w ynika, że w to­
w arzystw ie N ew -Y o rk  był w tedy ubezpieczony k ap ita ł 250 m iljonów  do­
larów  na życie anorm alnych  ryzyk.

Przechodząc z kolei do trzeciego okresu w tej kró tk iej h is to rji roz­
w oju naszego problem u, zaznaczam , że jako  początek tego okresu obrałem  
rok 1916. W  drugiej połowie roku 1915 szwedzkie tow arzystw o reasek u ra­
cyjne „Sverige” urządziło osobny oddział dla ubezpieczenia anorm alnych 
ryzyk. W  1916 roku 21 tow arzystw  niem ieckich założyło tow arzystw o 
akcyjne „H ilfe” , k tóre miało wyłącznie zająć się ubezpieczeniem  anorm al­
nych ryzyk. W tym  sam ym  roku  1916 założono we W iedniu Związek 
w szystkich w tedy w A ustrji p racu jących  tow arzystw  ubezpieczeń na życie, 
t. zw. „Zw iązek dla anorm alnych  ryzyk życiow ych” . P race około założenia 
tego Zw iązku rozpoczęli R. Konigsberger i L. O sorow itz już  na  4 la ta  wcze­
śniej, w roku 1912 a więc w czasie kiedy jeszcze w zory ja k  „Sverige” 
i „H ilfe” nie istn iały . P race przygotow awcze do założenia tego Związku, 
rozpoczęte w roku 1912, przerw ane w roku 1913, kontynuow ane w roku 
1915, doprow adziły w reszcie 27.V II.1916 do założenia Zw iązku austrjack ie- 
go, a 19.X II.1916 do założenia podobnego Zw iązku węgierskiego. Do Związ­
ku austrjack iego  należało w tedy 30 tow arzystw ; Związek w ęgierski po kil­
ku latach p rzestał istnieć, podobnie i w spom niane tow arzystw o „H ilfe”. 
Związek au strjack i ja k  wiadom o do dziś dnia istn ie je  i przeistoczył się 
w międzyczasie w Związek o charak terze m iędzynarodow ym . W tym  sa­
mym roku 1916 założyły praw ie w szystkie duńskie tow arzystw a wspólnie 
tow arzystw o „D ana” w K openhadze; w roku 1917 założyły tow arzystw a 
norw egskie wspólnie tow arzystw o „N orske F o lk” , a w roku 1919 tow arzy­
stw a finlandzkie tow arzystw o „V arm a” . W szystkie te tow arzystw a za j­
m ują się specjalnie ubezpieczeniem  anorm alnych  ryzyk. Mniej więcej 
w tym  sam ym  czasie lub k ilka lat później rozpoczynają także wielkie to ­
w arzystw a reasekuracy jne ja k  Kólnische, M unchener i Schweizer reaseku­
rację  anorm alnych ryzyk na  w ielką skalę. W idzim y więc, że w przeciągu 
kilku lat w wielu k ra jach  E uropy organizacja ubezpieczeń anorm alnych 
ryzyk postępuje szybko naprzód. Ma się w rażenie, że w tych latach  1916 
do 1919 owoce prac  przygotow awczych rów nocześnie w w ielu k ra jach  doj­



P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y 31

rzewają. Rzecz m a się jed n ak  tak , że w tych  la tach  pow ojennych ilość 
anorm alnych ryzyk była w iększa niż przedtem  i problem  ten był więc b a r­
dzo ak tualnym .

W roku 1922 zostaje założony w Pradze Związek czeskich tow arzystw  
dla ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk, a w roku 1927 we W łoszech Con- 
sorzio Italiano per L ’A ssicurazione V ita dei Rischi T arati. Ja k  z tego ze­
staw ienia w ynika, we w szystkich k ra jach  obrano dla ubezpieczenia ano r­
m alnych ryzyk form ę poolu, w państw ach  skandynaw skich  i w H olandji 
założono pool w form ie specjalnego tow arzystw a akcyjnego, w A ustrji, 
w Czechach i we W łoszech w form ie Zw iązku. Do Zw iązku wiedeńskiego 
należy dzisiaj 28 tow arzystw , a m ianow icie: 10 tow arzystw  austrjack ich ,
1 bułgarskie, 5 tow arzystw  jugosłow iańskich, 3 polskie, 5 rum uńskich ,
2 węgierskie i 2 włoskie.

Jako początek czwarlego okresu w tej h is to rji naszego problem u obra­
łem rok 1927, a to z dwóch przyczyn: W  roku 1927 odbył się w Londynie 
VIII kongres m iędzynarodow y dla wiedzy ubezpieczeniowej. Podczas gdy 
18 lat tem u, na kongresie w iedeńskim , jeden z tem atów  brzm iał: „Czy n a­
leży ubezpieczyć anorm alne ryzyka, a jeśli tak, to jak  i t. d.” , to na kongre­
sie londyńskim  w roku 1927 spotykam y tem at: „Insurance of underaverage 
lives” , a więc mówi się już „o ubezpieczeniu anorm alnych  ryzyk” jako 
o czemś w prak tyce istn iejącem . D w anaście prac  na ten tem at spotykam y 
w m em orjałach tego kongresu: trzech prac dostarczyły S tany Zjednoczone 
Ameryki północnej, po jednej pracy dostarczyły: A nglja, A ustrja , Belgja, 
Czechy, D anja, F in land ja , Niemcy, N orw egja i Szwecja. D rugą przyczy­
ną, dla której rok 1927 uważam  za kam ień graniczny w tym  kró tk im  h i­
storycznym  przeglądzie jest to, że w roku 1927 założono coś w rodzaju  
Związku Związków. W  dwóch p racach  kongresu londyńskiego, w pracy 
znanego działacza na polu ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk, pana S. Pal­
mę, jakoteż w mojej p racy proponow ano założenie m iędzynarodow ej koo­
peracji na polu ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk. Myśl ta, niezależnie 
z dwu stron  podniesiona, spowodowała już  w Londynie podczas kongresu 
przygotowawcze konferencje przedstaw icieli poszczególnych krajów ' i tego 
samego roku 1927 (w październiku) odbył się —  przygotow any przez 
Związek w iedeński — pierw szy m iędzynarodow y kongres Związków tow a­
rzystw' i innych organizacyj reasekuracy jnych  dla ubezpieczenia ano rm al­
nych ryzyk. Przygotow anie i w prow adzenie w życie kooperacji m iędzyna­
rodowej na jakiem kolw iek polu jest rzeczą nader tru d n ą . W iele to w ym a­
ga pracy i wiele tak tu  i wiele m iłości do rzeczy. 1 dlatego w tern m iejscu 
nadm ieniam , że w szystkiem i pracam i przygotow awczem i kongresu w iedeń­
skiego kierow ał w spom niany już raz dziś jako  jeden z założycieli Zw iązku 
wiedeńskiego znany fachowiec reasekuracy jny  a dziś dyrek to r w centrali 
Riunione A driatica di S icurta  L. Osorowitz. Na kongresie w iedeńskim  
uchwalono na w niosek Osorowitza  zaprow adzenie m iędzynarodow ych 
ekspertyz o anorm alnych  ryzykach, tak  zw anych „In te rnationale  Z irku lar- 
gutachten” . Te „In te rnationale  Z irk u la rg u tach ten ” są dziś głównym in s tru ­
mentem m iędzynarodow ej w spółpracy na polu anorm alnych  ryzyk. Cen­
tralą dla tej uchw alonej na kongresie w iedeńskim  w spółpracy na polu ubez­
pieczenia anorm alnych  ryzyk było od roku 1927 do roku 1931 tow arzystw o 
„D ana” w Kopenhadze; w roku 1931 odbył się przygotow any przez „D ana” 
drugi kongres Związków dla anorm alnych  ryzyk w Kopenhadze. Na kon-
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gresie tym  obrano jako  centralę  Zw iązek w iedeński na czas 1931 do 1934 
i Związek p rask i na czas 1934 do 1937. Trzeci kongres dla m iędzynarodo­
wej w spółpracy na  tym  polu odbędzie się w Pradze, we w rześniu bieżącego 
roku. W tej m iędzynarodow ej w spółpracy na polu ubezpieczenia ryzyk 
anorm alnych  biorą udział następu jące  organizacje: D ana, N orske Folk, 
Schweizer Riick, Sverige, V arm a, Związek czeski, Związek w iedeński i Zwią­
zek włoski. Na tem  pozw alam  sobie zakończyć ten pobieżny opis h istorycz­
ny, aby przystąp ić do p u n k tu  drugiego naszego tem atu : O m etodach oceny 
anorm alnych  ryzyk.

Można rozróżnić trzy  metody oceny anorm alnych  ryzyk: m etodę pierw ­
szą nazw ałbym  prym ityw ną, m etoda druga znana jes t pod nazw ą metody 
num erycznej, m etoda trzecia to m etoda tak  zw anych klas niebezpieczeństw a 
(G efahrenk lassenm ethode).

Do m etod prym ityw nych zaliczam  w szystkie dowolne i niesystem a­
tyczne  podw yższenia składki, w szystkie stopniow ania ( tak  zw ane Staffelun- 
gen) kapitału  ubezpieczonego, w szystkie w arunk i żądające gw arancji pew­
nej ilości prem ij i t. p. T aką m etodą prym ityw ną, k tó ra  tow arzystw a wiele 
pieniędzy kosztow ała, była m etoda sk racan ia  czasu ubezpieczenia. Myśla­
no wtedy, że u pew nych anorm alnych  ryzyk w ystarczy skrócić czas trw a­
nia ubezpieczenia na 15 lub na 10 lat i że pozatem  m ożna te ryzyka przy­
jąć  za sk ładką norm alną. Był to błąd, bo okazało się, że anorm alne ryzyka 
m ają zw iększoną śm iertelność już w pierw szych  la tach  ubezpieczenia, inne- 
mi słowy grupa tak ich  ryzyk m a zwiększone praw dopodobieństw o śm ierci 
już w pierw szych latach  ubezpieczenia, z czego w ynika, że sam o skrócenie 
czasu trw an ia  ubezpieczenia nie w ystarcza i że m usi się podwyższyć sk ład­
kę w sposób odpow iadający zw iększonem u praw dopodobieństw u śmierci. 
Jeśli dziś przy niek tórych  anom aljach  sk racam y czas trw an ia  ubezpiecze­
nia, to m a to znaczenie inne: sk racam y czas np. przy chorobach serca, bo 
wiemy, że przew ażająca większość tych jednostek  um iera m iędzy 55 i 65 
rokiem  życia, ale oprócz tego skrócenia czasu trw an ia  ubezpieczenia stosu­
jem y rów nocześnie podwyższenie składki. N iektóre z tych m etod p rym i­
tyw nych należą dziś już do przeszłości, ja k : n iesystem atyczne  podwyższe­
nie w ieku albo stopniow anie sum y ubezpieczeniowej przez cały czas trw a­
nia ubezpieczenia (np. w pierw szym  roku  w ypłaca się 10%, w drugim  
20% i t. d .). Dziś stosu jem y np. jeszcze u pewnej grupy stopniow anie 
(S taffelung) po y3 lub najw yżej po %, a więc stopniow anie tylko przez 
pierwsze 4 l a t a 3) a i to jedynie w rzadkich  w ypadkach, np. po przebytej 
operacji wrzodów żołądka, i t. p., ale w większości tych w ypadków  w nio­
skodaw ca m a do w yboru albo przyjęcie stopniow ania albo zapłacenia rów­
noważnego podwyższenia składki. System u gw arancji pewnej ilości prem ij 
używało przez wiele lat de Hoop w H olandji, n a jsta rsze  z europejsk ich  to­
w arzystw  dla ubezpieczenia anorm alnych  ryzyk. Jest to m etoda następu ­
jąca : dany osobnik zostaje p rzy ję ty  na 15 lat pod tym  w arunkiem , że w ra­
zie śm ierci pew na ilość składek, np. 7, m usi być zapłaconą, jeśli więc 
śmieć nastąp i np. w trzecim  roku, to po trąca  się z sum y ubezpieczonej 
cztery składki. Jest . to także pewnego rodzaju  stopniow anie; m y dziś 
w Związku w iedeńskim  używ am y tej m etody tylko w jednym  jedynym  wy­
padku — żądam y gw arancji pięciu  składek —  a m ianow icie wtedy, gdy na

3) W razie śmierci w pierwszym roku wypłaca się 1ls sumy ubezpieczonej, 
w razie śmierci w drugim roku % i t. d.
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podstawie pew nych danych zachodzi zwiększone praw dopodobieństw o sa­
mobójstwa. (Dwa w ypadki sam obójstw a w rodzinie albo jeśli w nioskodaw ­
ca raz już był popełnił zam ach sam obójczy). S treszczając powyższe, moż­
na powiedzieć, że w szystkie w spom niane m etody prym ityw ne należą dziś 
do przeszłości.

Przejdźm y z kolei do drugiej metody, do tak  zw anej num erycznej. 
Metodę tę w prow adził ak tu a rju sz  tow arzystw a New - York, dziś Viceprezy- 
dent tego tow arzystw a, A rtu r H unter i lekarz naczelny O scar Rogers, około 
roku 1896. A utorzy tej m etody op isu ją  ją  następu jącem i m niej więcej sło­
wy: Każdy kto m a ryzyko życiowe ocenić, zastanaw ia się w następu jący  
sposób: Zaczyna np. od k onsty tucji i od stanu  odżywienia. Jeśli waga jest 
zbyt m ała albo zbyt w ielka, to ryzyko robi m niej lub więcej niekorzystne 
wrażenie, stosow nie do stopnia, w jak im  się w aga tego osobnika różni od 
wagi norm alne j; następnie oceniający ryzyko zw raca uwagę na h isto rję  
rodziny i ta  h is to rja  w pływ a na osądzenie ryzyka w sposób dodatni, jeśli 
jest bardzo dobrą; jeżeli jed n ak  ta  h is to rja  jest m niej dobrą, albo nieko­
rzystną, to pierw sze w rażenie zostaje w zm ocnione i ten, k tó ry  ma ryzyko 
ocenić, dodaje quasi w m yślach obie im presje. N astępnie uw zględnia się 
zawód i także ten m om ent w pływ a na sąd w sposób dodatni lub ujem ny. 
Tak odbywa się ten  proces m yślowy u tego, k tó ry  dane ryzyko m a ocenić 
i sąd ostateczny jest n iejako sum ą w szystkich  korzystnych i n iekorzyst­
nych im presji. Metoda num eryczna w yraża każdy z tych kroków  m yślowe­
go procesu przez liczby, a sąd ostateczny jest algebraiczną sum ą w szystkich 
tych liczb. A utorzy tej m etody opracow ali w ielką ilość statystycznych ta ­
blic, aby ocenić w pływ konsty tucji, stanu  odżywienia, zawodu, wpływ roz­
m aitych h is to rji rodzinnych i t. d. Jed n a  np. z tych  tablic podaje dla każ­
dego w ieku i każdej wysokości ciała, o jak i procent praw dopodobieństw o 
śmierci jes t w iększe lub m niejsze od praw dopodobieństw a śm ierci osoby 
danego w ieku i o norm alnej wysokości. W ynika z tak iej tablicy, że np. oso­
ba, której w iek w ynosi 25 lat i wysokość 173 cm., m a śm iertelność rów ną 
95% śm iertelności norm alnej, jeżeli waga tej osoby zgadza się z wagą prze­
ciętną danego w ieku; ma to oznaczać, że u wielkiej liczby osób o podanych 
cechach praw dopodobieństw o śm ierci jes t o 5% m niejsze niż praw dopodo­
bieństwo śm ierci osoby norm alnej, w w ieku lat 25 i o odpow iadającej te­
mu wiekowi przeciętnej wysokości i przeciętnej wagi; jeśli jed n ak  ta  osoba 
w wieku 25 lat i o wysokości 173 cm. m a wagę o 20% niższą niż w aga nor­
malna, to z tablicy  tej w ynika, że zam iast liczby 95 należy użyć liczby 115; 
gdy jednak  waga je s t wyższa o 50% , to zam iast liczby 95 należy użyć 160. 
Dla ilu strac ji w jak i sposób takie ryzyko się ocenia, podaję następu jący  
przykład: Cieśla, 30 lat, w ysokość 188 cm., waga, na podstaw ie osobnej 
tablicy wagi, jes t o 25% za m ała; ocena: z tab licy  wagi w ynika nadśm ier- 
telność 15% a więc śm iertelność 115%, gdyby w ysokość była przeciętna 
odpowiadająca w iekow i 30 lat; w ysokość 188 cm. w ym aga jednak  korektu- 
ry o 5% (jak  z drugiej tablicy  w yn ika), a więc razem  m am y nadśm ierte l­
ność 20%, czyli praw dopodobieństw o śm ierci rów na się 120% praw dopo­
dobieństwa norm alnego. Z h is to rji rodzinnej w ynika, że ojciec um arł 
w wieku lat 30 na tuberkulozę, to w ym aga dodatku 30% , zawód należy 
wstawić w rachunek  jako  10% i tak  ryzyko ocenia się liczbą 160% no r­
malnej śm iertelności, czyli nadśm iertelność 60% . Liczba przykładów  po­
danych w lite ra tu rze  dotyczącej tej m etody nie jes t zbyt wielka. Ze w szyst­
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kich tych przykładów  w ynika, że podstaw ą oceny ryzyka jes t liczba, k tórą 
się o trzym uje jako  algebraiczną sum ę różnych dodatn ich  i u jem nych mo­
m entów, jak ie  przy osądzeniu danego ryzyka należy wziąć w rachubę. 
W am erykańsk ich  książkach m edycyny ubezpieczeniowej zna jdu jem y  ta ­
blice, w których dla różnych anom alji podane są odpow iednie cyfry nad- 
śm iertelności. O tej num erycznej m etodzie wiele dyskutow ano. Nie zawsze 
je s t w idocznem, ja k  te tablice obliczano; zdaje się, że w ielką ilość tablic 
w ydedukow ano z obserw acji ryzyk n ieprzyjętych  do ubezpieczenia. Tam, 
gdzie jest podana ilość osób obserw ow anych i ilość obserw ow anych w ypad­
ków śm ierci, można zauważyć, że m a te rja ł obserw ow any nie zawsze odpo­
w iadał w iększym  wym ogom  co do ilości dat. Pew ną je s t rzeczą, że alge­
braiczne dodaw anie poszczególnych cyfr nadśm iertelności, odpow iadają­
cych poszczególnym  anom aljom , w wielu w ypadkach nie jes t dozwolone. 
W ystarczy  jeśli tu  przytoczę przyk ład : w ada serca plus choroba płuc, albo 
otyłość plus tuberkuloza płuc. Należy też zaznaczyć, że zastanaw ianie się 
nad pojedyńczem i szczegółami zbyt łatw o może zaciem nić n iejako obraz 
ogólny danego ryzyka. N iejeden z oponentów  tej m etody podnosi, że w ra­
żenie ogólne, jak ie  dośw iadczony lekarz rew izyjny bez tablic o danym  ry­
zyku odnosi i ocena na podstaw ie tego w rażenia ogólnego —  choć może 
tylko uczuciow a —  często w ażniejszą jes t niż algebraiczna sum a w szyst­
kich liczb, z których jedna lub druga może nie jes t zbyt pew na. Za m eto­
dą num eryczną przem aw ia to, iż m etoda ta  upraszcza nader sposób oceny 
i gw aran tu je  stałość w osądzaniu danego ryzyka, bo różne osoby na pod­
staw ie tych sam ych tablic dojść m uszą do tego samego sądu. Podnieść 
wreszcie należy, że w tej m etodzie przew ażająca ilość używ anych tablic po­
lega na obserw acji, je s t więc naukow o uzasadnioną.

Trzecią m etodą oceny anorm alnych  ryzyk jest m etoda klas niebezpie­
czeństw a (G efalirenklassenm ethode). Jeśli m etodę num eryczną nazwiem y 
m etodą indyw idualizu jącą, to m etodę klas niebezpieczeństw a należy nazwać 
m etodą generalizującą. Pojęcie „k lasy  niebezpieczeństw a” jak o  zebranie 
w jedną całość pew nej ilości jednostek , k tó rych  nadśm ierte lność jest przy­
puszczalnie praw ie rów ną, w prow adzili B laschke i Buchheim . Blaschke 
w epokowej swej pracy  w ydanej w roku  1895 pod ty tu łem  „D enkschrift zur 
Lósung des Problem s der V ersicherung  m inderw ertiger Leben” , k tó ra  się 
wiele przyczyniła do pogłębienia m ate rji tego działu ubezpieczenia, propo­
now ał w prow adzenie trzech klas, a m ianow icie: k lasę pierw szą, obejm ują­
cą osoby, k tórych  anom alją  je s t dziedziczność, albo sposób życia, albo za­
wód, albo dyspozycja do pew nych chorób; k lasa  druga m iała  obejm ować 
anom alje, k tóre nie sam e przez się ale przez sk u tk i są dla życia niebezpiecz­
ne (chroniczne katary , choroby centralnego system u nerwowego, anom alje 
konsty tucy jne w w ysokim  s to p n iu ); trzecią klasę m iały stanow ić jednostki 
nawiedzone takiem i chorobam i, k tóre praw dopodobnie będą też przyczyną 
śm ierci (np. choroby serca, tabes, a r te rjo sk le ro za ). Przeciw ko tej klasy­
fikacji podniesiono wiele uzasadnionych zarzutów  tak  z p u n k tu  widzenia 
medycznego ja k  też z p u n k tu  w idzenia praktycznego. Należy jed n ak  zazna­
czyć, że ustanow ienie pojęcia klasy  niebezpieczeństw a je s t z p u n k tu  widze­
n ia  teoretycznego w ażnym  postępem  w tej m aterji. M etoda klas niebezpie­
czeństw a jest podobna do tej m etody, k tórej używ am y przy ubezpieczeniu 
ryzyk norm alnych, gdzie w szystkie indyw idua tego samego w ieku płacą 
tę sam ą składkę, gdzie więc klasę tw orzy się na podstaw ie jednej cechy, to
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jest cechy w ieku. Należy jed n ak  także zaznaczyć, że przeciw  tej metodzie 
klas niebezpieczeństw a przem aw ia to, że jest ona bardzo sztyw na i że 
uwzględnia tylko rodzaj anom alji, podczas gdy m etoda num eryczna po­
zwala także ocenić stopień  anom alji. Czyste schem atyzow anie jes t w łaśnie 
przy anorm alnych  ryzykach często niesłuszne. Jeżeli m etodę klas niebez­
pieczeństwa pozbaw im y w łaściw ej jej sztywności, jeśli w m etodzie num e­
rycznej skreślim y pew ną ilość taklic, to o trzym am y tę syntezę obu metod, 
której —  w m niejszym  lub w iększym  stopniu  —  dziś już  wiele organizacji 
dla ubezpieczenia ryzyk anorm alnych  używa.

Gdy Związek w iedeński w roku 1917 rozpoczął działalność, ustanow io­
no w planie 8 klas niebezpieczeństw a. Już  w tedy jed n ak  uznano za sto­
sowne, te klasy  uw ażać tylko jako  granice teoretyczne poszczególnych grup 
i przy każdein ryzyku i przy każdej anom alji dokładnie zw racano uwagę 
na w szystkie okoliczności łagodzące lub zaostrzające. Metodę Zw iązku w ie­
deńskiego m ożna scharakteryzow ać jako  m etodę, k tórej punktem  w yjścia 
była m etoda klas niebezpieczeństwa, po ję ta  jednak  nie jako  nieruchom y sy­
stem, lecz jako  m etoda możliwie indyw idualizująca. W  ciągu lat rozw inę­
liśmy naszą m etodę na  podstaw ie prak tycznych  doświadczeń w różnych 
kierunkach i dziś m etodę Zw iązku wiedeńskiego jak  też metodę, której 
używa k ilka innych organizacyj, nazw ałbym  syntezą obu metod, t. j. num e­
rycznej i klas niebezpieczeństw a.

W tem  m iejscu pozwolę sobie w trącić k ilka słów o zadaniu lekarza re­
wizyjnego oceniającego anorm alne ryzyka. Na pytanie, czy danej anom alji 
należy przypisać nadśm iertelność 100% czy 150%, żaden lekarz bez odpo­
w iednich dat statystycznych  nie może odpowiedzieć. P rzy m etodzie num e­
rycznej lekarz m a do dyspozycji różne tablice, na  k tó rych  się opiera, i —  co 
jest głównem jego zadaniem  przy tej m etodzie —  te tablice na podstaw ie 
w łasnych doświadczeń, w  ciągu la t zebranych, na podstaw ie postępu m edy­
cyny klinicznej koryguje, uzupełnia, ulepsza. Przy m etodzie klas niebez­
pieczeństwa m a lekarz za zadanie pojedyńcze anom alje ugrupow ać wedle 
stopnia niebezpieczeństw a i używ ając tylko pojęć w iększości i m niejszo ­
ści osądzić, k tó rą anom alję należy zaliczyć do w yższej, a k tó rą do niższej 
klasy niebezpieczeństwa. W  ten sposób lekarz rew izyjny, przydzielając po­
szczególne anom alje do poszczególnych klas niebezpieczeństw a, tw orzy 
grupy, k tórych  dalsze badanie jes t zadaniem  statystyki.

N asuw ają mi się tu  uwagi o stosunku  m edycyny klinicznej do m edy­
cyny asekuracy jne j. Metody statystyczne są w m edycynie dość zdyskre­
dytowane; może i słusznie, gdyż m edycyna klin iczna nie może opierać się 
na rezu ltatach  statystycznych. Słyszymy nieraz np. ja k  ten  lub ów lekarz 
opowiada, że jeden i drugi m iał ciśnienie krw i 200 lub więcej i żył mimo 
to jeszcze 15 lub 20 lat. Dla m edycyny ubezpieczeniow ej są jednak  sta ty ­
styczne badan ia niezbędne. Pojęcie praw dopodobieństw a m a to do siebie, 
że nie m ożna go użyć nigdy dla konkretnego w ypadku. M edycyna klinicz­
na zastanaw ia się nad pojedynczym  w ypadkiem  i dlatego nie może oprzeć 
się na statystyce; przedm iotem  m edycyny ubezpieczeniowej jes t zawsze 
pewna grupa  jednostek , to co nazyw am y kollektyw em . M edycyna klin iczna  
ma za’zadanie na podstaw ie obserw acji jed n o stk i postaw ić djagnozę i p ro ­
gnozę dla tej jednostk i; m edycyna ubezpieczeniowa  obserw uje grupę jed ­
nostek jako całość, obserw uje więc przedm iot kollektyw ny i m a za zadanie 
na podstawie tych  obserw acji postaw ić djagnozę i prognozę przedm iotu
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koliektyw nego. Aby znów użyć przyk ładu  o ciśnieniu krw i powiedziałbym, 
że m edycyna klin iczna  ma za zadanie zm ierzyć ciśnienie k rw i danej jed­
nostk i i na tem  jest jej zadanie skończone; m edycyna ubezpieczeniowa, 
m ierząc ciśnienie krw i jednostk i, robi tem  obserw ację częściową, bo cho­
dzi jej o stosunek  otrzym anej w artości tego ciśnienia krw i jednostk i do 
przeciętnej w artości ciśnienia krw i, to  znaczy do przeciętnej w artości ci­
śnienia krw i w szystkich  jednostek  sk ładających  się na dany kollektyw. 
M edycyna ubezpieczeniowa opiera się zatem  na rezu lta tach  badań  sta ty ­
stycznych.

Przechodzę tak  do następnego p u n k tu  mego re fera tu  t. j. do krótkiego 
spraw ozdania z prac  statystycznych  o anorm alnych  ryzykach. Można rozróż­
nić trzy  drogi, k tórem i starano  się dojść do dat statystycznych  dla obli­
czenia praw dopodobieństw a śm ierci anorm alnych  ryzyk: prim o, obserwo­
w anie osób nieprzyję tych  do ubezpieczenia, secundo, s ta ty sty k a  przyczyn 
śm ierci, tertio , obserw ow anie ubezpieczonych  anorm alnych  ryzyk. Co do 
pierw szej drogi w spom niałem  już, że tow arzystw o New-York około 6 lat 
przed rokiem  1896, a więc przed rozpoczęciem ubezpieczenia anorm alnych 
ryzyk, obserwowało osoby nieprzyjęte  do ubezpieczenia. W  roku  1898 t. zw. 
„skandynaw ski kom itet dla anorm alnych  ryzyk” obserw ow ał 10231 osób, 
k tó rych  nie p rzy ję to  do ubezpieczenia i o trzym ał w iadom ości co do 82% 
tych osób; skonstatow ano 2200 w ypadków  śm ierci. A m erykańskie tow a­
rzystw o „N orthw estern  M utual Life In su rance C om pany” obserwowało 
w latach  1907 — 1921 losy 4165 osób, k tó re nie zostały przy ję te  do ubez­
pieczenia z powodu wysokiego ciśnienia krw i. W roku 1927 Louis Maingie 
na  kongresie londyńskim  złożył spraw ozdanie z podobnej s tatystyk i opra­
cowanej w Belgji i odnoszącej się do 1300 osób n ieprzyjętych  do ubezpie­
czenia. Prof. Dr. A lfred Berger znany  au to r dzieła: „Die P rinzip ien  der 
L ebensversicherunstechnik” zw rócił uwagę, że praw dopodobieństw a tą  dro­
gą o trzym ane są zwykle za małe. Berger podnosi, że osoby anorm alne, 
k tó re są ubezpieczone, mogą, jeśli się ich stan  zdrow ia polepszy, podzię­
kować za w ysoką składkę, przerw ać ubezpieczenie i tem sam em  w ystąpić 
z ubezpieczonego kollektyw u. Zachodzi tu  więc rodzaj t. zw. antyselekcji, 
k tórej n a tu ra ln ie  nie m a w kollektyw ie sk ładającym  się tylko z osób nie­
przyjętych do ubezpieczenia. R ezultaty  otrzym ane przez obserw acje tych 
osób są też niepew ne i z innej przyczyny. Dla obliczenia praw dopodobień­
stw a śm ierci m usi być daną ilość w szystk ich  obserw ow anych osób ży- 
jących  i ilość w szystk ich  w ypadków  śm ierci, k tó re  się w śród tych  osób 
wydarzyły. P rzy obserw ow aniu osób nieprzyjętych  o losach pew nej części 
tych osób nie m ożna otrzym ać dokładnej w iadom ości. W spom niałem  już, 
że przy p racy  kom itetu  skandynaw skiego co do 18% obserw ow anych osób 
nie w iadom em  było, czy żyły czy um arły . W  każdym  razie m ożna jednak  
powiedzieć, że obserw acja osób nieprzy jętych  do ubezpieczenia była jedy­
ną drogą tak  długo, ja k  długo nie ubezpieczano osób anorm alnych.

D rugą drogą, k tó rą  proponow ano dla tego rodzaju  badań, była sta ty ­
styka przyczyn śm ierci. P ierw szy proponow ał tę m etodę B laschke w p ra ­
cy z roku 1895, k tó rą  już  dziś w spom niałem . B laschke opracow ał m ate rja ł 
tow arzystw a „G otha” i skonstruow ał praw dopodobieństw o śm ierci dla po­
szczególnych anom alji. Podstaw ą jego tab lic jes t hypoteza, że ryzyko, które 
je s t anorm alne z powodu jak ie jś  przyczyny, um iera z powodu tej choroby, 
k tó ra  w ynika z tej sam ej przyczyny. B laschke p rzy jm uje  więc, że jeżeli
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ktoś ma niezdrowe serce, to przyczyną jego śm ierci będzie choroba serca. 
W iedział on oczywiście, że hypotezę tę tylko dla n iek tórych  anom alji m ożna 
uzasadnić a i to tylko do pewnego stopnia, ale p raca  jego zaw ierała rów ­
nocześnie w ielką ilość m yśli oznaczających postęp w tej dziedzinie. Kilka 
lat później Pedersen w broszurze „Ueber V ersicherung m inderw ertiger Le- 
ben” w ydanej w roku  1906 badał przyczyny śm ierci na  podstaw ie s ta ty ­
styki wielu m iast duńskich. Zdaw ałoby się, że ta  m etoda badan ia  przyczyn 
śm ierci nie może doprow adzić do rezultatów  prak tycznych ; a przecież oka­
zało się, że tak  nie jest. W  roku 1921 w Szwecji 16 tow arzystw  wydało 
wspólnie staty stykę przyczyn śm ierci; m a te rja ł tych badań  obejm ow ał 
28.430 w ypadków  śm ierci. W  pracy  tej m yśl Blaschkego w połączeniu 
z nową m yślą L undberga doprow adziła do w ażnych rezultatów . Myśl Lund- 
berga w m atem atyczną u b ran a  szatę je s t bardzo piękna, n iestety  nie m ożna 
o tern mówić bez form ułek m atem atycznych. Podstaw ą pracy  Lundberga 
są pewne hypotezy n a tu ry  biologicznej, k tórych trafność m etodam i staty- 
stycznemi (T heory of A ttribules, G. U. Yule) po części udowodniono. 
O dalszych pracach  kom itetu  skandynaw skiego (należą tu  piękne bada­
nia H agstróm a) z b rak u  czasu tylko w spom nieć mogę. Z prac tych 
wynika, że i m etoda badan ia przyczyn śm ierci, odpowiednio teoretycznie 
pogłębiona, doprow adzić może do rezultatów  godnych uwagi i z punk tu  
widzenia praktycznego.

Trzecia droga to obserw acja kolektyw u składającego się z ubezpieczo­
nych  anorm alnych ryzyk. Jest to m etoda bezsprzecznie najw ażniejsza 
z punk tu  w idzenia praktycznego, m etoda ta  sam a, k tó ra  przy obserw acji 
ryzyk norm alnych prow adzi do tablic śm iertelności ryzyk norm alnych. 
Tym tablicom  śm iertelności ryzyk norm alnych  in sty tuc je  ubezpieczeń za­
wdzięczają fak t, że zbudow ane są na tak  silnych podstaw ach. Proszę jed ­
nak zauważyć n astępu jący  dylem at: Aby ubezpieczać anorm alne ryzyka 
potrzeba tablic śm iertelności anorm alnych  ryzyk. Aby obliczyć te tablice po­
trzeba kolektyw u złożonego z już ubezpieczonych  anorm alnych  ryzyk. Cir- 
culus vitiosus! Z rozum iałą jes t więc rzeczą, dlaczego przez dziesiątki lat 
m usiano żm udnie obserw ow ać ludzi n ieprzyjętych do ubezpieczenia (m e­
toda pierw sza), m usiano  na podstaw ie hypotez opracow ać przyczyny 
śmierci (m etoda d ru g a ), zanim  m ożna było rozpocząć pracę m etodą trze­
cią, najw ażniejszą, bo najpew niej i najprościej do celu prow adzącą. Dwa 
wielkie dzieła am erykańskie w tern m iejscu w spom nieć p rzynajm niej m u­
szę, jeśli już różne m niejsze prace pom ijam : pracę pierw szą, n a js ta rszą  
i ostatnią, najm łodszą. P ierw szą je s t t. zw. „Medico - A ctuarial M ortality  
Investigation”, pięciotom owe dzieło, którego tom  czw arty  za jm uje  się nie- 
którem i grupam i anorm alnych  ryzyk. M aterjałem  tego dzieła są obserw a­
cje lat 1885 do 1900. Najnow szem  dziełem je s t: „Medical Im pairm ent Stu- 
dy 1929” . Dla pracy  tej dostarczyło m ate rja łu  39 tow arzystw  am erykań­
skich, a obserw acje obejm ują przeszło dwa m iljony  polis z lat 1909 do 1927.

Kończąc ten rozdział o statystycznych p racach  chciałhym  jeszcze do­
kładnie omówić prace odnoszące się do badan ia  pewnej specjalnej anom alji, 
a m ianowicie do badan ia ciśnienia krw i. W ybrałem  jako  przykład prace 
odnoszące się do badan ia ciśnienia krw i, bo w łaśnie te prace n ad a ją  się 
do ilu stracji m etod statystycznych  używ anych przy badaniu  anorm alnych 
ryzyk (ustanow ienie norm y przeciętnej dla norm alnego ryzyka, badanie 
osób nieprzyjętych do ubezpieczenia, badanie ubezpieczonych anorm alnych
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ryzyk). S ta tystyk i te ilu s tru ją  także dokładność, z jak ą  am erykańskie to­
w arzystw a b ad a ją  poszczególne rodzaje anom alji. T ow arzystw a te bardzo 
prędko poznały ważność m ierzenia ciśnienia krw i dla oceny ryzyk życio­
wych. W  roku  1896 skonstruow ał Riva Rocci swój znany  apara t, a już 
w roku 1904 za jm uje  się zw iązek am erykańsk ich  lekarzy ubezpieczenio­
wych w prow adzeniem  m ierzenia ciśnienia krw i przy badaniu  osób m ają ­
cych zawrzeć ubezpieczenie. Tow arzystw o „N orthw estern  M utual Life In­
surance C om pany” w prow adza 3 la ta  później, w  roku  1907, m ierzenie 
ciśnienia krw i faku lta tyw nie dla w nioskodaw ców  od 40-tego do 60-tego 
roku  życia i kilka lat później obowiązkowo dla każdego w ieku i bez 
względu na wysokość sum y ubezpieczeniowej. Przechodzę teraz do krótkiego 
om ów ienia rezu lta tu  statystycznych  badań  ciśn ien ia k rw i4).

Pozwolę sobie z kolei powiedzieć k ilka  słów o technicznej konstrukcji 
tablic śm iertelności, używ anych dziś przez różne organizacje dla ubezpie­
czenia anorm alnych  ryzyk. K tórejkolw iek m etody użyjem y przy ocenie 
anorm alnego ryzyka, czy m etody num erycznej czy też m etody klas niebez­
pieczeństw a, rezultatem  oceny jes t liczba w yrażająca nadśm ierte lność da­
nego osobnika. Muszę tu  w yrażenie „nadśm iertelność danego osobnika” 
dokładniej określić. Przedew szystkiem , jeżeli mówimy, że praw dopodobień­
stwo śm ierci jak ie jś  osoby w ynosi np. 3%o to w yrażenie to nie jes t ścisłe; 
o praw dopodobieństw ie śm ierci jednego osobnika wogóle mówić nie m ożna; 
w yrażenie to m a oznaczać, że w grupie w ielkiej ilości tak ich  osobników 
przeciętnie na  tysiąc p rzypadną trzy  w ypadki śm ierci. Jeżeli w innej g ru ­
pie, sk ładającej się z osobników  o innych  cechach, na tysiąc osobników 
przeciętnie przypadnie np. 9 w ypadków  śm ierci albo innem i słowy, jeżeli 
praw dopodobieństw o śm ierci dla drugiej g rupy w ynosi 9°/oo, to w yrazim y 
to kró tko  w ten  sposób: druga g rupa m a praw dopodobieństw o śm ierci 
o 200% większe niż praw dopodobieństw o śm ierci pierw szej grupy. N aj­
krócej w yrazić to m ożna słow am i: N adśm iertelność w ynosi 200% . Rezul­
tatem  oceny anorm alnego ryzyka jes t więc liczba w yrażająca nadśm ierte l­
ność danego osobnika w powyżej określonem  znaczeniu tego słowa.

H ypotetyczne tablice śm iertelności m ożna skonstruow ać w n astęp u ją ­
cy sposób. Można praw dopodobieństw a śm ierci każdego w ieku powiększyć 
o stały  procent, a więc skonstruow ać np. tablice o nadśm ierte lności 50% 
albo 100% lub też 200% i m ożna też praw dopodobieństw a każdego wieku 
powiększyć o procent, którego w ielkość zależy od w ieku, przyczem  dla tej 
funkcji w yrażającej zależność m iędzy nadśm ierte lnością a w iekiem  możli­

41 W tem  miejscu prelegent rozdzielił 16 tablic statystycznych odnoszących 
się do badania ciśnienia krwi i omówił rezu ltaty  tych tablic. Z powodu braku miej­
sca nie umieszczamy tu  tych tablic. Pierwsze trzy  tablice odnosiły się do obliczenia 
przeciętnej wartości ciśnienia krwi na podstawie badań am erykańskich towarzystw. 
Prelegent wspomniał, że otrzym ane wartości m ają dla tow arzystw  europejskich tylko 
znaczenie pośrednie, jako liczby przybliżone, bo badania okazały, że w artość prze­
ciętna ciśnienia krwi jest w różnych krajach  rozm aita (tak  np. ciśnienie krwi w Anglji 
jest przeciętnie wyższe niż w A m eryce). Dalsze tablice odnosiły się do następujących 
s ta ty sty k :

.„N orthw estern M utual Life Insurance Company” (okres badania 1907 —  1921, 
1916—  1925).

„New York Life Insurance Company” (okres badania 1907— 1922, 1916— 1925).
„P ruden tia l” Assurance Company (okres badania 1920 —  1924).
„Medical Im pairm ent Study 1929” ’ (okres badania 1909 — 1927, m aterjał 

dostarczony przez 39 am erykańskich tow arzystw ).
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we są najrozm aitsze form y. Pierw szą drogę, a więc tablice o nadśm iertel- 
ności stałej, obrały  tow arzystw a am erykańskie i różne organizacje w E uro ­
pie, a między innem i i Zw iązek w iedeński. Za drugą drogą wypow iedzia­
ły się tow arzystw a skandynaw skie, Dana, N orske Folk i V arm a, podczas 
gdy Sverige obrała  jeszcze inną drogę, o k tórej jed n ak  z braku  czasu m ó­
wić nie mogę. W spom niane Zw iązki skandynaw skie wychodzą przy kon­
strukcji tablic śm iertelności dla anorm alnych  ryzyk z następującego  za­
łożenia: N adśm iertelność może być początkowo w ielka i zm niejszać się 
z czasem, może przez cały czas być stałą, a wreszcie może być z początku 
mała i z czasem  się zwiększać. Tę klasyfikację  anorm alnych  ryzyk spo­
tykam y często w lite ra tu rze . Już w roku  1884 W hite  i W itta ll w pracy 
wydanej przez In s titu te  of A ctuaries zwrócili uwagę na  następu jący  po­
dział anom alji: 1) anom alje, k tóre tylko w pierw szych latach ubezpiecze­
nia pow odują zw iększenie ryzyka, 2) anom alje, k tóre przez cały czas trw a­
nia pow odują rów nom ierne zw iększenie ryzyka, 3) anom alje, k tóre do­
piero w późniejszym  w ieku prow adzą do podwyższenia ryzyka. Stosow nie 
do tych i tym  podobnych klasyfikacyj tow arzystw o D ana w pierw szych 
latach swego istn ien ia  używało trzech sztucznie skonstruow anych  tablic 
śm iertelności: 1) tablicę dla tuberkulozy (tak  zw aną tablicę T) — skon­
struow aną w ten sposób, że nadśm iertelność przy jęto  jako  w ielką w m ło­
dych latach a stosunkow o m ałą w starszym  w ieku: 2) tablicę sercową 
(tablica C od słow a cor) dla chorób serca, także dla anom alji ja k  em phy- 
sema pulm onum , otyłość i inne; w tej tablicy  nadśm ierte lność jes t począt­
kowo m ała i zw iększa się z czasem ; 3) tablicę ogólną, k tó rą  jednak  n a­
zwano tablicą dla białkom oczu (tabl. A od słowa A lb u m in u rja), k tórej 
używano dla nephritis , diabetes, epilepsji, dla k tórych  to anom alji p rzy­
jęto nadśm iertelność jed n o sta jn ą  dla każdego w ieku. O kazało się po kilku 
latach, że te trzy tablice nie w ystarczały, nie m ożna było np. różnych cho­
rób serca ubezpieczać według jednej tablicy sercowej i tow. „D ana” w ro ­
ku 1927 w prow adziło lekką tablicę sercow ą i ciężką tablicę sercową, lek­
ką tablicę tuberkulozy  i ciężką tablicę tuberkulozy i t. d. Podobny rozwój 
przeszły tow arzystw a V arm a i Norske Folk. To ostatn ie tow arzystw o uży­
wa już dziś tablic skonstruow anych  tak, ja k  np. tablice Zw iązku w iedeń­
skiego.

Związek w iedeński skonstruow ał w roku 1916 osiem tablic śm iertel­
ności dla ryzyk anorm alnych  w ten  sposób, że praw dopodobieństw a śm ier­
ci norm alnych ryzyk powiększono o 50%, 75%, 100%, 150%, 200% , 300%, 
400%, 500%. Dwmch osta tn ich  tablic używ ano bardzo rzadko. Tego syste­
mu używ am y jeszcze dziś z tą  tylko różnicą, że tablicę podstaw ow ą n o r­
m alnych ryzyk AHM zm ieniono na  nieco łagodniejszą tablicę MSG i że 
uzupełniliśm y odstępy m iędzy tablicam i w ten sposób, że używ am y dziś 
tablic w odstępie po 25% , począwszy od 25% do 300% lub bardzo rzadko 
i więcej. System ten um ożliw ia nam  przy ocenie ryzyka uw zględnienie 
nictylko rodzaju  lecz także stopnia  anom alji. Od k o n stru k cji hypotetycz- 
nych tablic śm iertelności do k o nstrukcji różnych ta ry f dla sk ładki b ru tto  
prowadzi droga przez k ilka problem ów , o których nie m ożna mówić bez 
form ułek m atem atycznych. K ilka uw ag na ten tem at zn a jd u je  się w mo­
jej pracy w ydanej w roku  1933 w Ehrenzw eiga A ssekuranz - Jah rbuch .

Proszę m i pozwolić powiedzieć k ilka słów o p rak tycznych  w ynikach 
ubezpieczenia ryzyk anorm alnych. Przed w prow adzeniem  tej gałęzi ubez­
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pieczenia, a więc nie całych 20 la t tem u i drobne anom alje  —  ślady białka, 
ślady cukru , nieco szm erów  w sercu albo w płucach —  były przyczynił od­
rzucenia w niosku. Z różnych s ta ty sty k  w ynika, że przeciętnie 15% wnio­
sków  ubezpieczenia na życie odrzucano. Ilość ludzi, którzy przez tę p rak ­
tykę tow arzystw  w ykluczeni byli od dobrodziejstw a ubezpieczenia, była 
w tedy znacznie w iększa, bo wszyscy ci, k tó rzy  byli św iadom i swojej cho­
roby, nie w nosili wcale w niosków. H un ter podaje, że w roku 1930 w Ame­
ryce było w mocy 2.000.000 polis anorm alnych  ryzyk opiew ających na 
4 mil ja rd y  dolarów . Ponieważ w Am eryce było w tedy około 24.000.000 
polis ubezpieczeń na  życie, opiew ających na  sum ę 70 m iljardów  dolarów, 
więc w ynika z tych cyfr, że ubezpieczenie ryzyk anorm alnych wynosiło 
w roku  1930 w Ameryce 8% ilości polis i 6% sum y ubezpieczonej. Dla 
E uropy nie posiadam y podobnej s ta ty s ty k i; w iem y jednak , że więcej niż 
50% w niosków  daw niej odrzucanych, dziś uznaje  się za możliwe do przy­
jęcia. W  Zw iązku w iedeńskim  w pierw szych latach  uznaw ano za możliwe 
do przyjęcia około 55% w niosków  przekazanych do Zw iązku, dziś około 
67% , a więc 2,M. Ciekawem jest, że H un ter w w spom nianym  wyżej w ykła­
dzie podaje, że w Ameryce z w niosków  odnoszących się do anorm alnych 
ryzyk rów nież ~ls uznaje  się dziś za możliwe do przyjęcia.

Na zakończenie chciałbym  jeszcze kró tko  opisać, do jak ich  granic do­
szliśm y dziś przy ubezpieczeniu anorm alnych  ryzyk. W  tym  celu wyliczę 
k ilka poszczególnych anom alji:

Choroby serca: Z chorób tych uw ażam y za ubezpieczalne: pojedyńcze 
i naw et skom binow ane w ady serca w s tad ju m  kom penzacji, przypadki za- 
tłuszczenia serca, p rzerosty  serca, neurozę serca, hyperto n ję  do 180 mm.

Tuberkuloza płuc: Ogólnie m ożna powiedzieć, że uw ażam y za ubez­
pieczalne w szystkie przypadki, zna jdu jące  się w stad jum  zupełnej ukryto- 
ści a to naw et i te przypadki, k tóre były leczone in jek c jam i tuberku liny  
albo sztucznym  pneum othorax .

Cukrzyca: Ubezpieczam y ryzyka w w ieku ponad  lat 30, jeżeli ilość 
cukru  nie w ynosi przeciętnie więcej ja k  3% i jeżeli nie skonstatow ano 
acetonu.

B iałkom ocz: Uważa się za ubezpieczalne ryzyka, u k tórych  białko nie 
w ynosi więcej niż 5%o z w yjątk iem  tych przypadków , w k tórych  skonsta­
tow ano zanik  nerk i.

Uwiąd rdzenia, epilepsja: ubezpieczalne są w szystkie nieskom pliko­
w ane przypadki.

W rzody żołądka, w rzody dw unastn icy, kam ienie żółciowe lub nerko­
we: w szystkie te przypadki uw ażam y w regule za ubezpieczalne, a m iano­
wicie tak  po operacji ja k  też przed zabiegiem  operacyjnym . W  tych  przy­
padkach w ym agam y stopniow ania sum y ubezpieczonej w pierw szych kil­
ku latach, najw yżej jed n ak  w pierw szych czterech latach.

E kstyrpac ja  nerk i: P rzypadki te uw ażam y za ubezpieczalne jeżeli d ru ­
ga nerka jes t zupełnie zdrowa.

R ak:  Osoby, k tóre przeszły chorobę raka, uw ażam y za ubezpieczalne, 
jeżeli pięć lat po operacji upłynęło bez naw rotu  i jeżeli nie da ją  się skon­
statow ać żadne przerzuty.

T ak  przedstaw ia się ogólnie dzisiejszy s tan  naszej p rak tyk i. Należy 
dodać, że powyższe zestaw ienie nie jes t nieruchom ym  schem atem  i że nasz 
kom itet oceniający ryzyka (kom itet ten sk łada się z dwóch lekarzy, dwóch
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dyrektorów  tow arzystw  i sek retarza  Zw iązku) ro zp atru je  każdy p rzypa­
dek w sposób indyw idualny  i bada ubezpieczalność ryzyka, zestaw iając 
i odpowiednio łącząc pojedyńcze anom alje  i uw zględniając poszczególne 
okoliczności każdego w ypadku.

O różnych anom aljach  i różnych m ożliwych kom binacjach  tych ano- 
m alji m ożnaby wiele powiedzieć. N asuw ają m i się znow u słowa wieszcza, 
którego zacytow ałem  na początku dzisiejszego odczytu i k tó ry  tu  w W a r­
szawie, w nieznanym  grobie na Pow ązkach, spoczywa:

„Jest trosków , holów, kolców niem ało w tern życiu 
I więcej niż na jaw ie płynie łez w uk ryciu ...”

In sty tu c ja  ubezpieczenia, jed n a  z najw ażniejszych insty tucy j ekono­
micznych, m a za zadanie te tro sk i koić i bóle uśm ierzać, a ubezpieczając 
anorm alne ryzyka udzielam y dobrodziejstw a ubezpieczenia tym  osobom, 
które tego dobrodziejstw a najbardziej po trzebują, bo ich bóle, kolce i tro ­
ski o los tych, k tórych  tu  prędzej niż inn i zostaw ią, są może najw iększe.

T R E Ś Ć :

1. Definicja anorm alnego ryzyka.
2. H istorja rozwoju problem u ubezpieczenia anorm alnych ryzyk:

a) Okres pierw szy: do roku 1896,
b) Okres drugi: 1896 —  1916,
c) Okres trzeci: 1916 —  1927,
d) Okres czw arty: 1927 do dnia dzisiejszego.

3. 0  metodach oceny anorm alnych ryzyk:
a) Metody prymitywne,
b ) M etoda num eryczna,
c) Metoda klas niebezpieczeństwa,
d) Synteza metody num erycznej i metody klas niebezpieczeństwa.

4. Kilka uwag o zadaniach lekarza rewizyjnego i o medycynie ubezpieczeniowej.
5. O pracach statystycznych odnoszących się do anorm alnych ryzyk i o metodach 

tych prac:
a) Obserwowanie osób nieprzyjętych do ubezpieczenia,
b) S tatystyka przyczyn śmierci,
c) Obserwowanie ubezpieczonych anorm alnych ryzyk.

6. Techniczna konstrukcja tablic śmiertelności anorm alnych ryzyk.
7. Praktyczne wyniki ubezpieczenia anorm alnych ryzyk.
8. Granice ubezpieczenia anorm alnych ryzyk.

Dr. O. Gruder.

CHARAKTER UMOWY UBEZPIECZENIA.
W  zeszycie I z roku bieżącego w  artyku le  „Z naszej niw y ubezpiecze­

niowo - p raw nicze j” au to r skry tykow ał tw ierdzenie m oje, że um ow a ubez­
pieczenia jes t um ow ą w arunkow ą. Przedew szystkiem  zarzuca mi autor, 
że w definicji m ojej um ow y ubezpieczenia jest dużo nieścisłości, k tórych 
omówienie w ym agałoby dłuższych wywodów. T u leży pierw sze nieporozu­
mienie. Pisząc swój a r ty k u ł „Umowa ubezpieczenia w świetle kodeksu 
zobowiązań”, m iałem  na m yśli jedynie i w yłącznie przyczynić się swojem i 
skrom nem i uw agam i do w yjaśn ien ia  kw esty j: k tóre z przepisów  kodeksu 
zobowiązań będą m iały zastosow anie do um ow y ubezpieczenia, w iem y bo­
wiem, żc um ow a ubezpieczenia rządzi się nietylko przepisam i ogólnego pra- 
wa cywilnego. Dlatego w ydaje mi się ważnem  pytanie, k tóre z norm  praw a
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cywilnego w każdym  w ypadku, to znaczy niezależnie zupełnie od przepi­
sów specjalnych, będą m iały  zastosow anie do um ów ubezpieczenia.

M ając tę kw estję na uwadze, nie m iałem  bynajm niej zam iaru  dawać 
definicji um ow y ubezpieczenia, bo kusić się o taką  defin icję m ożna tylko 
wtedy, gdy pisze się dzieło specjalne, u jm u jące  całokształt przedm iotu, 
a nie, jak  w danym  w ypadku, tylko jeden fragm ent zagadnienia.

R ozpatru jąc istotę um owy ubezpieczenia m usim y mieć na względzie:
a) praw o ubezpieczeniowe;
b) praw o cyw ilne ogólne;
c) orzecznictwo sądowe;
d) teo rję  p raw a ogólną.

Umowa ubezpieczenia, zachow ując pew ne swe ustaw ow o dopuszczalne 
odrębności praw ne, w isto tnych  swych m om entach m usi być dostosow ana 
do obowiązującego p raw a cywilnego, orzecznictw a sądowego i ogólnej teo- 
r ji  praw a.

Każdemu praw nikow i w iadom o, że is tn ie ją  pewne m aksym y praw ne, 
k tóre obow iązują, a k tóre nie są w kodeksach powołane.

Fakt, iż um ow a ubezpieczenia opiera się na specjalnych ustaw ach, sam 
przez się nie może skutkow ać, iżby um ow a ubezpieczeniowa była jak ąś  in ­
ną, specjalną um ow ą, w olną zupełnie od w szystkich cech charak terystycz­
nych innych umów. O dw rotnie: um ow a ubezpieczenia m usi odpow iadać 
przedew szystkiem  ogólnym przepisom  i teo rji praw a, a później dopiero m o­
że m ieć dodatkow e specjalne sw oje elem enty, k tórych  w innych  um ow ach 
nie znajdujem y.

Tym czasem  w artyku le  moim poruszyłem  tylko jed n ą  stronę całego za­
gadnienia — stosunek kodeksu zobow iązań do um ow y ubezpieczenia i d la­
tego przytoczone przez au to ra  zdanie z a rty k u łu  mego bynajm niej nie moż­
na trak tow ać jako  definicji. W szystkim  nam  wiadom o, że ch a rak te r um o­
wy ubezpieczenia je s t złożony i niezm iernie tru d n y  do zdefin jow ania w sku­
tek różnorodności umów' ubezpieczenia jak  rów nież w sku tek  tego, że mie­
ści ona w sobie elem enty w arunkow ości, losowości, zgody stron , dw ustron- 
nośfci i t. d. i t. d. W  artyku le  m oim  w szystkie te elem enty, z w yjątkiem  
w arunkow ości, pom inąłem , ponieważ chciałem  w yjaśnić tylko jeden z tych 
elementów', k tó ry  dotychczas nazyw aliśm y losowością, bowiem nowy nasz 
kodeks zobowiązań nie zna pojęcia um ow y losowej, nie m ówiąc już o tem, 
że obecnie teoretycy praw a ubezpieczeniowego przew ażnie zgadzają się na 
to, że ubezpieczenia życiowe i rzeczowe zasadniczo różnią się m iędzy sobą 
co do sw'ego ch a rak te ru  praw nego i jed n ą  defin ic ją  objąć się nie dadzą.

Dlatego nie może być mowy o nieścisłości w definicji, bo defin icji tej 
nie było, podkreślenie zaś jednego fragm entu  danego zagadnienia nie wy­
m aga koniecznie przytaczania innych  fragmentów'.

Drugie nieporozum ienie —  to znaczenie przytoczonych przez au tora 
ustępów' mojego artyku łu , w którym  odróżniam  zobow iązanie zakładu ubez­
pieczeń do w ypłacenia lub um ów ionej sum y i w ypłatę tych sum . Zobow ią­
zanie zakładu ubezpieczenia do w ypłacenia um ówionego odszkodow ania lub 
um ów ionej sum y, jes t w arunkow e w zasadzie, to znaczy nie pow staje, póki 
nie spełni się w arunek  —  zap ła ta  składki. Po zapłaceniu sk ładki dopiero 
zobowiązanie takie pow staje, ale je s t ono ciągle jeszcze w arunkow em , bo­
wiem sta je  się bezw arunkow ym  dopiero z chw ilą nastąp ien ia lub nienastą- 
pienia pewmego zdarzenia, przew idzianego w um ow ie ubezpieczenia. Z tą
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chwilą dopiero nastąp ić  może przejście zobow iązania do w ypłaty  w obow ią­
zek zapłaty.

W iem y przecież, że zobow iązania są rozm aitych rodzajów : term inow e, 
warunkowe, przem ienne i t. p. —  i różnią się od obow iązku tem, że zależą 
od pew nych okoliczności, niezależnych od woli stron , p rzy jm ujących  je  na 
siebie. Dlatego też zobow iązanie zakładu ubezpieczeń do w ypłacenia um ó­
wionego odszkodow ania lub um ów ionej sum y inaczej nazyw a się odpowie­
dzialnością zak ładu  ubezpieczeń za w ypadek, przew idziany w um owie ubez­
pieczenia. Dlaczego więc au to r uważa, że w moim ujęciu  nie jes t to rów ­
noznaczne —  nie rozum iem  i sądzę, że stało się to rów nież w skutek  zbytniej 
mojej zwięzłości w u jęciu  tem atu .

N atom iast au to r zaatakow ał pogląd, w yrażony przeze m nie, że um ow a 
ubezpieczenia jes t um ow ą, zaw ierającą w arunek  zaw ieszający: zapłatę 
składki i drugi takiż w aru n ek : nastąp ien ie w ypadku, przew idzianego um o­
wą ubezpieczenia.

Rozum owanie au to ra  opiera się na teo rji udzielania ochrony ubezpie­
czeniowej, polegającej na tem , że przy zaw arciu um ow y ubezpieczenia za­
kład ubezpieczeń otrzym uje składkę i w zam ian za to p rzy jm uje  na  siebie 
ryzyko, grożące ubezpieczającem u. Z ap ła ta  sk ładki zatem  je s t w edług tej 
teorji zap ła tą  za tę ochronę ubezpieczeniową, inaczej m ówiąc ceną, pozo­
stającą w zw iązku z kosztam i p rodukcji tej ochrony.

W obec w prow adzenia pojęcia ochrony ubezpieczeniow ej, tw ierdzi au ­
tor, wypadek szkody trac i całkow icie ch a rak te r w arunku , zawieszającego 
odpowiedzialność zakładu ubezpieczeń za w ypadek szkody, bo przecież od­
powiedzialność ta  mieści się bez reszty  w pojęciu ochrony ubezpieczenio­
wej, której jes t w łaściw ie głów ną i w yłączną zaw artością.

Nie m am  zam iaru  krytykow ać tej teo rji, bo to wychodziłoby za ram y 
poprzedniego i obecnego mego artyku łu . Obecnie chodzi mi o w ykazanie, 
że teo rja  ta bynajm niej nie je s t tak  bardzo daleka od teo rji w arunkow ości 
umowy ubezpieczenia, bo już  P laniol w ypowiedział pogląd bardzo do tej 
teorji podobny.

Jak  wiemy, teoretycy praw a ubezpieczeniowego stali i s to ją  na stano ­
wisku, że um ow a ubezpieczeniowa jes t um ow ą losową. Pow ołam  się na au­
torytety  tak  poważne, jak  Planiol, w ielki kom entato r praw a cywilnego 
francuskiego, E hrenberg , znakom ity  kom entato r niem iecki praw a ubezpie­
czeniowego, R otw and, polski au to r p racy  o um ow ie ubezpieczenia, i w ielu 
innych. Naogół dotychczas przew ażał pogląd powyższy.

Jak  wiemy, Kodeks Napoleona zalicza um owę ubezpieczenia do um ów  
losowych, to je s t um ów , k tórych  sku tk i zależne są od nastąp ien ia  lub nie- 
nastąpienia w ypadku przyszłego, niepewnego. Z tego określenia kodekso­
wego w ynika, że um ow a ubezpieczenia jes t um ow ą w arunkow ą. W ynika to 
z analizy pojęcia w arunku .

W arunkiem  zaw ieszającym  nazyw am y przew idyw ane w um owie stron  
zdarzenie przyszłe i niepewne, od którego uzależnione jes t pow stanie obo­
wiązku św iadczenia, dania, czynienia, nieczynienia, zaprzestan ia  lub zno­
szenia (a rt. 2 k. z.), zaś w arunk iem  rozw iązującym  nazyw am y zdarzenie 
przyszłe i niepew ne, od którego uzależnione jes t u stan ie  obowiązku św iad­
czenia.

Jak  w idzim y z tego określenia, pojęcie w arunku  jes t zbliżone do poję­
cia term inu, je s t tylko znacznie obszerniejszem  od niego. Póki w arunek  nie
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spełnił się, póły zobow iązanie nie is tn ie je  (przy w aru n k u  zaw ieszającym ) 
lub trw a (przy w aru n k u  rozw iązującym ).

Coś jed n ak  istn ie je , skoro is tn ie je  um ow a. Tem , czem je s t w łaśnie 
w um ow ach ubezpieczenia, jak  tw ierdzi Planiol, nadzieja, że przyszły wie­
rzyciel stan ie  się po spełnieniu  się w aru n k u  wierzycielem, a to w m yśl za­
sady, jak ą  głosili jeszcze rzym scy praw nicy : „nihil adhuc debetur sed spes 
est debitum  ir i” , a więc nadzieja, że w razie w ypadku, przew idzianego um o­
wą, zakład w yrów na ubezpieczonem u poniesioną s tra tę  lub w ypłaci pewną 
kwotę pieniędzy, przew idzianą w umowie. T a nadzieja, czy pew ność — to 
nic innego przecież, ja k  ochrona ubezpieczeniowa, i doskonale mieści się 
w pojęciu w arunku .

A stąd  już  prosty  w niosek, że teo rja  ochrony ubezpieczeniowej i teorja  
losowości, a więc w arunkow ości um ow y ubezpieczenia, nie są znow u tak 
różne, jak b y  się to mogło zdawać.

Z tych rozw ażań w ynika, że jed n ak  teo rja  w arunkow ości um ów  ubez­
pieczenia m a pow ażne rac je  bytu.

A utor k ry tyk i uważa, że zap łaty  sk ładki nie m ożna trak tow ać jako 
w arunek  zaw ieszający, bowiem, gdyby stać na tem  stanow isku, to nie moż­
na byłoby uzasadnić praw a zakładu  ubezpieczeń do składki, policzonej od 
początku ubezpieczenia w tych w ypadkach, gdy je s t ona zapłacona później, 
niż początek ubezpieczenia, oraz nie m ożnaby uzasadnić odpowiedzialności 
zakładu ubezpieczeń m imo niezapłacenia sk ładki następnej w term inie.

Tym czasem  w teo rji ubezpieczenia m am y teo rję  niepodzielności sk ład­
ki ubezpieczeniowej, k tó rą  to zasadę przy jęły  i najnow sze ustaw y o um o­
wie ubezpieczenia, postanaw iające, że sk ładka w inna być zapłaconą w ca­
łości niezwłocznie po zaw arciu um ow y ubezpieczenia. Gdyby sk ładka okre­
ślona była zależnie od okresu obow iązyw ania um owy ubezpieczenia, wów­
czas teo rja  w arunkow ości sk ładki m ogłaby być dla zakładów  ubezpieczeń 
niebezpieczną. Skoro zaś tak  nie jest, żadne niebezpieczeństwo z tej s tro ­
ny zakładom  ubezpieczeniowym  nie grozi.

Co się tyczy odpow iedzialności zak ładu  ubezpieczeń przed zapłatą 
składki, co m a m iejsce w ubezpieczeniach w ieloletnich, to przecież zapłata 
tego rodzaju  sk ładki w inna być dokonana w term inie rów nież przez prawo 
przew idzianym , lub przez zakład ubezpieczeń ubezpieczonem u podanym , 
niczem  więc nie różni się od pierw szej składki, jeśli chodzi o jej istotę 
p raw ną i sk u tk i n iezapłacenia w term inie.

Zasadność zatem  praw a zakładu  do pełnej sk ładki je s t całkow ita, jak  
rów nież odpowiedzialność zakładu m imo niezapłacenia sk ładki następnej — 
zresztą ściśle ustaw ow a —  nie przeczy charak terow i w arunkow em u umowy 
ubezpieczenia.

Jeśli zaś stanąć na stanow isku, że ubezpieczający płaci za ochronę 
ubezpieczeniową na czas określony określoną w um owie sum ę, to i wów­
czas położenie nie zm ieni się ani trochę. O chrona ubezpieczeniowa pow staje 
dopiero w m om encie zapłacenia sk ładki —  póki sk ładka nie jest zapłaco­
na, poty ochrona nie istn ieje . Gdyby zatem  odrzucić teo rję  niepodzielności 
sk ładki ubezpieczeniowej, to w ątpliw ości, istn ie jące w razie przyjęcia teorji 
w arunkow ości um owy ubezpieczenia, istn iałyby  i przy  teo rji ochrony ubez­
pieczeniowej .

Jeśli bowiem ubezpieczający zapłaciłby składkę dopiero w 6 miesięcy 
po term inie zaw arcia um owy ubezpieczenia, wówczas m ożna byłoby powie­
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dzieć, że, o trzym ując ochronę ubezpieczeniową na pozostałe 6 miesięcy, po­
winien zapłacić sk ładkę tylko za te  6 m iesięcy. T ak  daleko przecież nie 
można iść, aby nie uznaw ać czasu ochrony ubezpieczeniowej. Jeśli m a to 
być tow ar, to choć jes t on abstrakcy jnym , jednak , ja k  każdy tow ar, oce­
niony być m usi zależnie od swej w artości, a ja k  w danym  razie, od czasu 
obowiązywania. Daleko bezpieczniejsza dla zakładów  ubezpieczeń je s t 
w spom niana przeze m nie teo rja  niepodzielności sk ładki ubezpieczeniowej.

W reszcie au to r jes t zdania, że w sku tek  w prow adzenia pojęcia ochrony 
ubezpieczeniowej w ypadek szkody trac i całkow icie ch a rak te r w aru n k u  za­
wieszającego odpow iedzialność zakładu ubezpieczeń za w ypadek szkody, 
a to skutkiem  tego, że odpow iedzialność ta  mieści się bez reszty  w pojęciu 
ochrony ubezpieczeniowej, k tórej jes t w łaściw ie głów ną i w yłączną zaw ar­
tością. Jak  w ykazałem  wyżej, teo rja  w arunkow ości da się najzupełniej ła ­
two pogodzić z teo rja  ochrony ubezpieczeniowej i jed n a  drugiej bynajm niej 
nie wyłącza, dlatego też nie należy odrzucać bezapelacyjnie w arunkow ości 
odpowiedzialności za wypadek, przew idziany w um owie ubezpieczenia.

Pozwolę sobie jeszcze raz w rócić do teo rji P laniola, w edług którego, 
w zasadzie um ow a ubezpieczenia jes t um ow ą konsensualną i w sku tek  tego 
strony zobowiązane są od m om entu jej zaw arcia: jed n a  zapłacić składkę, 
druga zaś zapłacić sum ę ubezpieczenia w razie nastąp ien ia  w ypadku, prze­
widzianego ubezpieczeniem .

Zobowiązanie zap łaty  sk ładki przez ubezpieczającego je s t bezw arun­
kowe, natom iast zobow iązanie zakładu ubezpieczeń jes t w arunkow e, —  
a więc ubezpieczający jes t dłużnikiem  bezw arunkow ym  ściśle określonej 
sumy składki i w ierzycielem  w arunkow ym  sum y ubezpieczenia.

T eorja ta  może mieć zastosow anie i do ustaw  grupy niem ieckiej, tak  
zasadniczo różnej od grupy francusk ie j, i nie przedstaw ia najm niejszego 
niebezpieczeństwa dla zakładów  ubezpieczeń.

Dalej au to r tw ierdzi, że w m yśl m ojej rzekom ej defin icji zaskarżenie 
o składkę byłoby antycypow anem  spełnieniem  się w aru n k u  zawieszającego 
i powodowałoby odpow iedzialność zakładu  ubezpieczeń. Skąd ten w nio­
sek —  tru d n o  mi zrozum ieć, nie będę jed n ak  zatrzym yw ał się dłużej nad 
tą kw estją, bowiem pytanie, jak i sku tek  pociąga za sobą w ystąpienie za­
kładu ubezpieczeń do Sądu o zasądzenie należnej m u w m yśl zaw artej um o­
wy ubezpieczenia sk ładki ubezpieczeniowej, może być rozstrzygane tylko 
na tle ustaw y o um owie ubezpieczenia.

W zasadzie w ystąpienie na drogę sądow ą nie jes t rów noznaczne nigdy 
z otrzym aniem  należności i dlatego w ystąpienie na  drogę sądow ą o zapłatę 
składki ubezpieczeniowej może być uznane za rów noznaczne z o trzym a­
niem zapłaty  tylko tam , gdzie ustaw a o um owie ubezpieczenia w yraźnie 
tak postanaw ia (np. au s trjack a  ustaw a o um owie ubezpieczenia z dn ia 
29 grudnia 1917 roku, nasze rozporządzenie o um owie ubezpieczenia z dnia 
24 lutego 1928 ro k u ). Dlatego au to r najzupełniej słusznie stw ierdza, że za­
skarżenie o składkę nie pow inno powodować autom atycznego udzielania 
ochrony ubezpieczeniowej, niesłusznie tylko tw ierdzi, że przeciw ne zdanie 
wynika z m ojej luźnej zresztą uwagi, podniesionej nieoczekiw anie aż do 
godności definicji, bowiem tego tem atu , jako  nic wspólnego z kodeksem  
zobowiązań nie m ającego, w notatce swej wogóle nie poruszałem .

W reszcie pozwolę sobie w skazać jeszcze na  dwie kw estje w artyku le  
krytykującym , z k tórem i w żaden sposób pogodzić się nie mogę.
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Pierw sza z nich to uw aga au to ra , że zdanie m oje o ponoszeniu ryzyka 
przed zap ła tą  sk ładk i polega w idocznie na nieporozum ieniu. Dlaczego au­
tor tak  przypuszcza —  nie wiem, bowiem  sam  stw ierdza, że zakłady ubez­
pieczeń, by iść k lijen te li jak  najdale j na rękę, p rzedstaw iając ubezpiecza­
jącem u ochronę ubezpieczeniową do w ykupna, udzielają m u tej ochrony 
n a tychm iast na  okres k ilku  dni naw et przed zap ła tą  składki, aby m u dać 
m ożność dokonania w tym  term in ie  zap ła ty  sk ładk i i natychm iastow ego, 
od chw ili zaw arcia umowy, korzystan ia  z ochrony ubezpieczeniowej. J a  zaś 
zupełnie to sam o m iałem  na myśli.

D ruga i o s ta tn ia  już kw estja, to porów nanie rzekom ej m ojej definicji 
z defin ic ją  Dr. Z. F end lera  i stw ierdzenie, że nie wiele one różnią się. De­
fin ic ja  Dr. Z. F end lera  je s t więcej, niż niedostateczną i w dodatku  niezro­
zum iałą, podczas gdy m oje nieszczęsne zdanie, k tóre naraziło  m nie na tak 
ostrą  k ry tykę — jeszcze raz podkreślam  — defin ic ją  nie m iało być i nie 
jest.

W itosław  Kolisko.

MODERNIZACJA PRZEMYSŁU 
A BEZPIECZEŃSTWO OGNIOWE

Gdy z perspektyw y niespełna 30-tu la ty  przy jrzym y się przem ysłow i 
będziem y m usieli stw ierdzić w poszczególnych jego gałęziach ogrom ne 
zm iany, a w n iek tó rych  —  poprostu  przew rót. Nigdy jeszcze techn ika nie 
uczyniła w w ielu sw ych dziedzinach tak  szybkich kroków , ja k  to się dzieje 
w  w ieku XX-tym . O ile w iek XIX był okresem  przew rotu , rew olucji w prze­
myśle, w sku tek  w prow adzenia pary, a w końcu tego okresu i elektryczno­
ści, o tyle w iek XX jest w idow nią niebywałego rozw oju  technik i prze­
mysłowej .

Ale w raz z tym  rozkw item  sztuki technicznej następu je  jednocześnie 
nadp ro d u k cja  w ytw orów  przem ysłow ych, w ytw arzanych w daleko w ięk­
szych ilościach niż uprzednio. K onsekw entnie, ściśle w m yśl reguł ekono­
m icznych, spada cena tow aru  i zakłady przem ysłow e, aby iść nadal w tern 
sam em  tem pie p rodukcji i przystosow yw ać się jednocześnie do coraz wy­
bredniejszych gustów  spożywców, m uszą się wysilić. W prow adzają one da­
leko posuniętą obecnie zagranicą racjonalizac ję  przem ysłu. O dtąd kardy­
n aln a  zasada przem ysłu brzm i: produkow ać jaknajw ięcej przy n a jm n ie j­
szej stracie czasu, jaknajw iększem  w yzyskaniu urządzeń i pom ieszczeń oraz 
zajm ow anej przestrzeni.

Te zasadnicze postu la ty  ekonom iczne,przem ysłu s ta ją  się jednocześnie 
w arunkam i, obciążającem i w znacznym  stopniu  bezpieczeństwo ogniowe 
zakładu przemysłowego i przeciw staw iaj ącemi się kardynalnym  zasadom  
zapobiegania pożarom  i ich zw alczaniu. N agrom adzenie w jednem  m iejscu 
olbrzym ich ilości m aterja łów  palnych s ta je  się od tej chw ili rzeczą nietyl- 
ko częstą, ale ponadto usankcjonow aną przez wymogi nowoczesnego prze­
m ysłu. Łączenie poszczególnych działów w jed n ą  całość przez zabudow y­
w anie przestrzeni pom iędzy budynkam i fabrycznem i lub łączenie je kom u- 
n ikacyjnem i kory tarzam i, p rzebijan ie stropów  niepalnych i ogniotrw ałych 
dla u łatw ienia kom unikacji m iędzypiętrow ej, podw yższanie budynków  fa­
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brycznych, w szystko to bynajm niej nie sp rzy ja  w arunkom  zm niejszenia 
ryzyka pożarowego.

Lecz na tern nie koniec. Prócz tych posunięć przem ysłu w k ierunku  
zwiększenia s tra t pożarow ych, z jaw ia ją  się i inne, w ypływ ające już  nie 
z organizacji lecz z p ro d u kc ji przem ysłow ej. Możemy więc zauw ażyć w raz 
z rozwojem w enty lacji rozrost asp iracji m aszynow ej, bardzo celowej 
z punk tu  w idzenia hygieny, lecz nie zawsze idącej w  parze z w ym ogam i 
przeciwpożarowem i, wobec w zrostu m ożliwości przeniesienia się ognia prze­
wodami asp iracyjnem i. Dalej w prow adzanie dużej ilości przewodów elek­
trycznych, grożących krótkiem  zw arciem  lub pożarem  skutk iem  uciekania 
prądu do ziemi w raz z pow iększeniem  napięcia w sieci elektrycznej. W re­
szcie najw iększy może w pływ m a użycie w p rodukcji now ych m aterjałów , 
przeważnie niebezpiecznych ogniowo oraz stw arzanie nowych procesów  fa- 
brykacyjnych.

W Polsce, gdzie przem ysł stanow i jedynie część gospodarstw a społecz­
nego, zagadnienie to nie rzuca się tak  w oczy ja k  zagranicą. M odernizacja 
naszych zakładów  przem ysłow ych idzie w tem pie w olniejszem  niż na  za­
chodzie lub w Sowietach i z tego powodu nie zdajem y sobie jeszcze dokład­
nie spraw y z jej znaczenia pożarowego. W  innych  k ra jach , w Niemczech, 
Anglji a zwłaszcza w S tanach Zjednoczonych i Sowietach kw estja  ta  uw y­
pukliła się do tego stopnia, że w yłoniła się potrzeba stw orzenia specjalnych 
instytucyj i kom isyj, zajętych wyłącznie spraw am i bezpieczeństw a pożaro­
wego w przem yśle. Spraw y te, ja k  widzimy, uległy skom plikow aniu już 
nietylko ze względu na rozgałęzienie przem ysłu i pow staw anie nowych w a­
runków niebezpieczeństw a, ale i na potrzebę uzgodnienia stanow iska tych, 
którzy się za jm u ją  zapobieganiem  pożarom  i ich zw alczaniem , z przem y­
słowcami i ich w ym ogam i ekonom icznem u

Podchodząc bliżej do tej spraw y, m usim y przedew szystkiem  stw ier­
dzić, że wiele produktów  przem ysłow ych, k tóre s ta ją  się przyczynam i po­
żarów, w prow adził przem ysł przez nieśw iadom ość lub też przez niedoce- 
nienic ważności bezpieczeństw a ogniowego. W  przem yśle naogół bardzo 
mało m yśli się o bezpieczeństwie ogniowem. S tra ta , k tó ra  może pow stać 
w skutek pożaru, rozpatryw ana je s t ogólnie przez przem ysłow ćpw  ze strony  
odszkodowania, jak ie  w ypłacą im in sty tu c je  ubezpieczeniowe a nie z punktu, 
widzenia za tra ty  dobra społecznego, czy naw et własnego, gdy odszkodow a­
nie nie rów na się całkow item u ubytkow i jego m ienia, straw ionego przez 
pożar.

To też nasi przem ysłow cy, n iestety  dość często, uw ażają wymogi, sta- 
wiane im przez in sty tu c je  ubezpieczeniowe, za niem iły przym us narzucony 
im przez rygorystyczne zakłady ubezpieczeń. Tym czasem  w ym agania te są 
stosunkowo bardzo nikłe. W ystarczy  przejrzeć np. szereg przepisów  bez­
pieczeństwa am erykańskiego, ustalonych  osobno dla każdego przem ysłu, 
aby przekonać się, ja k  wiele w ym aga się od zakładów  am erykańskich  a jak  
mało od polskich.

Jako jask raw y  przykład ustosunkow ania się przem ysłow ców  am ery­
kańskich do insty tucy j, opracow ujących norm y bezpieczeństw a ogniowego 
służyć może fak t następu jący :

W jednej m iejscow ości w S tanach Z jednoczonych pow stała niedaw no 
labryka lakierów  acetonow ych. L akiery  te rozpow szechniły się ogrom nie 
w ciągu ostatn ich  dziesięcin lat i obecnie, w każdej większej lakierow ni
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używ a się je  do lak ierow ania sposobem  t. zw. natryskow ym . Jest to ma- 
te r ja ł bardzo łatw opalny  i m ający  w łaściw ości wybuchowe, zw łaszcza przy 
jego w ytw arzaniu , bowiem do w yrobu używ a się baw ełna strzelnicza lub 
nitrocelluloza. Otóż przed zbudow aniem  tej fabryki utw orzono specjalny 
kom itet, sk ładający  się z inżynierów  projektodaw ców , kierow ników  fabryki 
i przedstaw icieli insty tucy j bezpieczeństw a (safety  and tire  pro tection) dla 
opracow ania w szystkich wymogów bezpieczeństw a, zarów no w k o nstrukcji 
budynków , ja k  i w p rodukcji. Nie żałow ano kosztów  na to, aby zapewnić 
najw iększe możliwie bezpieczeństwo. A więc podzielono fabrykę na  sekcje, 
oddzielone od siebie ścianam i pożarnem i z pustaków ; otw ory zew nętrzne 
zabezpieczono szkłem  drucianem  i drzw iam i ogniotrw ałem i; budynki zao­
patrzono w insta lac ję  tryskaczy ; zw rócono baczną uwagę na  oświetlenie 
elektryczne i urządzono specja lną w enty lację; przew idziano odprow adzenie 
elektryczności statycznej, mogącej się zbierać na apara tach  i t. d.. Jednem  
słowem nie zaniedbano niczego, coby mogło usunąć możliwość pow stania 
pożaru.

Takie postaw ienie spraw y u nas dotychczas nie było spotykane. W a­
runk i bezpieczeństw a w przem yśle op in ju je  zazwyczaj s trażak , k tó ry  prze­
w ażnie tak  się zna na tych tru d n y ch  zagadnieniach, jak  dorożkarz na  sa­
mochodzie. Po zbudow aniu zaś fabryki, tru d n o  je s t już  poczynić zmiany, 
któreby rozw iązyw ały dostatecznie to zagadnienie, bez naruszen ia norm al­
nego biegu fabryki lub pociągnięcia za sobą dużych kosztów, bardzo nie­
chętnie przez przem ysłow ca w idzianych.

W dążeniu więc do zapew nienia now oczesnem u zakładow i przem ysło­
w em u należytego bezpieczeństw a ogniowego, m usim y przedew szystkiem  
starać  się o usunięcie w szystk ich  przyczyn  pow stan ia pożaru. A więc 
w pierw szym  rzędzie w inniśm y rozpatrzeć spraw ę, czy nie da się usunąć 
z fabrykacji m aterja łów  niebezpiecznych lub procesów niebezpiecznych. 
Jeżeli okaże się to niemożliwe, m usim y przewidzieć możliwie w szystkie 
przypadki, w ypływ ające z ch a rak te ru  m aterja łów  przerab ianych  lub pro­
cesu fabrykacyjnego i sta rać  się je  un iknąć przez odpow iednie zabezpie­
czenia oraz zm niejszenie do m inim um  ilości używanego m aterja łu .

N astępnie zwrócić m usim y uw agę n a  w szystkie możliwe zm iany w kon­
stru k cji, w celu uodporn ien ia jej n a  ogień, podzielenia fabryki na sekcje, 
w ydzielenia oddziałów niebezpieczniejszych a w reszcie pom yśleć m usim y 
o możliwości ulepszenia środków  gaśniczych  i u łatw ienia p racy  straży 
pożarnej.

Przykładów  w prow adzenia m aterja łów  niebezpiecznych ogniowo 
w przem yśle nowoczesnym  m ożnaby przytoczyć dużo. O graniczym y się na 
w skazaniu  choćby na tak  pow szechny m aterja ł, jak im  je s t jedw ab sztucz­
ny. Otóż podczas w ojny i bezpośrednio po w ojnie w yrabiano praw ie wy­
łącznie bardzo łatw opalny  i m ający  w łasności wybuchow e jedw ab, zapo­
m ocą n itrac ji cellulozy lub baw ełny. Obecnie n a  szczęście zdecydowano 
się na zarzucenie tego sposobu, przechodząc na sposób bezpieczniejszy — 
jedw abiu wiskozowego, przy k tórym  jed n ak  też używ a się łatw opalnego 
i wybuchowego siarczku węgla.

Innym  jaskraw ym  przykładem  je s t w prow adzenie benzyny do fabry­
kac ji olejów, k tóre przedtem  w ytłaczano w yłącznie sposobem  m echanicz­
nym  z ziarna. Obecnie każda w iększa o le jarn ia  posiada ekstrakc ję  olejów 
zapomocą benzyny, skutk iem  czego wzrosło w tym  przem yśle nietylko nie­
bezpieczeństwo pożaru, lecz i w ybuchu.
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Podobnie rozszerzyło się znacznie w ostatn ich  latach użycie cellluloidu 
w rozm aitych przem ysłach, jako  m ate rja łu  łatwego do obróbki, dość sztyw ­
nego i nieprzem akalnego. W  m echanicznych fabrykach obuw ia w kładki 
cclluloidowe stały  się niem al reguł;;, nie bacząc na znacznie zwiększone nie­
bezpieczeństwo ogniowe, w ypływ ające z w prow adzenia celluloidu.

W reszcie jako  ostatn i podam y przykład, wyżej już przytoczony, lakie­
ru acetonowego, m ającego dziś szerokie zastosow anie.

W ytłum aczyć przemysłowcowi, że m ate rja ł przezeń używ any, bardzo 
wygodny i tani, je s t środkiem  zagrażającym  bezpieczeństwu fabryki, jest 
bardzo trudno. M usimy więc uciekać się do przystosow ania się do tych 
zwiększonych w arunków  niebezpieczeństw a i opracowywać norm y bezpie­
czeństwa pożarowego. 'Fu jednak  n atra fiam y  na opór ze strony  przem y­
słowca, k tó ry  niechętnem  okiem patrzy  na „u tru d n ian ie  m u pracy  w fa­
bryce”. W takich w arunkach  przepisy podobne w inny mieć sankcję p raw ­
ną, aby ew entualnie m ożna było zm usić przem ysłow ca do ich przestrzegania.

Jednocześnie z opracow aniem  norm  bezpieczeństw a m usim y pomyśleć 
o tern, co się stanie, jeżeli mimo wszystko pożar wybuchnie. A więc w inni­
śmy obmyśleć um iejscow ienie się pożaru. W arunek  ten może być spełnio­
ny przez odpow iednią konstrukcję  budynku. N ajlepiej jest przew entylow ać 
tę sprawę jeszcze przed w ykonaniem  budynku, trzym ając się n astęp u ją ­
cych zasad nowoczesnego budow nictw a ogniotrw ałego:

1) stosow anie do budowli wyłącznie m aterja łów  niepalnych z użyciem 
m aterjałów  palnych jedynie w niektórych m iejscach, potrzebnych dla od­
ciągnięcia ognia,

2) budow anie pomieszczeń możliwie w ysokich, aby zm niejszyć działa­
nie płomieni i wytworzonego ciepła przy pożarze,

3) zabezpieczenie ogniotrw ałe wszelkich otw orów  w stropach niepal­
nych, ze szczególnem zwróceniem  uwagi na otw ory na dźwigi, podno­
śniki i t. p.,

4) unikanie dużych wysokości budynków  przem ysłow ych w m iejscach, 
w których u tru d n ia  to znacznie akcję ra tunkow ą straży  pożarnych,

5) wydzielanie m agazynów fabrycznych od m iejsc produkcji.
Jeżeli te w arunk i będą ściśle i sum iennie przestrzegane przez przem y­

słowca, możemy z dużą dożą pewności stw ierdzić, że przy m ądrej akcji s tra ­
ży pożarnej w czasie pożaru, zniszczenie całego zakładu przemysłowego jest 
niemożliwe. Oczywiście, że lepiej byłoby obejść się bez udziału straży  po­
żarnej, k tó ra  zazwyczaj wchodzi w akcję już po rozszerzeniu się ognia. 
W tym celu, dla ugaszenia ognia w zarodku stosujem y przeróżne środki 
gaśnicze, dostępne dla każdego laika (hydran ty , gaśnice) lub środki au to ­
matyczne i półautom atyczne, (tryskacze, d renczery). R acjonalne zapro­
jektowanie ich nie jest takie proste i tę spraw ę należałoby również ująć 
v.' ogólnie obow iązujące przepisy.

Jak  widać z powyższych wywodów przem ysł nowoczesny spraw ia nam  
dużo kłopotów, które „po dom ow em u” załatw ić się nie dadzą. Musimy, 
wzorem zagranicy, stworzyć kadrę specjalistów  przeciwpożarowych, za ję­
tych wyłącznie poszczególnemi gałęziam i p ro filak tyk i pożarow ej. Dziedzi­
na ta dzisiaj już jest tak  szeroka, że musi mieć fachowców w każdej gałęzi. 
Gruntowne poznanie jej dla jednego człowieka sta je  się już rzeczą zbyt 
trudną.

In i. M ieczysław  Rogowski.
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SPRAW OZDANIE
ZRZESZENIA TOW ARZYSTW  GRADOWYCH 

z przebiegli i wyników  k am pan ji w 1933 r. oraz w nioski na 1934 rok.

W yniki kam pan ji gradow ej 1933 roku szczegółowo i przejrzyście ilu­
s tru je  niżej podana tablica.

(P a trz  załącznik p. t. Przebieg k am pan ji gradow ej i w yniki za 1933 r.).
Przytoczone dane obejm ują w yniki operacji w szystkich Towarzystw  

prow adzących dział ubezpieczeń od gradobicia w Polsce, a m ianow icie: 2 za­
kładów praw no-publicznych, 2 w zajem nych i 4 akcyjnych.

A nalizując podane cyfry m usim y skonstatow ać, iż, jakkolw iek  zostały 
osiągnięte pom yślne rezultaty , gdyż szkodowość (stosunek szkód do skład­
ki) w ynosiła przeciętnie zaledwie 31% , —  to jed n ak  przyszłość ubezpie­
czeń gradow ych budzi poważne obawy ze względu na stale, od 1928 roku, 
zm niejszający się portfel, jak  to uw idacznia niżej podane zestaw ienie:

Rok Ilość
ubezpieczeń

Sum a ubezpieczenia 
(w ty siącach  złotych)

S kładka
(w tysiącach  złotych)

1928 62.039 831.069 13.203

1929 59.378 743.189 12.289

1930 40.777 459.294 10.406

1931 31.336 354 605 7.306

1932 30.090 275.996 5.524

1933 26.901 216.118 4.170

Rok spraw ozdaw czy zatem , w porów naniu  z rokiem  1928, zaznaczył 
się u tra tą : 35.138 objektów  ubezpieczonych (57% ), sum y ubezpieczenia 
zł. 614.915.909 (74% ) i składki w sum ie zł. 9.933.909 (69% ).

W stosunku  zaś do roku 1932 zaw arto w roku sprawozdawczym 
o 10% m niej ubezpieczeń, na sum ę m niejszą o 22% , składki zaś naliczono 
aż o 34% m niej.

O bjaw  ten jes t groźny zarów no dla tego działu ubezpieczeń, jak  i dla 
rolnictw a. Przyczyną jes t niew ątpliw ie ciężkie położenie m aterja lnc  prze­
w ażającej większości rolników , dla k tórych  zapłacenie składki naliczonej 
według obecnej tary fy  jes t bardzo często w prost niemożliwe, Tow arzystw a 
Ubezpieczeniowe zaś nie mogą stosow ać tańszych tary f, gdyż usta la ją  je 
opiera jąc się na danych statystycznych z szeregu lat. Jedynem  wyjściem 
z tego błędnego koła może być tylko obniżenie tary fy  kosztem zm niejsze­
nia świadczeń.

W ychodząc z tego założenia, po przeprow adzeniu żm udnych obliczeń 
i kalkulacyj, Zrzeszenie Tow arzystw  prow adzących dział ubezpieczeń od 
gradobicia w Polsce w prow adza już w sezonie bieżącego roku, nowy system 
ubezpieczeń, a mianowicie ubezpieczenia z 19% -ową franszyzą redukcyjną.

Jak  wiadom o franszyza redukcyjna, w odróżnieniu od obecnie stoso­
wanej in tegralnej, polega na tem , że Tow arzystw o ilość punktów  przyjętych
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jako granicę, od której rozpoczyna się odpow iedzialność za szkody, odlicza 
w każdym przypadku od przyznanego odszkodow ania.

W konkretnym  przypadku Tow arzystw a za szkody wynoszące 10% 
plonu spodziewanego przed gradem  nie odpow iadają. Za szkody w ynoszą­
ce 15% w ypłacać będą 5% (15 —  10), za szkody 20% -owe -— 10% 
(20 — 10) i t. d.

Franszyza redukcy jna w Polsce została w prow adzona tytułem  próby 
właściwie już w 1933 roku przez P. Z. U. W. przew ażnie na terenie pow iatu 
Płockiego, na w yraźne życzenie Koła tam tejszego Zw iązku Ziem ian. W y­
sokość franszyzy ustalono na 25% , co pozwoliło na obniżenie tary fy  o 60%, 
przy zachow aniu rabatów  za sześciolecie i za lata bezgradowe.

Ubezpieczenie z franszyzą redukcy jną w tej wysokości chroni jednak  
rolnika tylko przed stra tam i o rozm iarach katastro fa lnych  i to częściowo. 
Straty poważne, sięgające 25% spodziewanego przed gradem  plonu nie są 
wynagradzane, a tern sam em  m ienie ro ln ika je s t niedostatecznie chronione.

Ponadto przy stosow aniu 25% franszyzy redukcyjnej ze zniżką sk ład­
ki o 60% Tow arzystw a Ubezpieczeniowe nic mogłyby utrzym ać dotychcza­
sowej stopy prow izyjnej, w ypłacanej akw izytorom  za pozyskanie ubezpie­
czeń gradowych.

Nie ulega w ątpliw ości, iż przy w ydatnem  obniżeniu prowizji, system  
ubezpieczeń z franszyzą redukcyjną byłby przez akw izytorów  jedynie to­
lerowany, jako  zło konieczne i, m ożna przypuszczać, że ubezpieczenia tym 
systemem byłyby przyjm ow ane tylko na w yraźne żądania klientów, a prze­
cież jest to nowy system , z którym  należy zaznajom ić najszersze koła ro l­
ników zarówno wielko, ja k  i m ałorolnych.

Zrzeszenie Tow arzystw  Gradowych, u sta la jąc  16% franszyzę reduk­
cyjną, miało na uwadze powyższe względy i zdecydowano wypłacać p ro­
wizję za pozyskanie ubezpieczeń nowego system u w tak im  sam ym  w ym ia­
rze, jak  przy system ach innych.

Z agranicą franszyza redukcy jna została w prow adzona z bardzo do­
brym wynikiem  przez Tow arzystw a Ubezpieczeniowe w Czechosłowacji 
oraz w Italji.

Należy oczekiwać, iż spadek portfelu  zostanie zaham ow any i nastąpi 
zwrot w k ierunku  spopularyzow ania ubezpieczeń gradow ych, a tern sam em  
wzrostu ilości ubezpieczonych objektów  dzięki zastosow aniu nowego syste­
mu, przy którym  ustalona została franszyza w rozm iarze właściw ym , gdyż 
tylko niewielkie s tra ty  (10% ) nic będą honorow ane, staw ka zaś taryfow a 
została obniżona bardzo poważnie —  o 30%,- przy zachow aniu rabatów  za 
sześciolecie i la ta  bezgradowe.

W prow adzenie nowego, wygodnego dla rolników , a zm ierzającego do 
stabilizacji wyników  operacyjnych Tow arzystw , system u ubezpieczeń g ra­
dowych, należy uw ażać za najw ażniejsze ak tualne w ydarzenie w tym dziale 
ubezpieczeń — jednakże nie je s t ono jedynem , gdyż pozostają do zanoto­
wania fakty, świadczące o stałem  dążeniu Zrzeszenia Tow arzystw  prow a­
dzących dział ubezpieczeń od gradobicia w Polsce do rozw oju tego działu 
ubezpieczeń przez dalsze doskonalenie m etod szacow ania szkód w yrządza­
nych przez grad drogą w spółpracy ze Szkołą Główną G ospodarstw a W iej­
skiego w W arszaw ie, prow adzeniem  doświadczeń na polach należących do 
S. G. G. W. w Skierniew icach, drogą w spółpracy z Państw ow ym  Instytutem  
Meteorologicznym, zm ierzającej do zgrom adzenia danych o ilości opadów7
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gradow ych i do w ykreślenia m ap gradow ych oraz drogą ustalen ia  taryf 
według klucza ustalonego przed kilku laty, na  podstaw ie danych staty­
stycznych zebranych przez w szystkie Tow arzystw a wchodzące w skład 
Zrzeszenia.

W roku 1933 w prow adzono ubezpieczenia szkółek drzew i krzewów 
owocowych. Nie posiadając odpowiedniego doświadczenia, zaliczono te ry­
zyka do klasy najdroższej i dlatego, praw dopodobnie, z ubezpieczeń tych 
zainteresow ani nie korzystali.

Po zebraniu  m aterja łów  nadesłanych przez Tow arzystw a Ubezpiecze­
niowe z A ustrji, Niemiec i Szw ajcarji, gdzie tego rodzaju  ubezpieczenia od 
daw na są już prowadzone, ustalone u nas tary fy  poddano gruntow nej re­
w izji i dokonano przesunięć nietylko szeregu grup drzewek i krzewów owo­
cowych, lecz i różnych warzyw, a także ty toniu  do klas taryfow ych tańszych.

G ospodarstw a prow adzące szkółki i p rodukujące  w arzyw a kierowane 
są przew ażnie przez ludzi św iatłych, którzy rozum ieją i doceniają rolę 
ubezpieczeń, niew ątpliw ie przeto w ykorzystają  oni możliwość zabezpiecze­
n ia się przed stra tam i, jak iem i grozi ich p rodukcji grad.

R easum ując wyżej podane możemy stw ierdzić, że, dzięki czujnem u 
stosunkow i Zrzeszenia do zagadnień w ysuw anych przez życie, działalność 
Zrzeszenia corocznie uwzględnia najisto tn ie jsze zagadnienia rynku ubez­
pieczeniowego, zm ierzając do coraz większej stabilizacji in teresu  oraz zra­
cjonalizow ania m etod pracy, co w konsekw encji pozwoli Towarzystwom  
tworzyć kapitały  zapasowe, których dotychczas praw ie nie posiadają oraz 
dążyć do obniżenia taryf. Obniżenie zaś taryf, łącznic z nowym systemem 
ubezpieczeń w inno wywołać spopularyzow anie tych ubezpieczeń oraz ich 
udostępnienie, co pozwoli szerokim  m asom  rolniczym  korzystać z dobro­
dziejstw  ubezpieczenia.
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K R O N I K A  K R A J O W A

POŻAR FABRYKI HOFFMANA W ZGIERZU.

W nocy z dnia 18 na 19 m aja r. b. 
o godzinie trzeciej nad ranem  powstał 
pożar w dwupiętrowym budynku, nale­
żącym do firm y H offm an w Zgierzu, 
w części, w której znajdowały się w ar­
sztaty kilkunastu chałupników włókienni-

uważali te ściany za „brandm ury” , przez 
które ogień w żadnym razie przenieść się 
nie może. Tymczasem stało się inaczej.

S traż ochotnicza zgierska nie mogła so­
bie dać rady z naporem ognia i, po pew­
nym czasie, ogień przeniósł się na dach

GjA miejsce powstanie pożaru  
Ściany wystające ponad dach oznaczono

hnjam i podwdjnemi 

budynki objęte pożarem

czych. Pożar zauważyli przechodnie na 
ulicy i zaalarmowali straż pożarną. Straż 
ta , złożona wyłącznie z ochotników i to 
przeważnie bardzo młodych i niedoświad­
czonych, zabrała się do gaszenia pożaru 
w chwili, gdy ogień objął już cały budy­
nek, mieszczący w arsztaty dzierżawców.

Budynek ten oddzielony był od sąsied­
niej fabryki maszyn przędzalni dwiema 
ścianami, o grubości jednej cegły, wysta- 
jącemi ponad dachy budynków. W ścia­
nach tych były otwory drzwiowe, nieza­
bezpieczone ogniotrwałe, —  zaopatrzone 
w drzwi drewniane. Właściciele posesji

nad klatką schodową, dzielącą budynek 
dzierżawców od budynku fabryki maszyn 
i znajdującą się za owymi dwoma „brand- 
m uram i” . Stąd ogień przeniósł się wpierw 
na drugi koniec budynku fabryki maszyn, 
wykazując już nieudolność akcji ratow ni­
czej, gdzie zapalił dach nad zbiornikiem 
wodnym i palną izolację zbiornika od 
mrozu, poczem przeniósł się na dach fa ­
bryki maszyn.

Wówczas przybyła straż łódzka, która 
dopiero zaczęła opanowywać pożar w fa ­
bryce maszyn, acz bezskutecznie, gdyż ca­
ła ta  fabryka w raz z budynkiem dzierżaw-
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Rys. 1.

ców spłonęły; pozostał jedynie silnie prze­
palony strop na parterze fabryki maszyn. 
Jeden z „brandm urów ” runął, jak widać 
na zdjęciu. Drugie zdjęcie pokazuje cie­
kawe zachowanie się belek drewnianych, 
mocno zwęglonych, utrzym ujących jeszcze

na sobie ciężar dwóch w arsztatów ; nie­
osłonięte belki żelazne w tych warunkach 
napewno nie wytrzymałyby tego ciężaru.

Z pożaru tego wysnuć można następu­
jące wnioski:

1) konieczność zabezpieczenia ognio-

Rys. 2.
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trw ałego otworów w ścianach pożarnych 
jest nieodzowna,

2) ściana pożarna o grubości jednej 
cegły jest za słaba przy każdym silniej­
szym pożarze.

3) miasto tak  uprzemysłowione jak 
Zgierz winno mieć zawodową straż po­
żarną, a nie opierać obrony przeciwpo­

żarowej na niedoświadczonej straży ochot­
niczej.

Fabryka H offm ana nie była wcale u- 
bezpieczona.

Przyczyna powstania pożaru nie zo­
stała dotychczas dokładnie ustalona. 
Prawdopodobnie miało tu  miejsce zatle- 
nie lub samozapalenie m aterjału , skut­
kiem zarzucenia niedopałka papierosa.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Do głębi oburzony ohydną zbrodnią dokonaną na osobie ś. p. M inistra Pie- 

rackiego Związek Pryw atnych Zakładów Ubezpieczeń w Polsce, łącząc się z całym 
narodem w głębokim żalu i żałobie, przesłał na ręce Pana Prezesa Rady Ministrów 
depeszę następującej tre śc i:

W yrażam y najżyw sze oburzenie z powodu ohydnej zbrodni, dokona­
nej na osobie zasłużonego bojow nika o niepodległość i wielkość m ocarstw o­
w ą Polski, świętej pam ięci generała B ronisław a Pierackiego i łączym y się 
z całym narodem  w uczuciach głębokiego żalu i sm utku  z powodu niepo­
w etow anej s tra ty , poniesionej przez Państw o Polskie.

ZWIĄZEK PRYWATNYCH ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 
W POLSCE.

SPROSTOW ANIE.

W numerze 6-tym z r. 1933 w K ro­
nice K rajow ej w artykule p. t. „Pożar 
Chłodni i Zakładów Portowych w Gdyni”

w wierszu 30 (str. 65) i wierszu 5 (str. 
66) mowa jest o masie asfaltow ej a nie 
azbestowej, co niniejszem prostujem y.


